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WSTAWAĆ CZY NIE WSTAWAć - I CO J 

Z TEGO WYNIKŁO? 

Ar.tykuł 25 konstytll'cj;i Rzecz.YJpospolitej 
:."tainOWI: 

..Sejm winien być zwołany na pierwsze posiedze
nie w trzeci wtorek po dniu wyborów i corocznie naj
póinioj w październiku na sesję zwyczainll"· 

W chwili gdy to p~sz..emy dobiega do koń
ca pi01"1WSzy tydzień listopada a sejm 7Ntoła
IDJf m-e !lJOstał. Został wiprawdzie kilka minut 
pr.zied 12-stą w nocy z 31 pa.źdlziern.ilka n.a 1 
His'bopaidia wyidlany i w nadzwy-czatjnem w)'<la
niu ,,.Maruifora Pol'Stki.ego" opUił>likowany de
kret P~ezy~enta Rzeczypospolitej, zwołujący 
seyn oo. xwycza.1ną sesję - ale wydanie de
kretu, ZJWołująicego sejim nie oznacza jeszcze 
iż $ejlm wstał zwołany, zswłaiszc:i.a, gidy w de~ 
krecie niema oroaczonej daty pierwszego 
inaugw-acy:jnego posiedzenia. 

Mamy [p!rzeto do ozym:ienia z fak.fJem naru
szenia ducha konstytucjli a con.aimmiej z wy
,paidlkiem 1kcmflfukitu na tle pocji:mowania jej li-
tery. . 

. Poromie fakt •ten św'adcfY przeciw rz;t
~~ 11b() -1)~~ iządoWi s:rozegóLnie i:ru
dn-0 }em m;iprawiedlliiwić WS17.ieliką ka1liwję z po
sstam>QIW'iemami kon.stytuoji, i to jeslJCre w 
pooktacli, w których z jego micja.fywy i na 
jego żądacie została zmieniona. A jednym 
z tych punktów jest artykuł 25-fy. 

Ale tyliko pozx:xrnńe - w rzeczywistości 
bowi.eim wypaid0k nwejszy jest kia:sycznym 
przykładem braku prymiitywnej nawet lojal
nOIŚci .ze strony sejmu, }aiko korporaoji, w s:to
SUi!lllm do rzą<liu, klasycznym dowodem na to, 
że· sejm pojmuje swój stosunek do rządu nie 
jruko dł>owiąizek współip.ra.cy, nafożcmy nań 
przez społeiczeństwo, lecz jako partię gry o 
~ruihą stawkę, k.tóra us:prawie<lllirwiia wszelką 
he:Dw.zględi1ość w wyzyskiwaniu najidrobniej
szyoh naiwet i najbłahszych omyłek. 

Dla rzą.du gra polityowa z sejmem staino
wi ty~ko szc.zegół i to moż,e jeden z mniej waż 
nych w caiło1ksz.takie jego prac państwowych. 
Cóż dlJiw.nego, jeśili zdarzy sd.ę w niej 'Pociąg
nięc1e nfozwpełne trafne? Dla sejmru gra po
lityczna z rządem jest treśdą jego egzysten
cji. To też traktuje ją na setjo, z całą bez
względnością 1. wynchowaniem i wsiłufe wy
wołać w społeczeństwie wrażeni,e, że od tej 
gry lo1sy państwa zależą - że r:ząid, któremu 
do władzy nie otwierał dr.zvi k~ru.c·z partyjny, 
jest jai.kimś legendarnym smokiem, nasłanym 
pr.zez piekło, aby Pol!Skę pożarł i tylko dzię
ki chytrości sejmowych 11,graczy nad ~acza
mi" dał się ten potwór w.plątać w uikła<l: za. 
gramy partyjikę: jeśli wygrasz - to pożresz 
f ol'Slkę i nikt nawet nie pi1śn.ie - ale jeśli 
przegrasz, fo S()lbie pófdz.iesz i jesroze okup 
nam j:l.kiś zostawisz. 

To pragnienie sejmu, ta chęć odegrania 
się przed. społeczeństwem nawet chodażhy ' 
dla tej ~y zapomnieć pl'lzysziło o najpilniej
szych imtereisa<:h państwa - s.prawiły, że wy
buchł obecny koin:Hilkt. 

Bo ja.k się to zaczęło? Rząd wyraził ży
czenie, by aktowi otwarcia sesji se·jmowej na
dać charakter UToczysty. Zrozumiałem jest 
ta1!{ie życzenie - prze•cież to po raz pierwszy 
sejm zibiera się nfo z własnej woli, lecz zwo
łuje go do pracy Głowa Państwa. Trochę urn
czy:>tego n.ą.st.re<ju w takiej chwilii dałoby 
świadectwo, że panuje jakaś dyscyplma w na
szem życiu polityczn. Ze strony rządu pa.dła 
pror.>ozycjri., aby sejm wysłuchał dekretu Pre
zy.fonta o otwarciu se•sji, sto·ją.c. Uhliiiżającego 
niema w lej p<ro-pozycji ni·c. Zresztą Marsza
łek sejmu miał osobiście odczytać dekret P:re 
zyde:nta - a w ta:kiej np. Anglii, poseił, wcho
dząc na salę posiedzeń, nawet pr7.ie<l 'PU'stem 
krzc-:;łem marszałka - jeśli sam marszałek l 
jest ~icC'becny - składać musi głębdd uklon 
nim :.;.siądzie na swciem miejscu. 
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Mógł ues:z.tą MaTszałek sejmu postawić 
mną prnpoz;ytję - j·eśil~' ta mu n.ie odJp-owiia
dała. Mó'gł także poufnie zakomunikować 
posł'01ll życzenie rządu i pozostawić do ich I 
uz,uania, czy chcą uozestniczyć w tym kró- j 
ciutkiim akcie uroczystym, czy też spóźnić 
się o kil'ka minut, je>Ś'li ten ceiremon:jał wyda 
im się upoka'l"'zający. Rzą<l nie żądał, oy 
wszyscy byli obecni przy odczytywan.i•u de
kretu, bo ż~ć tego nie mógł. A takich, 
któi:ym projekt rządowy wyd.awal się do
brym, był-o wielu. 

Byłdby to loja1ne załaitwien:ie sprawy. Ale 
na to się nie zdobyto. Konjecz:nie musiała 
być gra. I 

Jakimś dziwnym trafem prop::>zytja rządu I 
w naijlkrytycmiejszym momencie dostała się I 
na łamy p.ra\Sy. Choci;iO; chodzi o organ rz..1-
dowy - trudno uwierzyć, by sta.ło się to z 
wolą i za wieclzą ll"ządu. I na dabiitetk sprawę I 
tak przedlstawbn<>, jaik!by chodi;ifo o katego- I 
ryczmy :rozAraz wydany sejmQwi. 

W ten siposób osiągnięto, co zamierzano. 
Sprawa 'nab-rała cha.xakterriu zasa.dri.iczego i 
mu'Siiała pr1.ieip<isć na konwencie i;enjorów . 
Ale i rząd- nie mógł już się cofnąć i z 'P'I'opo
zycji uc:tyinił postulat. 

Wreisi;cie o~ębo komprcxmis: Otwar
cia sesjli dokona Prezydent Rzeic.zyposipolirtej 
osob.iście i se:jm wysiliucha go stoiąc. 

Ale te.ro samem stwarza silę iprecedefl's: 
ka?Jdą na·slępną sesj'ę -Otwierać !będzie Prezy
dent - musi przeto Zigóry, dla tm.iiknięcia :!lrO

wego konfliktu przy n.aijllJ'l1it>sze; SipOsob.ności, 
ustalony być ceren1{)'1)iał tego aiktu. 

Prez}"'dent Rzeczyposp-oMtej w de·krede, 
zwołującym sejm posilanowH, że sz-.:z1:!góły te 
ustaiii rząd w poroz.ttmi011.in.t z' l\l"1:n::.:1:lJqem 
sejmu. P. Marszałek se~mu z żadną initjaty
wą nie wystąpił, chocimż jemu w tym WY'pad
ku więcej niż r·ząt:llow:i powinno za!leżeć n.a 
tero, by pootano•wienia kons'lytucji o vv:oly
wanfo se<frnu były dotTZ;ymain.e. 

A1e sermowi prz~dewis.zystJkiem zależy na 
tem, by zdobyć jaik na:~w1ięcej ipu1rnktów w 
g:rze z rząidem, re'Szfa ni-c go me Ołbcho'CLzt 
'[ ym razem nada<Tzyła się s.posolbność wygtr a
nia srozególlini>C łakomego punklu: 11narusiz.e
nia" konistytucji prze•z rząid. Jakżesz można 
żądać, by sejm palcem mszył, aby obes::do 
się bez tego „naruszenia". 

• • • 
CISZA PRZED śWITEM. 

Kto uważalie prizyglą.dia się ż.yoiiu spo•łe
oze1'isbw:i - nie w krzywem źwierdadle za
d!rUJkowanej b.fil>uły - lecz w jego roz.11oe:mych 
ł.ożysk.aich, któremi biegn1e, ten musi po·nad 
wsze:liką w·ąLpliwość stwierdzić, że w całym 
lmaju, a w szczególności zaś w największych 
ośrodkach i sk'lllpie·niach mais, panuje aibso
lutna cisz.a. I nie jest to cisza przed buną, 
czy prz.e.d jaikiemiś groźnemi, czy wogóle 
wielikiemi wydarzeniami, nie jest to moment 
~kupienia przed akcją, a:le ciosza po burzy, po 
trudach i męce, ci~za po głębokiem westchnie 
niu zadowolenia i ulgi. 

Naijwidocznie1 objawia się ten stan ciszy 
wśród ma:s robobniczyoh. Po niewypowie
dziianei męce długiego okresu bezrrobocia, po 
miesiąca<:h głodu i okropnei nędzy, po krót
kim ol~esie nieufności i dręczących c·baw, że 
odzyska.na możność zarobkowania okaże się 
znowu je<linoc:Lniową złu.clą, po bur:d~·wych, tą 
wła&ni·e niepewnością i obawą usprawiedli
wionych, prób<l!ch zagarnięcia jaik naijwięcej 
korzyści z chwifowej - jak się zdawało -
akazji, nastąpiła oiisza, wypełni.ana tylko sy
stematyc:mem, spokoinem leozeniem ran i 
n.;:i,prawiainiem poniesionych strart:. 

Zagia1dn.ienfa, które robot·nik,:i. do niedawna 
jeszcze żywo interesowały i dhchodziły, za
g.aic:Lnienia politycz.ne, społeczne i gosopodar- I 
cze, prnestały dlań i!sLnieć. Przestała dlań I 

istnieć parlja polityczna i mocno osła.bło za. 
in-teresowanie dla spraw związku zawodowe- ' 
go. Rzeczy te siały się dlań dalekiemi od 
chwlli, gdy zjawiła się możliwość prnktycz
nego zajęcia się rzeczam1 o wiele bliższemi, 
gdy zjawiła się morż>Hwość za·spoko•jenia z za
rohku własnej pracy naybliższych potr.zeb ma
tetjalnych. 

Robotnik zajęty jest dzisiaj - niech wol
no będzie nam tak ~ę wyraizić - zaspakaja
ndem głodu i testyh!-cją w swem domowem 
gospodarstwie wartmików prymi.tywnej iesz
cze i t11bogiej, ale już lu<lz:kiei egzysiLencji. I 
to stwarza ucz.ocie jakby po ptrzebyciu nie
zmiernie uda;i!liwe•j i męczącej wędrówki. 

W prenumeracie z dostawł 

do domu 4 zł. na irzy 

miesiące 
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Ni~ma dzisiaj siiły, która potrafiłaby skło
nić masy rohotnicze do jakiejś poHtyczaiej ak
cji, chociia'żiby nawet do udział·u w jaikichś wy
borach. Zres;z;tą z:i. ki'lka dni przekonamy &ię 
c tern: W Warszawie od/będą się wybory do 
Ibsy Chouych - udział w tych wyiborach 
będzie nieomylnym wskaźniikiem nastrojów 
wś:ód mas robotniczych. 

' P01ĘGA SOLIDARNOśCI. Nik. 

li KWIATEK USTAWODAWSTWA. 
M. JastrzębskL 

Stan ten, ta cisza, jest tak cennym czyn.
nikiern oicDI:mdowy, naprawy i uz<lxowiienia 
stoounków polityc:z.nych, gospooar<:xych i 
s.poł0cznyah w państwie, ż,e n:ie woln·o nfoze
gG zamiedlbać, co może przyczynić się do 
przedłuż-zn" go, nie wo:J.no przed .wszystkiem 
dokonywać żadnych eksperymentów gospo
darczych. I bMdw ostrożnie i z widkim 
scerpt)"cyz.mem należy przyjmować wszelkie 
t. zw. posturl.aity kfa.sy robabniczej, zgłaszane 
prr-zez pa.rtje palityoroe. Rohotnik pragoiie 
dvi:siaj jednego tyl1ko: aiby mógł pracować i za 
rahlać. Później, gdy pbrwszy głód zostanie 
zaspokojony, z;j.awią się i mme pragnienia. 
Dzisii.ai ich niema i jcili położenie gOS1podar
cze się nie pogocszy, to długo jeszcze nie bę
dzie ich. 

------

1 
OGRANICZENIE POsLóW I SENATORóW. 

ślepowron, 

I TEATRY KRAKOWSKIE. w. z. 

CharaiMerystycmym i bardzo man1ien
nym jest np. faJd, ~e poważny rozłam w siil
nej liczehll!ie Narodowej Partji R()fbotniczej, 
minął bez naj.mn.ie<Jsz.ego wrażenia wśród ro
boŁnikl"\v, zw01leniniików tej partji. Ani jeden 

' • "ył • • I t ł w1ec me Oa!D SH'( w zw1ązi{U z ym toz a-
mem, a na kiol'ka.dzie:1ąt tysięcy robotników, 
F-o:wstajqcych w Łodzi pod wpływem tej par
tji, moi.e stu nie z.nalazłoby się, którzyby 
wie·dizieli lub choiel:i wiedzieć o co chodzi i co 
się siało. 

Argument poHtycz.n): 11 masy robotnicze 
żyicw, sob.ie lu1b żądaiją tego" stał się czczym 
frazesem. 

• • • 
KONFERENCJE. 

W pra·sii.e stror.:oi,)t. . ..,· •'Oboln.i.czych z prze
ką:sem w~oonina &i~ o OObyteij w ubiegłym 
tygodniu konforencj:i priz.edstawicieli wszyst
kich pir-zemyisłów z rządem. W prasie rządo
wej natomiast przywi.ązu1e się do tej konfe-
1·E·noj:i og•roIIllllą wagę i przypisuje się jej al
brzymie znaozen.ie. Chociaż nie precyzwje 
się, }akie mianowicie maią być praktyczne 
skutki tej konferencji 1 jatk sobie rząd wy
obraża ową 11współipra.cę sfer gospodairczych 
z państwem". A byliby czais, aiby ten komu
nał, który rów.nie dab.rre może być pustym 
fra·z.esem ja:k i bogatem w tre·ść hasłem pro
gramowem, nieco wyraf.niej sprecyzować. 

Co mfanowicie ma być? Czy stosunek 
szczery, przymierze, wolne od wszelkiej ruie- I 
nfno·ści i ukrytych myśli, zawarte w tym je
dynie celu, <JJby ożywić i podźwignąć produk
cję pr·zemysłową, w.szelki-emi środka.mi, które 
dają gwaraincję skuteczności, że to źródło do
brobytu, obecnie wysychające, zacznie na no
wo bić. Rzcvd ja1ko sptrzymieirzeniec daij·e do dy 
s1pozycj.i środki, któremi dysponuie a przemysł 
z-0bowiązuie s.ię zerwać z wszeillką nieu.f.no
ścią, aseiku.racjami i zastrzeżen1ami i tak roz
wi·j·aĆ iin.icjatywę i angażować środki, jakhy 
panowały naj•nonnalnieysze wanmki. Czy też 
ma to być znowu taiki pakt, jakich juiż tyle , 
zawierano, a które.g·o meritum streszczą ' 
się w taki mniej więcej sposób: 11 ja ze wzglę- j 
dów polHycznych, będę musiał domagać się 

czy KUL TURA JEST ZBYTKIEM? 
J-a Stycz, 

RYNEK PIENIĘŻNY I_~!ELD~~---A_wil._' 
DZIWACTWA GENJUSZóW. 

IW AA&** CA 5 1111 

od was perwnych ::zeic'Ly - ad.e mechcę wojny 
z wami iprowa.dzić - idźcie :i:ni: zaw•sze :oa rę
kę i nie :hdlziera119ie zaroo zihy'lmio skóry ze 
mnie, niech wasz rachunek będlz.ie przyjacie·ł
skil" 

Tę kwestję należ.ałotby :raz już wyja.śnić. 
Przemysłu nie nw.żna traktorwać talk, jak się 
tra.ktu;e partję p011ityozną, o której w,zględy 
się wbiega. Dortychczais ten 'błąd popclni.an'O 
rnw-sz.e i w dz:ie-dlz:i.ni e produkcji dJO'szH-śmy do 
tego samego bezn:a-dz.iejinego sta·nlll jak w d.zie 
dziinie partyjlll() - poli'tyomo - se~mowej goS;p·o
darki. Z pewnych a,luzyij w prasie, rz'l!d po
picra.jącej, widać, że w ten sipcisób niektórzy 
1 oZJUmieją odbytą koinferencję, gdy wyrażają 
zadowole·nie, :te przerÓ'ŻID.e Lewiatany nie bę
dą nar,zędwiem w ręku op.o.zy-cji, lecz staną 
się narzędziem rządu przeciw niej. 

Jeśli tio był'o cekm ilwnierenoja - szkoda 
było brudu, bo !l"eatnycth korzyśd. państwo 
mieć z n~ej nie będzaę. 

PrZiellllysł J'ialko talki nic ws.pólinego z kom
biinaicjami partyijno - potlityaz.nemi nii:gdy nie 
miał. Tu i 6widlme jedlno•stiki .za,jimowały się 
i zaimu1ją polityką a !11ia.Wet czynny udzd.a.ł y. 
n.i.ej bi,orą, ale to ich $p1Ca:wa osobista i osobi
ste z.am:ifowainfa. 

Inna rzecz, że przemysł w Pohsce musiał 
do1ychozas w pCYliiY'ce produkcyjnej uwzg;lę
dniać momenty p.artyjn·o - poiHty,c,z.ne, musiał 
wyciągać pe·wne wnioski i liczyć się ze skttt
kawJ stosowainych w polityce pai1s:twowej 
doktryn i kombinacyj partyfnych. 

A wszystkie wyciągane dotychczas wnio
ski opiewa-ły: jutro może nie należeć do nas, 
ostrorżm.ie więc - kalk.ufować na najlhłriższy 
termin - twoje jest tyillko to, co masz w ręku 
luib w ()lbrębie dllu.gGśd ręki - na to, co cłirulej, 
nie licz i ani grosza, :?JWł.as2lcza własnego, niie 
S'ba w:i.aj. 

W takich warun1kach o ciągł·ośoi w prr<>
du:koji mowy być nie itnogło. Na<lirniiieme uxu
chomieme i .painicme zai;nyfkame fabryk na
stępowały bei;pośredlnio po sohie pod wpły· 
wem często jednodJniowego horo'S!kopu. 

I inaczej być nie mogło. PrQtdutkcja r~· 
jać się może tylko w aibmo<Sfe:rze heZJwzględ
nei pewnoś.oi, że ·a.n.i jutro, ani ipcjutrze zasa
d!nńioze skłaidnii1ki jej ikos'LtU się nie zmienią. 
A tej atmosfery u nas dotychczas nie był10. 
Nilkt ni.gdy nie wiedział, ozy jutro waluta się 
nie zachwieje w iedJn.ą czy drugą strońę, n.ikt 
nie wiedlz.iał, czy jµtro falkiś 'JSJOWY podatek me 
będzie egzekwowany, ~1k>i1ś nowy cięż.ar na
łożony, jakaś a.ntydro!Żyźniiama 1;ampain.ja 
wsziczęta, ja:kiś przymus gosipc)łdarezy, jakaś 
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reglementacja :oasios.o.wan:a, mimo „współ
pracy" sf.eir gm~podatciz)"Ch z rządem. 

Mamy llćlJd:ziej~, że rząd obecny współpra
cę ze sforami go«~podarazemi poimu?e inaczej, 
że b'ędizie to rzecizywi.śde współ>praca. Bo 
chodzi o rzecz wieliką: o niezakłócenie tej ci
szy, brzemiennej w siły twórcze, jaika dzi·siaij 
zapamowała w państwie. Wśród tej cis:ty 
poczęte będzie wiellkie dzieło naprawy i u
anocnierua zręhów państwa, a'11bo nowe burze 
z:równają z :demią i to, co )'uż st·oi. A nie 
z.a.kłóci tej cisa:y nawet najhałaśliwsze mio
taniie się podciętych już w kCYtzeniu partyj 1 

i p.airtyj.eik, ale z.niweczy ją pfonvszy pod:mu-ch 
n.iepowo·dz·eń gosrpo darozych. 

A od tych niepowodizei1 uchrnnić nas mo
~e ws1półpraca rządu ze sfe:rami goS1po1darcize
mi, o·parta na obustTonnem bezwarunko.Jem 
zaufaniu. 

Chodzi więc prrzedews.zysitkiem o to, aby 
w atmosferze szczerości elementy tego zaufa
nia slworzyć. 
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NARADA GOSPODARCZĄ 

oświadcze11ia konkretne,· 

h a odlbytej w os.tatn.im dniiu mi.e,siąca ze
.sz:kgo konfe'te.ntji go•spoidru:czej przemawiali 
ws.zy&cy ministrowie. ,z pnemówień tych 
cyh1jemy poniżei szereg OŚ'Wiadczeń natury 
kookretnej: 

Z oświadczeń p. mini•srtra skarbu: 

Specjalna komisj.a z.aijmie się sprawą re
formy systemu podatiko1wego, ptzyczem kie
rnwać się będzie dyrektywą 01gó'1ną, następu
jącą: 1) zmniej1szenie ilo,śoi podatków, 2) wz
granicze:nie !źródeł podat'ko,wych państwa i 
sa.mOT:oądów, 3) reforma po1c1atiku dochodo
wego w kie11unku roos.zerzenńa jego podstaw 
i obniżenia skali. . 

W edkg opin~i mini.j.i Kemmerera, należy 
pcdwyż·szyć podatek gruntowy i :wieść pro- , 
gres.ję względnie degresję. (Do tej zasady , 
p. minister skarhu jedinaik siaa:J.owiska nie za
iął). 

żaidqe nowe podatki wipTowadzone nie , 
bę:dą, ~n.i te·ż oibowią.z.u.j.1;tce stawki podatko- I 
we me wstaną podwyżiszo11e. Natomiast i 
przewidziany jesŁ wzrost dochodów z mono- · 
poli p.af1stwowych, zwłas:w.za zaś s·p•iirytuso
wego i tytuniowego. Co do tego ostatniego 
mis·ja Kemmerera U<dzieHła rzą<lowi bardzo 
cennych wskazówek i prace koło ich realiza
cti są już podjęte. Do k.a~dego monopolu 1 
przydzielona będzie osOihna stała komisja fa
ehówa. 

:R:oą.d wierzy bez.wzgilędnie w utrzymanie 
równowagi budiżetu or.a.z a:ktywności bilansu 
hancll.owego i pod tadnym pozorem i w zad
nym razie do inflacji w jakiejkolwiek formie 
nie dopuści. 

Ustawowa stabi1liz.acja ku:rsu złotego mu~ 
si być poprzeidz;ona długotrwałą staibiliizacją 
falktyczną .OTaz nagromadzen,iem rezerw. 

PO!tyczka zagrauicz.na nie może być za
ciąg11ięta na cele hud,żetow·e, lee.z jedynie 
tylko nn cele wzmocnienaa podstaw waluty 
oraz na inwe·styoje. 

Wytworzenie atmosfery, s:pirzyia1ącej za- , 
ciąg·ni~ciu p01źyozki zagrani•cznej na warun
kad1 korzystnych, wymaga: 1) utrzymatnia 
i za.pewnienfa równo•wagi budżetu, 2) c~yn
nego bilansu handlo·we·go i stabiilizac.yi kursu, 
3) zabe7.1pie·czenia ciąg'łośd i planowo-ści pro
gramu gospodarczego i wyrzeczenia się 
wszelkich eksperymentów w bj dziedzinie, 
4) opracowa..11.ia dokładnego planu inwestycyj li 
p:lństwowych i kóhlunalnych. 

Z oświadczeń p. minigtJra pa-ze1~1ysł·u i han· 
~u: . 

Przygotowuje się rospor:z,ądz.enie o prote
stowaniu weks•li przez urzędy p-ocztowe. 

Rząd zaku,p.ił siatki dla zapoczątkowa.nia 
pa1łstwowej żeglugi tor1;'/arowei. 

Pr.zygoto·wuje się uruchomienie kredytów 
dla handlu ze sta-ony P. K. O. 

Je:i.t w op1racowanłu ustawa rMnow.<t 
komercja.Iizaojoi pirze<l1slębi-orstw państwo-
wych. 

Z oświadczeń p. ministra komunikacji: 

Trurdno·ści transportowe z powodu hraku 
wag·onów trwać będą je,s.zc.ze przez listopad. 
Poprnwy sp::>dzi.ewać się można dopie1ro w 
~ru:dniu. 

Zamierzona po<lwyika taryfy kolejowej 
zosiała odfożóna do 1 grudnia i będzie pirze
prmvad:ocma nie jako . podwyżka ryicz.ałtowa 
lecz 1,różn~•czikowana w myśl poro1zumfonia 
z.e sferart1i gosp-odarczemi. 

Z oświadczeń p. wi:k:eprem~era Bacr·tla: 
Ankieta dla hrudania kosztu produkcji i 

wymiany. zamierzona jest jako śdśle facho
wa i naukowa i mająca cele tylko natuiry o
gófoo - ~015!Podarozei. 

W na~bliiż·szym c,z,asie powołana z.ostanie 
R.aida Gospodarcza p.r.zy KomH:ede Ekono-
miicmym Rady Miniistrów, ' 
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Cze~ był zjazd w Nieświeżu ? Dwie opozycje 
Z}azd w Nieśw1e:ż:u był marrni:enrnym epi

zodem w naszem ży>du ip:oi~i1:-yicZ1I1em i nic dziw 
neg'°, iie wyw10kd tyl~ pogfoisek„ opartych na 
domys~ach, pnzyipuszczeniatCh, na•d:ti·ejach j·e
dnych, oibawa•ch dirugii0h. 

W danym W)llpa&u Mat"sz.ałeik Polski, Pił
sudski, r'O'zumiał saim, że witz.yta jiego w Nie
św1·eitu ni·e j-est tylifoo aMe:m pietyzmu wo.dz;a 
wobec pamięci poJ1e.gk.gt0 :na poilu chwały 
towarzysza broni.. a!le, że ozyni posucięde 
społeczino - polirtycme. Ucziczenie p.Mnięci 
Radtzirwiłł1a, p01byt w z.runku rtddiwlesfoim, 
który był w ciąg.u wieków ognislkie.m cywiili
zaioj~ polskłej n;a naszym wschodizń..e, spędz.e
nie pe'Wnego cza:Sl\1 w gromie rodów ~okrew
monych z Rad·z:iwiłłami, a więc pie,rws.zych 
rodów w Po1&ce - to wszystko składa s.ię 
na akt społeczrno-<Po1li1yczmy. 

Naszą rodową arystokrac·ję, które? siła 
społeczm.a i gospodarcza oparta jest o posia
dane wielkie maryątki zi1emskie, skazano na 
zgoelln klasowy, g.dy z reformy agrarnej ucz 1-
n;iQJlll() narzędzie wywłaszczenia. Nie uwzglę
dn~CMlo, że równcx.:ześnfo szachu.fe się niemal 
cały przemysł, z;wiązainy z rolnictwem, że 
widlki-e ziemaańsitwo o tradycjach historycz
nych jest przeci'Wwagą mf E"(Cizyr.narodoweg.o 
żywiiO'łu, reiprezentująceg·o kapitał banikier
ski. Nie uwzględniono i teg10, ż.e na naiszych 
z;iemiiaich wschodnich osto1ą po•l1sikoiści i czyn
n:ilkiem j•ej mzwo•ju jest wielka wfa.s.niość ziem 
ska, w ciągu wkków pozostają.ca w ręku iych 
samych rodów. 

Wa&:ny.m mon1-en,bem wytw1aa·zaij1ącym we
wnębrz.ną b,czlil!o;ść m~ędz;y Yihwds1!cim, z krw:i 
i tradyioji złemiamnem ziem \Vt$d1'odn.!1ch, a 
pol1S1kj,errn .ziemfońs.twen1 na nia·sJZyra wschodzie 
jest psychol.ogja tego zńe1n.iań•stwa. 

Kfo robił n.asz.e dlz~e~e poroz!bfor.oiwe? 
Kto stal na czde nt!Chtt zhro•jnego i sipis.kowe
go dla odthu.dowy Po1'st.l{.i? Lud.Iz.ie Ziettn 
W ochodin.ich. Pierwsze powstanie 1ro Kościu
szko, mk 1863 to Traugutt, 1-egj<xny w wojnie 
św~atorwe~ - Józef PHsurlski. 

cząrt\k1owafa woj,nę o niasu Ziemie W schod
nie. 

„J.łIB w 1918 :r·Ołku .zi.e,tniańsbwo kre&owc 
zw.ródłt0 się do Ci.ehfo, Panfo Mars.załku -
mówił k\S. S.apii1eha w swojei n1ow~e nieświic
SJki<e9 - iproszą'C o zgodę i pomoc w ut1worze
niu K·omi'tetu Ob:rooy Kre\SÓW. Wtedy już 
iJi0!1li!l>d apO!Zycję z prawa i z lewa pcnliałe·ś nam 
sHnią dJł1oń swioją. Stał s.ię cxyn, czyn donio
sły, który w o:;wc.iho•dJz,ettri!U naszych Wschocl
nńich Z:km, widką 01deg1-ał tolę". 

Saipieha uda.je się sam dJo oclldiz.ia.łu Dąhro~ 
w;&lcieigo, który proiwadJzH pa'Tty.z.wncką wal
kę na wschodme, i ·tam bJje siq jako szerego
waeo, aż :wsfafe :Pl(JIWołMly przez Piłsu1d!S1kie
~o na wamy po!Jteruaieik posła rpolsikieg•o w 
Londyink 

Niie myśl o karjerze osi()bistej stawia Ja
nusz.a Radziiwi:łła i Sa.pi:ehę w oibrozJ1e Mar
sza·łika Piłsu-diskiego. StaOO<W'isk ci lu•lzie nie 
potrz·ebuią i nie do stam:awisk dązą, Jecz do 
wielkiego tmdiu uirwafon·i.a byfo i u.:ayskania 
mocai!"shvowego stanio·wf.sika nasz1ego Pań
stwa. 

1PHsudsikoi zama.chem ma1j•O'Wyrn zakończył 
okres wszechwfadiztwa nais1Z1e:go Seijmu, n:a fa
talnej ordynacji wyhoirczej zbudowanego, cłla
te<go w jego oihoizie się ma·1eźli. 

„Ja•k niiegdyś szlache<:·kle Se.jmy prze<lro
:vbi<oroweij Polski, :odeinmrailizowane prze·z 
swaw·olę i Zldeprawowaine pr:rez ' prywa1tę, 
po2hawhV'szy ma:je:;:,ta;t ·króJ-ewtSki wła:dizy i p•o• 
w-agi, sipmvodowały upa1diclk Po.br!~i, rozibfoTy, 
tak samo dz:i1s.ia.j nO!We Wa.t'stwy sipołeozne, j 
któite na gruza1ch s.z•l,a.chg.cik:iej P<Jil.ski ~bjęły 
wł.aidzę u&tawoda:w:czą, snil!lią dale1 nić nie
p:PZ1e!I"'\Vainą waTchol1s1~w,a, prywaty, wia~k par~ 
lf:ytjcrqnch, nieozysrtych ambicyj i ma~}alinej P°'" 
żą.dliw·oścL" 

Związek Lwdowi:,-Narodowy jest stron.nic„ 
twem, stojącem w naj Ot.;~rzejszej ze wszyst
ld>ch IP'artyj opozycji wobec rządó-w, które na
stały ipo wy1padkach majo1wych. Na stronę 
panów sytuacji nie przeszedł a.a ani zaraz na
zajutrz po p:LZC1Wrcde, ja.k to uczyniła cz~ść 
„Piasta", g·mpuj<J,:::a się dokic1ła krnkowsikiego 
„IL Ku:rjera Codziennego", ani po ugrunto
waniu się nowej władzy, jak Stronnii::two 
Chrześdjańsko-Narodowe, ani nawet nie rzu 
cał swy;ch gfo3ów w Sejmie na r1zecz Rza'du 
w chwi1wch dla togo Rzc;;du krytycznych, Jak 
to się zidarz.ało w lecie Chrześcijaiis!iicj De~ 
tndlkraoji. Sfowem, należy stwierdzić, że 
olronnidwo, o kt6rem mowa, nie zbacza 
z wytkniętej linji an.i na chwilę i zwolennicy 
be.z:kompl'lcm:i:s·01wiośd w 1polityce mogą je sfa
wiać za wzór twardej nieugiętoć-ci. 

Czy j~dnaL\ stano1wisko takie wydaje po4 
żądane dla Państwa awiocc, bo przecież do
mo Państwa j01s:t ostatecznym dla wszys•tikich 
celem? 

Byhlby oczywiście absurdem ul:rzymywąć, 
że wszelka qpozy:::ja wobec każ•dego rządu, 
który nie jest rzqJdcm bolszerwiickim, nosi ce
chy afotj:i ain:typaństwowe.j. Bywaiją op•ozycoj~ 
dla Paiishva vvprost 'Zbarniem1e, chociaż: sto
sowane wobec rządów, owianych najlep::1zemi 
wobec Pań·stwa intencjami. Nie sama w:ięc 
zasruda orpozycji, ale jej charakter stanOIWi 
sprawidman jej celowości i użyfoczTIJC<Ślci. Naj-
niezawodniejszem zaś kryterjum jest tu erwan 
gelbzna IJ'.laksyma: ,f.Po OIWoc:ach ich pozna
cie je„." 

Ażeby, stosując te kryter•ja, wyirobić so
bie poglą;tl na dbecną opozycję Narodowej 
Demokracji, najlepiej iporÓWtrlać ją z opozy
cją, stosowaną przez to stron.nictv•ro w pier
wszym okresie odrodzonej Polslki, t. j. za na
czelnHrostwa Józefa Piłsudskiego. 

Tinzeba powiedzieć, że jakkolwiek Zwią~ 
zek Ludowo-Narodowy był wówcza;s stron
nitctwem a.nityr·ząid101Wem, to jedn:aik nigdy ju~ 

„„.W Sejmie us~awooa.wcz.ym OdirodZJonej 
P,cJ:s1k.d., pr.z.ediS'tawd.de<le tliatl<odu mimo pi ęk
n.ych has-eł socjalnych, pow1oidowani osoiMstą 
a1n:hnoiz1ją i partyJ!I!>em z.aślepfoliliem odarli ma
jesfait ~z•e1czy;po•SlpcMej z porwagi i władzy, 
zaoehowt1j1ąic WSt:tyisbko chla siebie, d!ła swych 
fooieryij i pa:rt)"j. Ale pod jednym wz.ględem 

W powstaniu 1830 x. jedlną z n.a1j(prl;ę:kn.1z~- wozęśl!iiwsi jest-zśmy od naszych dzi.adów. 
szy.c<h ka.1·t by~o ipowsta.nie na Li!tw:iie. l'·orwfa- Podc.zais, ~dy wówczas na tronie Pt01l>ski był 
d!l'ją o nh~m, że !ł<lylby por;;li!libl1

0 mater}a•be cz:ł'Ol\'ILck słiaJhej WO'li i p·oobawi·c>ny aurtoryte-
siły po•~3ltarua w_ ~ró1~stwie, klib1:' z:wyKrcię,ży- tu, wyrósł wś~ód rtratS sa!Ilioczyoo.iie auitorytet, 

' później - nawet gdy stał u steru władzy -
nie wyiwierał tak silnego, 'Wp.t"O!St d~cyldują-
cego wpływu na losy PańsbWa i charakter po
lityki polskiej. Wseys:tiko niemal, co roz
strzygało o lcie;run:ku, w którym ntl.ała w 
pr,zyezł·OO.Ci pOliegl!ować 001Wa pillń;'Stwmva, sita 
łosię po mysli Nvrodowej Demokracji, a n!e
koniecznie według zamierzeń (częsoo nawet 
naprzekór im} ówciesnyich hądów. Jedyny 
m1>że fWly;a,tek sttmowiła tu ustawa o refor
mie r.olnej. Ale :pouitem? Soju'SiZ z. F1rancją, 
oba<lenie zasady federa1Cji i państwa nacodo
wicBciowego, piokóij cyski, IWlC'ieleme Wileń
szczymy, ustrój pairlannentiarny, oipa'l"'ty na 
dwui:z.ibowości _.:. oto nai}głów.nieifSze i naj
donfoślejsze Tezulłaity ówczesnej opozycji na
roo01WO-demokratyc:miej. Dlatego też opozy
cję tę można nazwać w całej pełni celową i 
twórczą. W poczuciu tego Zwiąie\k Luid:owo
Narodowy dążył otwarcie do rządów i objął 
je, ~y mu tylko na to pozwolił stosunlmwo 
p.oa:nyś1n.y dlla noiJe,~o W)'1nik wyiborów. 

ło, ta.k, Jak tiwyc1ęzyfo1by pow.sbam:rc w o'h.~- ,1~„ ~ dl """..., Rze 0 ,,..0Ht.,.;" Tak 
stwie w 1831 rCltkt1, gdyby tikwrry w [l:i'ml sity I ~ą~1 -1~r.·.n:ś-~~a:•rs . chzzP 
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1 , · L" · m-0w11 w .'ł 'te. •w1eru cup11e ..... 
moirai nie .pows •. '.lJMa na nv.Tll!e. , j C . _,,__ 1 • • • zem ie,st - au11ces 111'.!rei&O""Ne·go .m'€'1nvan-

Na>Sz romani.y~, któ;,y był po•t~żną. siłą I stwa do Piłsu;disikiego? Tem., czem jest akc.es 
motorową w nas:z.eJ a'kq1 wy"Zwo11enczeJ, bo tych, kltóirzy z czystych poibudlek to czyruą. 
był skrystailiwwa.miem 1 spo1t~g·ow.aoiem u- I J.e,st ro wzięCli.,e na siebie udziału w oopo
c~uć patt'j•o-i-yi~7..inych n:a1iad111, pó,w"S'tał i :mZtWl- v>'ii>edlzii~lnośd za pirzyiwłe liosy knuj.u; fest to 
n·ął się n.a inais.zym wschodiziie. Oj.czy.z.na, Mk- wiob. ws~óliptra<:y przy up>orząidJk·O'Wlatlliu na
ki-ewiCZJa był1a Lftlwa. szych sfosuCl1Jkórw pańisl:wowyich, przeO'biraże

nim n•atSz·ego uS1lwju poH'tyiczn-e-go nia ustr"ói o 
siil:ruej wł:aichy wjk•o:n::i.wc.ziej, ustrój umożliwia
jący ust.a1e.ni·e poiliityiki zewnęlrz.nej, zgodn~j 
z poilską Racją Stanu. 

WyspiańiS·k:i, w.prowa:dzają-c KDma.da Mic
kiewiczow1S:hiego, jla,ko wy.rood-ela tn:11szych 
niepodległośdowych dąiień, kłwclxi.e mu w 
usta słowa: 11Niewaln:!k .;ieicb:ej myśli wkdikitj, 
w tern jego słaibołć 1 jt.::igo siła" „. Otćż n:i-e
WQllniików wieliki-e~ idlei .diar.v-ały :nam tylko na~ 
sze Zri.e:n1~e ws,chocl:nie. Na ma1z:owie·ck~m 
p1ash:u nie wy;:-a.staiją ta-cy ludzi€, rn•czej ci, u 
których :myośl i·eidna nic trwa nigdy godziny. 
W tem leiży prz.ewa1ga P·o:lwków Ziem 'Ws:cho
dillich naid irrnnymi. 

Nafwybi.tniejsizy:.n typem ws1pókx€snego 
tego ga:h11n:ku fe•st Piłsu&;ki. 

W Nieświeżu na czele z.ebrnnego ziemk.1il 
stwa stanęł'° dwóch ludzi: Janusz Radziwiłł 
i Enstachy Sapieha. Obaj ol!l:i rozumi>c.ją Pił
sudiskieg·o i Pih;uidski ich roz:rnmie, bo są po
krewni z krwi i du.cha, bo o.żywfo kh du-eh 
naszych Ziem Wschodmkh. 

Swpi·dta i ci, którzy .około meg.o się grttipu
ją, at„.varnie i jawn:ie są symp.aitykami monar
chi>Styicz...•H?j formy dla władzy wytlwnawczej 
pań13)twoweoj. Stąrd .poiwsitałia pogłoska o zna
cz.emu mona:rohi.sty;c:mem ztja:od!u nie1świe- ! 
S!kiego. 

Alle w Ni1eŚ'wieżu :nie wy&uwaino hasd mo- ' j 
;n::ia"Ch~styicz111yich. N1e uw;:W..nia·Niai!l'O &ię tam 
rów111veż nad stworzeruiem nawej piartji zie- ! 
mkmskk:ij. W Nie1świeZ.U s.tałio się coś inne- · 
go - bam zaipo1ozą.tkowa:no dz:i·efo pil"z:egruipio
w.amia S1połe·aze1łs:bwa w fonię ha-seł pań1s+wo
wych. 

P:rZ1Z'\'li1'Ót maiowy zak•ończył bow~m je.d
ną formę usbroju Pohild, a1le n:ie wytwoirzył 
jesz.cze i'!lL.'lea, dał nam faktyic1zną dyktaturę, 
któ:ra ~,edinatk je~cz-e poszukuje pd-anu działa
nia i diróg w.zimoże.nia sił n.3.t"oidlu. 

A dzisiaj? 

Jakkolwiek od prze!Wirotu majowe.go cl.zie· 
li nas dcq:Mero ipół rok~ to jednak można już 
sob:e mlać dtCikładnie sprwwę z olbr.zymiej 
rómicy między obecną opoz;yc,ją Narodowej 
Demokracji a ówczesną. Po pół roku pCJ1wm
ny już być widocme jakieś jej o.wuce - a 
me widać .żadnych. Jeiswcze ozarniej dla teł
go $brOitni•cbwa mal•u,je się p.tzysziłoiść. Bo 
przecież nie może się ono s.podz.iewać, że 
mamz. Piłsuds\M, który posiada dzi>Ś sil~ 
efektYJWillą wł~dzę wy1kon.arwczą, a nie tylko 
ogl'M1liczooe a:tryibucje Nac.zelnfilra Pa11stiwa, 
dąpuści do oozecvywilsłnkmia jakichkolwiek 
postufa~JiW, któreby nłe ipokrywały się z jego 
zamiexzen:iam~. To te~ d:zh1ej•sm aintyrząd ::: -

Janusz RadziwHł od początku woijny świa 
towe:j stalflla,ł w oho:de .anty,rosypskim. Z ra- f 
miooia Rarly Regencyj:nej przyjął kierownic- i 
two nasz.ej polityki zevmęlrz.nej w okreosie I 
w'O'jny świa·t'O'Wej. Umi·ał iść prziedwko prą
dowi, gdy prą.cl prunu.j.ący s.wd'ł przeciwko a·k
cji państwmvo-twórczej. Nie zrażał się -cię
żarami ok111pacji i ogól.nem · z.mechęcen.iem, 
rozumiejąc, że be:z postawieuia zrębów naszej 
pial'1stwowości już w cz.asie woj1ny nie o®iąg-

PTZy 1J'0tszu1kiwani1u dtróg jiest i pooz.ukiwa
n:ie !Utclid, stąd owe l.iiczine zm:ie;ny per1s.o'iltailne1 

dotychczas w znia,c.zinej mierze nieudatne, 
gdyż fa:la nt0·wego prą.du 11iie odr<l!zu mo;?,e wy
nieść 1udzi odipowie·dmiich. 

Wład, Studnicki. 

I wa akcja Związku Ludivwo-Narodowego jest 
I na j .mpełnfoj bez.płod:na i ma charakteT czy
! sto manifestacyjny. Narodowa Dem~racja 
I czuje swą bezsiłę, krtórej sprawcą jersit 'zrnsz-

1 
tą nietylko Piłsudski i jego rządy, i dlatego 
właidzy nie objęłaby, nawet gdyby sy·stem 

n.ł:m.Y jej. p~ sk?ń·cJJonej wojnie.. Janusz Ra- f.I . · ' ,' 
~tw1łł me zał111J·e tego, co cz:ymwł, bo ponad 1' ---~·-~" ·"' · 
popuJarność w narodzie ceni byŁ pańs•twowy ~""'·""":':_,,.....,"""'""""'"" 
naro,d1tt, · U!l.E~:l!liWsLt_:~~ 

Eustachy Saii:rieha, wnuk powst:ailca 18631 
roku, którego dobra zo·stały slmn.fiskiowane, 
stanął do, pr:aicy państrwiowej także w 01kres.ie 
w1oj.ny świ;aibowej. Pokrewieństwo natury 
zbliż.alo g,o do fił-sudlskiego. Lecz gdy po 
objęciu władzy. Pitsudski miamował rząd Mo
ra·c:z:ewSJkie.go, który - j1ak wówczas się zda
wał·o - wiód'ł Po1lsikę do p:rzepaści, Saipieha 
staj1e na c2'e1e ·namachu Stanu. 

Wbrew utartemu po.glądowi, twierdzę, że 
zamach sb:lnu się udał, bo rzqd Moraoezew
sikfego zaraz potem us•tą.pił. 

Sapiieha był głównym twórcą Komitetu 
Obrony Kres6w, orgamza·cji, która powołała 
do życia dywi.zję Hfo·wsiko - bialc•rnshą i z.a,po- 1 

l 

ZAMIANA 

___ 
1 
I dz.isi<ejszy zbankrutował. 

I tu właśnie leży sedno rze.czy. Opr::i;zycja 

IS~ 

l nairodowo-demokratyczna jest dziś nietylko 

l
i nfocelowa w swei be·z1płodinu§d, aile jest r ów
nież szkodlhva, g<lyż dąiży do obalenia rzą
dów marsz. Piłsudskiego, a nie czuje się na 
siłach :ta:Stt.ąjpić go u steru pEtństwa. Je·st b 
więc stanowlsko czysto negatywne, uprar#ia-

! nie opozy>eji dla opczycji, polityka ślepa i 
idąca mimciwoli na rękę bolsrewip:11owi. Bo 
gdyby Piłsudski tllpa:d~ a jeg() przed ra J nk 
przyszli na jego mdejsce, to lk•h:J m.)g~by z h 
go skorzystać? 

Nad tem powinni głęboko zasfa.111awić sil( 
przywó::lcy Związku Lu<low"> - Namckiwego, 
•wśród któryich nie brak mężów stanu, wyka
zujących silny zmysł pa11„stwowy rzete!!l:.t 
troskę o losy Rzeczypospolitej. 

J. w. 
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Próby 
urządzenia i uspokojenia świata 

Żyjemy w epoce ciągle p0<nawia1t1ych usi
;ow:-11 w kie~u:nku naprawy isLnieją<::r.-go u
:;;L:-c·JU, za.chwianego morderczą wojną i jej 
bez.po2redtniemi ne:stępstw.:lllllii. 

N5,e ti1>: J:io łatwo j,e·daKtk uc.iisz.7ć raz roz
kiolysane fale, gdy te podimywają f 1.mdam~n
~y gmaichu, gdy gro.zi j-eszczc b'Ulrz:t, roz.pęta
ca ws.chodJZie. 

Ł.~ta si~. więc tylko rysy ~ s.z>ez.crby, wy
!'uwaJC,C rci;:l!lorodlue kon·ccpc:JC ekcmomtiiczne 
i p~·cyfistycme. 

Do sboE·c Europy, powai:in.ie zu.grv:i:onej 
zf eż.(~?;a}ą się co~a.z 1i•cz.niej prze<lstawici.cl~ 
ster ~·ospc·~a.:rczych i ci n-iz-poprawni id-en.liści, 
co vr1::rzą reszczc w możHwość zasadnkzych 
przemian w na'Lurzc lncl:z:kiej, pod wpływem 
h?-seł hum::in:ib":'1:nych, wp.rowaidz.anych w ży
cie drngą wsp<)1:pra<:y i wsipók1ziała.u.ia. 

. N~ czele tych us:iłowa1i sfoi niiewąLpiiwie 
Liga Ifarcdów. StwO'Iz.ona jesz.cze w chao
sie powojenny;n, nie moze być tworem do
sk c.:iałym, na jej dzialak1ości bowiiem zawa
żyla zhyt silni·e hegemo•nja wioel.k.kh mocarstw 
ze s~kodą sprn:w m:uly0ch narodów. Oświad
czenie się jednak 45 prze•dstawici<!li państw 
I'a '19 s.koalizowanych w Lidze za równoczes
~em. w_st.ąFieniem Poolski z Niemcami do rady, 
Jest 1uz znacz.nem zwycięstwem idei sprawie
dli wośoi międ.zynarc•dowej. 

. Zajmijmy się j-ed.nak i\llillem ugrupowa
niem, któTe nakreślifo sobie ciaśniejszy pr-o
~r~: urząd'.?ie:niia środ!kowej Euro•py na zasa-
1dz1e federacyinych związków. Inicjatorem 
tej koocekciji jest cził'Owiek jaikby predestyno
wany .d~ c:degram.ia roloi Iącz.nika pomiędzy 
ludami swiata. W żyłach swoich ma krew 
pols.ką prz~z babkę Górską z domu, pośluibio
n~ grek.o"': Caleirgi a nasiępnie dygnitarzo
wi rosyi•sbemu Muchanowowi. Sp01krewniony 
z arysb0okracją austtjacką pTzez ojca hr. Cou
denh<;>ve, tw.órca przyszłej Paneuropy jest sy
nem ]'Ćllponk1, ożenfol.llym z żydówką wiedeń
ską. 

Heiż tu nici wiążących i plącz.ących się 
n:awzajem! Nai·wyramioei. je<linaik. przewija 
się popr~ez całą koncepc0;ę Paneuriopy nitka 

1

, 
połączema Austrji z Rzeszą niemieoką. 

C:óż my, Pola.cy, mamy o tej kwestii do 1 
pow11edizenia 7 Niic prócz noegatji. A jednak 
Jeden z w)11b11tnych poi~k'ch uczestni1ków kon 
gres~ P'l?e~opetski·ego w Włediniu wyraził 
zci~e, z.e 1ed'ynie od nas.ze) czynnej energji 
za;I':zy, ahy 80 p1"oc. pmniemieoekiej akcji w 
teJ imµre.z:lle Zll'eduilmwać pirzyniaimniej do 40 
procent. 
. Powie:dJ':ffiY ~ę sł&Y: o samym kongre

sie. Wz1ęh w mm udział prziedstawiciele 
dwudi~·estu kiołku sbowarzyszeń pacyfisty<:z
nych 1 oikoło 5000 uczestniików, nie brakło i 
reiprezentantów rząd!ów; przewodin.iczył obe
cny piremjer austrjiaoeki ks. Se.iipoeil, a pruski 
ekskarndel"z Wirth wygłosił pł;O!llli-e<Ilillą mowę. 
Jednym ze wzruszaijąoeych momentów było • 
rzucenie się prwdstawiicierla młodzieży fran
cusikiej w O'bjęcia mł·odzień•ca niiiemfockieg·o. 
MłiodiOJść prędJko zaipomina, a poanaga?ą jej do 
tego układy elwnomi.ozne stars.z;ego poko•le
Jflla. Co uderzał10 jedn.ak uczesbn~ka polskoi.e
~o w. tern pa.cyfistycznem świecie, o1o glory
filkaioia Nap·oleona 1-g.o jako imlcjatQlra Pan
ewopy. Pcxrtret tego wiellkiegio zidobywcy 
'figwował obok wiz.erunJm Goethego. 

Zrozumienie w ten sposób „zjiedoruoczenia" 
nfo dozwoloifo zapewne na za·wiesrenie podo
biz;ny Mickiewicza, a jedn:ak Qlil to głio•sił nie
gdyś czystą ideę „braroeT\Stwa ludów", opartą 
na ~;spółipracy i współdziałaniu wzai}em.nem. 

Ciekawą cechą narad programowych i•est 
odsunięcie Anglji z grooia pań-stw kcm1tynen
Lalinycł'.; trochę mniej zroozumial:em, ze wzglę
du oo. przewagę działaczy n:iemieclciich w ca
łej aikcjii „Paneuropy", jest poniecharnie, na
ra:de, Rosj:i ja.ko „widki·e9 niewiadomej" i za
liczeruie je1 do grupy państw W schodu. Zoba
czymy co w P'rzyszł·ości z kg•o wyniknie. 

.Ja.śiniej i pogodniej r...iejako przedstawiają 
dę dą.:ie0nioa czeskie c:l!o urządz.e'Iloioa wspól1nego 
frontu agrairjuszów słiowiańskkh. Maorzeniem 
Cze.chów, jnż oddawna ohj:awiainem, j·est 
stworzenie z Pragi o•środika org·am.iz.acyjnego 
dJla całej Sł·owiańszczyZilly. ~est w tern duż.o 
instynktu samoolbrony, wobec baxdz.o trud
nego pdiQienia geograficzneg0, które spra
wia, ż.e zwada masa ludr:oości nierdeckiej 
obsiadła granicę, dzielącą Czechy od Nie
m:iiec. Trzeba szuJrnć pomo·cy i sojuszów z 
„po1bT"atymcami" Uroczyst1ośc1 w cza<>1.'t. <lo
rocmych zja:zdów sokolskkh były owe.mi 
momentami z:hliżei1ia; dlziś amb!.cje poszły 
znacznii1e dalej. Chodzd o z:espooloo.ie pod e
gidą Czech oalego roln.iczeg•o sł1owiańskie60 
świata, roz.umisanego jako z.es1pół drohny~h 
rolrników zamo,ż,.nych, oświeoonyich, wyszko
lonych fachowo ·prrzez odipowiedmich instruk
torów. Znane ciążenie czeskie ku Rosji zna
La;z;ł·o tu zv. ój wyraz, ty1ko w innej, ni~ dotych 
cms formie. Ra.chu.je się na t-0, ż.e płomień 
burzycielski wypalii się prędzej czy później 
a .po:zost...cie ma®a., uwłaszcz.onego ziemią, 
w~ościaństwa, ostoja pa.cyfizmu, a równio-

Walka z drożyzną we Włoszech Dszczqdnośi I praca 
Na marginesie konferencji gospodilrczeJ 

W kraijach o walucie niestałej joe1dnem z I 
naij·główi;iiejszyich haseł dniia je•st w pewnym 
moime:Il!Cle wo.mra z <llroży:z.rią. Objaw ien na
stępu1jc zw-ytkle w chw.i!li, kiedy deprecjacja 
wahity krajoQIWej ipr.z.e!k.roczyłia pun1h.i. kulrni
naicyjny, t. j. kiedy po cha'OSie gor:Jp.o<l;irczym 
z:a:ry~?Wu.ją się paczą1bki koncentratji i stabi
hzag~ w.rulru:ty. Stan1 h.-tóry na.zywa."Ily droży
zną, ie.st wyipadlrową szeregu azy-nników, z 
na.bury rzecz.y wz.g.11('<l:nyich, pon~waż wyr.aiż.a 
stosunek cen c1o siły 11'-tibyw1c.zeij ludn-ości da
nego obszaru, Podczas, gdy oeiny w takich o
kresach mają tendoocję asymHatji do rynków 
światowych, siła nabywcza, mimo pewnego 
po<lwy7:iszenia wewrnętrznej warbo\Ści jedno
stki walilrlowtj, oisłiabii.a się, z powodu zał•ama
nia się konj.unktury gospodarczej, które 
trwa tak długo, arż nie nastąpi zupek.a stabi
loizaora wa'1°uly, a więc asymiolacja równie?. i 
siły naibywc1,ej do rynków świafowych. I 

Zdiaijąc soobie sprawę z tego, że cena towa- . 
1ów n1e jest tworem dowolnym, że więc wal
ka z dTOiżyzną nie da się przeprowa<lzić re· 
presjami przeciw czy.nni•kom poz:a .,chorym 
organizm-cm" leżącym i .,jc-dnobieżnie" dzia
łającym, musimy dO<fść do wniosku, że tylko l 
d1'ogq leczenia i wzmacniania „rekc11••1ahs- ! 
ce.uta", t. j. stosunków ekonomicznych, a I 
zwłasz•cza siły nabywczej ludności, cel jest : 
do osiągnięcia. Nie wchodząc bliżej w b::tda- I 
nie śro-<lików prowadzących dD w&pomniane- I 
g: celu, ~hcemy pcdin'.-zść !ylko jeden s:ocze- j 
gol, z ktorym sipiotykaimy srę częsfo w fl'ras1ie 
i lite1·atnrze, ja:ko rzekomą przyczyną dmży
zny. Miano'W'icie, niektórzy ek0111Jomiści utrz.y
mują, że ilość trud!0.i1ącyd1 s:ię ha.n.dkm, a 
zwł.a.szc1,a handlem deL:i-licmyim, jerst za wic1-
ka i że doliczany przez nkh zysok je1St za wy
soki. Staram.o się to u<:hwr·od1I1ić na po:lisfaw.ie 
wysokich róż11ioc cen, które można sbwier
d'Z)ić przy tym.samym towa.orze n.a r&ż!llyd1, na
\\'et Misko siebie leżących obsz.arach. Zwło.
szcza słyiszy s1ę zdanie, że wynagrodzenie, 
które handel die"taliocmy za swe świa.dozeinia 
wymaga, jest za W)'S>Okie i że ta kategorj•a 
~andlu tylko pO'W'oli i rni'i:1Z1Upclniie stooou;e 50.ę 
d;o cen ryn1kowyoch hu'l"bu, sr.xz.ególinie kiiedy 
ceny te spadają. Poni~waż teotja ta zrnal;:i,.. 
zła wielu rz.ecmiiików, nieoktóre ipańs1:wa euro
pejskie. orClJZ Stany Zjedmiocz.ooe !IJ1"Zeip;rowa
dziły OOdirunia w tym kierunku, okitóre je<lruik 
nie wy.dały jedndiiltego wyniku, tak że nieza-
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cześnie i pewnego twu talbufa :ra\Sla, zxłlolina 
d'O przyjęcia elwnomaiczmej ikwlfoty, w ozem 
wyż.ej shOljące narody słQW'iań'Slkiie mogą ode
grać rolę pośr~a. 

Nrurazie a:kcja rozwifa s:ię v..-fu-ód n:airodów 
samodirie'ln:ioe swo~e:mi lo-s:unii kierujących, ze 
szczególnym nadsikiem na kr..3Jjie s.łl()1mańsk.ie. 
Chooi·~ nadspodlziewaPie ideę agraryzmu, 
u.osiciblooną w haśle „porNrotu do z.i.en-ii", po
djęły państwa na~iliniej tbpr.zemysłiO'W'ione: 
Ang'.~a, N~emcy, Frainoeja. ChodzJ o wycho
wan'le scihle kooisumernfa w zamo:żnym i oświe 
conym wloć>ści.an..iinie. 

Z enfoz;jazmem hrakrbuje tę kwestję Ru
moo;a, aiie z iin.n.ych, włra;śc·iwJe id-eaolnych po
budek Poole.gający przez wieki obcym 
wpłyW'O!!Il naród chce ~ię otrl-oodzić na pod
stawie ocbycza•ju i tiraidyoji ludowej, stwoorz.yć 
so~biie . osbo·ję z dobrze z.agosipodaTowa.neg·o 
wI10.ś.c11aństwa, do czego ipoiężr,1ą <l~wii•glnoia ibę
d'Zie świ-e.żio wipr-0'\va<l.vona ref·arma rolna: 

Na•jdekawszem jest jedna:k oddziaływa
nfo na młodz;i-eż rolniczą. W Pradze powsfa.ł 
zwią2:1e1k młod1zieży słoowi.ai1&kiei pod nazwą 
„Cz:te.-.ci.l:i.sti.rtoe9 Kion.:iocz.yny". To0 symho.Hcz111e 
?kreśloe.111oe ma zaipowi.adać nową erę zg·ody 
1 po•k·OIJ.U, wiprowadz,oneg.o przez i<leolo!5ję 
wie}ską do p1~lątanY'ch spraw ogólnoludz
kich. Zjaz.dy mł.odzi.eży luclJcnvc1, które od
bywają si.ę oaroczniie, połąciione są z size·re
giem wykładów o wysokim naulkowym po
zicmie, w których biorą ud!Zii-a:l poważne siły 
profesorskie i polityczne. Chodlzi o przyg·oto
wain:i·e warstwy włościańskiej do wz.ięcia czyn 
nego udziału w rozgrywających się losach j 
świata, do rzucenia na ich s-za'1ę tych bezspo•r j 
nych wartości, jakiemi są: praca i światopo-
gląd p:acyfi.styczn.y. j 

I oto jeszcze j.edna ja:skół.ka zapowiadają- . 
ca wioonę. 22 aikadem~ków niemieckich, ! 
przedistawicieli postępowyich ugrupowań unii- I 
wersyleokkh, pod wodzą znanego pacyfisty , 
d-ra Hoffmana, przybyło do Warsz.awy, aby ·1 

nawiązać stosunki z młodzieżą polską. GoTą
ce przemówienia zaipoczątkowały to z;bli:że- I 
nie, na.stępne wspólne zebranie ma odbyć się I 
niebawem w Gdańsku. 

Lody ruszają.„ I 
I. K. 

wllliosków z n.kh wyciągnąć nie 
IDl()IŻ:Il.a, 

Opieraiąic się .na tej tewji, rząd włos.ki w 
liiiP'ou, ipod w;pływein1 wyso1lde:go poziomu cen 
arlyktclów pierwszej potrreby, or.az nieko
rzystmyoh sbmsuiników efosiporlowych, pQIWziął 
uchwałę ~ałoż.e111.ia we wszystkich niQej•soe·OIW'O
ściach wp;x.emysłoowionych stkładn.ic, odda
jących artykuły pierwszej potnz.eby po przy
stępnych cenach lud:n.0-.~ rcibotniczeij beZ1po
średlni.•o, z wykl'UJCZen.iom pośred!n1ów. W ten 
spas.ć~ ?&ią~~ię1e nńaltie ceny; mają w przy
sz1ł000;-:::i Jeidync.·e być uwzg.lędimone przy 01bli
c:z;"'?'m indekisu koQiSJ~~w wtrzymooi:a. Ogólny 
Zwnązek fa13zystows<m p:rremysłu wtoskiego 
(C. G. F. J. J.), t. j. centralne zrzeweiruie p<ra
cod:i wców, otrzymało maiThd!a1: w1prowadze
I'ia w życie tej uoehwały. Już z p.ooziątkiem 
wrześn:i.a Związeik ten był w stanie złożyć 
rządowi raport o ocreczywis·tn.ieniu i'Ilitja-ty
~7 tej na widu plaeów'kach. 

Środiki do celtt te-go prow1adizące moQJŻlna 
podzielić n.a trzy grupy: 

1. Hurtowy z:.1kt1p arlykulów pierwszej potrzeby i 
h??. po~r r d n. a :;przetlaż ich kons-umentom robotniczym 
(prz yczcm zo.kup nastąpić może przez poszczególnych 
przemy~lo wcó\1-, przez związk i rohotnicze, lub przez 
nich założone spółki dla zakupu, a sprzedaż odbywa 
s'ę alho w fabrycznych, lub założonych przez zw ią~ki 
robol nicze, składnicach, albo w istniejących już laka
lach ~pól"k ~pM·ywczych); 

2. umowy między poszczególnymi przem)'!Slow
cn mi lub zrzcsz€n:ami robotniczemi z jednej strony, 
a miejscowymi handlarzami, związkami handlarzy lub 
spólkami spo7.ywczemi z drugiej, celem osią,gmęc1a 

korzystniejszych cen dla robotników firm, w akcji tej 

Narada., w której Komd:tet Ekonomioz.ny 
Raidy Mmi.1str6w zetknął się beZipo~ednio ze 
sforami gospodalt"czemi, odlbyła śię p.od ha
słem wyświetlenia zagaid!nienh cen. świado
mie unikamy 'termi'llJl.l „wa•liki z drożyzną'', 
który doś·wia,dczenia ośmiolecia n.aiszej :Pati
S'twowości zdołały iuiż ruietyllko zdyslkredyto
w:ać, ale i skompromiifowa.ć i zohy<lz:ić. Je
ż.eilii w zaraniu naszego byt.u niepodległego 
ceny niektórych ar•tykułów iistotnioe nawet 
miały w pewnych moanetri:tach ceoehy wyraźnej 
złośiHwo:ści (wcibeic którerj z:resztą wsz.e1kie 
„WlB.'Dki" były i pozostały beziraidne), to dzi
siaj powiszechnem już ~em z:rozumi'enfo, że 
aibsotlbuj•ące uwagę ogólną za.gaidnienie cen 
leży w sferze nae czyjegokolwiek program~ 
lecz ogólnej sytuac"Fi gospodarczej, z którą, 
jako ihjaw wtórny, złąoz,one jest związlkami 
przyczynowymi.. 

Z l.icznych, wygł•oszonych na llall"adz.ie 
pr.z.emó'W'ień, wyzierała stopniowo i powoli, 
w mi•arę dojrzew.ają<eego zaistanowienia, je
dna synteza, zawarta w uświaidopioieniu Lacm 
rowa1I1e•go koła o konturze następującym: 
bra:k kaipitałiu i J{ll'eclytu, droży.zna pi·eniądza, 
naidJmierny koszt prcdwkcjń, znikome zyski 
prodUJcentów, nied«l'stateczne zarobki p.racu
jących, roławrona zctoLn:ość spożywcza, 11a
mowana wybwórcz.O.ść, niezdolność gromadze
nia o-srozęd:noiśoi, czyLi tworzenia nowych ka
piDtałów. 

udzi a ł b;orących; 

3. racjonahacja i obniżenie koszt0w 
środk ()W .spożywczych z inicja tywy lub ·przy 
cy z rzeszeń pracodawców. 

Z teg'O jm sam przez się re.zul1tui~ };lll"O· 

~am, dający ująć się w siiłnem zgęszczeniu w 
dwócih sł·QlWach: oszozędln:oSć i prra•ca. Ale 
~y oszczędność jest i· być może tylko wyni

produkcji k1em d'O.stateczm.ego zarobkowania, gdy st.a:no 
wspólpra- wi ona ty1ko sprepairowany dila uiżytoku c~

dziennego termirn dla pojęcia kapitaHzacjii i 
syntezę wszelikich postaci zysku i zarobku, 
możnaiby ha-sło to sparafrazować na·: _praca 
i zarobek. 

Celem tych f:rodk&w joot zawsze zmniej
szer..li·~ podlwyże·k cen prze.z zyski ;pośrednae, 
z.ibliżernie cen det<".licmych do hurlowych, a 
więc zmniejiszenie strat powstałych z „tarcia" 
w obrocie między producentem a konsumen
tem. Chooz.i więc o ixaiktyczne urzecr.ywis
mietnii.·e zaisaidy, która jest myślą przewodnaą 
spółek spożywczych, przyczem Il!owośoią jest 
frukt, że systematycma walika z drooymą ko
szitów utr:zymanfa nie jest podljętą przez kon
Sll!ffi·e!l'tów, lecz przzz pr:i:cod1awców przemy
sł-owych i ich org::.ni~je. 

A tera.z odwrotna stro1I1a medlalu. Aczkol
wiek a!kcja ta w pierwis.zyim rzędizi:e zidąrża do 
obniżenia oein śro&ków sipożywczych, moty
'"'Y uchwały rządiu me poz,oostiawia~ą wątpH
wości, ±ie inie chodzi o to, by udziiał kosZJtów 
wytż;,ywienia w budżecie rnbotnika zmniej1SJZyć 
i fP!l"ZY niezmiennych pła,ca,ch zaoodniczych 
zwol.ni'Ć wiiększą ich część na c·eile zakwpna 
artyumłów przemysłu, słowem podnieść stain
da:rd żya;-c;wy rahcitniika. Pcmiewa~ nowe ce
ny wpływą na obni1~enQe się mdeiksu kosztów 
utrzymania. jasnem jest, że przy okazji na
stęprrl!eigo temiinu rewizji płac (która według 
przewamerj cz,ęfoi wlc·~k:Dch umów kolektyw
nych odbywa się co kwaa"tał) doj·dz1e Jo re
du!lmpi pł.aic z.a;saćb::i. kzy1ch. Zniżka płac, a więc 
kosi:z:tów rnbooizuy, podni·esie zidolność h on
ikm·e1lrCyj.ną przemysłu włoskiego na rvnk:ich 
zo,granic·z.nych, przyczyni s1ę do zwieks;.enia 
e1ks7oirbu włc1sJkiego, a więc pośredinii~ do u
stabiLizowania waluty, którą na wstępie soeha
raJkteryz.owaliśmy jako wairuneik sikuteczmte>j 

11 • .l\_ • • - ' • • 1 dn w.a-Hl.I z w-ozyZlilą, Ja;irn po9ęc1em wz.g ę em. 
Zgóry joe-dnak zazn:.v:zyć należy, że proce

dura stasowania przez rząod w~osiki nte da ~ię 
?e.z zaistrz-eżeń zrustoisować w znacznej cic:
sc1 gosp·odarcz.o wpływowych p3.ństw eura
peij-sikich, ~dzi·e bra.kuj·e dwóch przesl.tnc-k 
C:~ ist.J.1:ienia których ziałeży powodzenie itkcji'. 
Vi(e .W!oszech bowiem, mimo pewnego pod
~~es~:ma standartu życio:\:ego po wojnie lu
cl:n<0sc w siwych wym.agamach co do0 żywnośd 
po~ostała w!erną swym dawnym przyzwy::za-
7eniom, t. J· kons tumoji pewnych produktów 
maoSoowych (chleb pszenny, wyroby z ciasta, 
kuikurydza i ryż), które w niewielu gatun
kach są w obrocie, a klórych zakup i sprze
daż bez trudności te-:hntcznyc~. i kupied..ich 
tiJbywać. się może. Dtcgą przesłanką jest 
fakt, że ha.ndel drobny, o ile składa się z sa
mod.z.ielnych kL11pców, gospodarczo jest lylko 
slaLo, a politycznie zupe!nil: mezorga11izowa
ny, tak że si.lny rząd ma mażnoś~ inlere&y te.j 
kategorji nieco okroić na korzyść innych I 
grup gospodarczych. w mych państwach, 
zwłasz..cza na Zachodzie, gdzie drobne ku- I 
piectwo jest silnie zo.rgan.i.zcwar..e i posiada 

1 

wpływy polityczne, podohne wystapfanie 
rz;<0.u roz;bHo<by się o skutecz:ny i stan.owczy 
opór z tej strony. 

Dr. M. S. 

· Ale przecie główne zło wynikało u nas do„ 
ląd z tego, :te w wirze i chaosie, wś·ród któ
rych twor:z.yły się po~tawy nasze.go bytowa
nia, tlil'obiło siię oi zyskało ·sze:toką popularność 
pojęcie, że wła:śn.ie ani z.air.aJbiać, ani praco
wać u naos nie wolino. Toilerowanym, nie
na.pastowan)"ID, a nawet protegowanym jest 
przecie jed.en tylko zar;ohe!k: z pracy fizycz
nej - a.le ten wymaiga morołu mas przez la
ta całe, z.anim w ;postaci ooroz~dtności zawa
ży na szaili dolbrdbytu powszechnego. A z 
d.ruigieoj stl"ony toleirmvaną, nietamowaną, nie
pr.zeiślOOoiwaną jest tylko pra.ca umysł-owa i 
kieirowni.'cza., - ale fa n]e stwarza dóbl', więc 
bezipośredinio nic pomn~a poloonu pro·:fok<:j1i i 
dmobku społecznego. Gd-ylby ?·e<lnak wo!~o 
było pracQIW1Il~kowi fi1zycz.nemu nietylko z.o..ra
biać, aJe i pncmvać, gdyby wOilno było pro
cluoeentowi nietyliko pil.·aoeować, a:le i zanobiać 
- to Qbiraz zmienHb y się w;ydatnie i ku kO
rzyści powszechnej, bo wtedy dopiero m o
głalby być mO'w.a o istotrnej -0<l1budowie· ka:~ 
tałów, w naistępstwie czego wzmogłaby s:ę 
.,:,bfitość kredytu, co 1..1kQl1ei stworzy
ł-oby możHwość po&niiesienia w:robik'U z pra
cy. 

O ile część zagrudnieni.a, dotycząca po
trzeby i sHy twórc:;ej kapifa.łu z.nalazła v; 
przemówien.ia1ch ministrów i zrazu.mir.nie i 
echo - o tyle jed:naik ta druga, skcnco:!nLro
wana na p:rnblemie pracy, pokryta zasiała 
milczeniem z -po.za stołu mi'!lioSte.rija.lnego. I to 
jest źile, bar<llzo źle, bo czas1by już był prze
cie do-wi<!d:Zlieć się, dlaczego i w imię jaikich 
ideałów (nie dc1ktryn) wł;a;~nie my, taik ubo
dzy i stera.ni, prześcigać mu•siim.y w oisvcz~d
nośoi sił nietyillco świa..t ca.iły, ale na wet libe
ralne, a poz.ostawione przez innych w sferze 
teoryj, zasady konwentjii Waszyn.gtoń•sikicj. 

Zresztą i w d:zieidzinie bira:ku kapitału i 
kredytu nie wszystko j•eszcze zostało pOJWie
dziane, co w związ:ku z jego Wipływem na 
kształtiow.al.llie się cen byłoiby do powiedzenia. 
Pominięto mri.anowki-e moanenrt dużej wagi: 
niemożność g.roma<lzenia skł:aidów we wszy
stkioeh dzierdlzinach zaróWtno wytwórczości, 
jak handlu. NaSllmtek toego dla zaisp·oikojenia 
popytu nie czerpie s·ię z rez.et'W·Oaru ist·nie
jących zasoibów, lecz rprocl!uoeenrt na nowo wy
twarza, a hanidl•ui<l!CY świezo zakupuje. Po
nieważ jedna1k nfo mOŻIIla ozę.st.o szybko za
k'lllpić, a te.m mniej szyibiko wyprndU!kować, 
pQlnaeważ w Z1IJ1ioenności naoSzy-ch koni•wnktur 
zarówno lin1a popy.tu, oja1k linja podaży bie
gną szlaikiem falującym, a w dodatku bynaj
mniej nie równoległym - przeto nieuniknio
ne są momeinoty ~alk wyda-Ł!fego zbJiżenia się 

, l~nji popytu do Liinjii po•daży, że nadwraiżiliwy 
nasz, bo niezaopatr:z.ony w stoiki stałe, rynek 
n~ez:włoc:mtie reagiuie zwyżką cen. A dodać 
prze-cie jesz.cze trzeiba, że niezmiernie os troż
na (mcwu dla biraku podlstaw materjalnyich) 
produ1kcja, tak gwałtownie i szybko się kur
czy w moment.ach os1:.llbione-i5o popy.tu, iż ma-
1 • t 1 fO , ' • 

Najdoskonalsze, ciche amerykańskie maszyny de pisc;inia -I ! 
L. C. S M IT H & B R O S. 

1

1 

ieJe zawsze w s os:.tn•{U rueirowme wyzs.zym 
od stopnob osłabnięcia zapotrzebowunia. 

SyracuseN. Y. 
demonstruje Stefan Wojevódzki, tel. 18-34, Piotrkowska 74. 
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Dla uzUlpełnienia ohrnziu zw.ią.z.k9w przy
czynowych zagadnienia cen z naszem poło.
żen.iem ogólm~m, to chyba je'Sz.cze powie.dzd.a-
ne być musiało- ił'!. :S.. 



Str. 4 

Sanacja 
franka francuskiego 

13.azylea, din. 27.10 1926 r, 

Na .z.apl'O's·zein.iie stałystyc.miio - ekonomkz-
111ego tiowaf'zystwa Bazylei, wygł1osił przed 
killku dirniiaimi sł)'lll11.y tearetyk skatibowośd, 
prof. Sorbony, Gais:boo Je.zie ,oo(!zyt na te
mat: „La mQillniaie fraim;aiise et le oom:i.te 
des eXJperts". 

P!l'loif. Jeze j·eist j1edinyro z 13-tu e1ksprer'tów, 
&o 'kitóryich z.rwródł się !["ząd fra:nicuisk~ w ma
ju ui'biegł•ego mku o fach1owy sąd w sprawie 
ce'Iowośd sanacji fratwuJSikkh fin.am:sów. Komi 
tot ekispertów :zJbaidał sprarwę sainaic1jli wa.luty 
i p1·zedło~ył !["ząoowi odlrroś:ne spmwovda.nie. 
Jeze rnvkłada cały ten priabfom na 4 punkty: 

1) Tl."lzeba wresz.cie zideicydować się, we
dlie jakiej metody wykonać stabdiH:Laieję, we* 
dle d.-zwaltuaoji lub deflia·oj:i frewaforyzacji}, 
t. j. czy sta1Mlizi0wać na podstawie obeonegio 
kU'.1'1Su lub ptO'Wlrócić dlo parytetu złlO'la z roiku 
1914. Juz konferencij1a genue11s!k1a w r. 1922 
uzina:~a. że iyhko te wa1luiy mogą !Powrócić do 
parytetu złio1tia, któ1re si1ę media!lieiko odień 
maijdują. Celem pOII.iltyki wa.lufowej wszy
stkiiich i•nnych kra:jów w.i!!llna być sta:bi1ii:zacja I 
waluty w stoouniku oo złiofa i de1kretowanie 
nowego ust:aiw-owego parytetu: 11 la con<l!i.
tion essenHeile de la rec01I11Sfr.uctfo1D. eoonomi
q u.e de l'EUJr.oipe esit que chaqu.e pays pair
vien:nie a staioolirer la va'1eur de sa mo111-
naie" *) (1-sza rez.oluoja ki0nfeire.11JCji geinrt1-
eń>Sk.J1erj) . 

K .omiitet ekS!perlów i·edniomyślinie wyraz.il 
pogląd, że rewa·lio'l:'yz,aicia frairroU1Skie1go fran. 
ka byfa!by chimerą i społ•oozmą nieSiprawied:li
wio·ścią. .A!llbawiem rewalocy2Jatja wywoła
łaby k>ryzys, zamk pl'Zetnysł•owej kioojimktu
ry, osłabiieniie :z.diolnośći konsumcyj111ej społe
c:teńsVW'a, bezrobocie, a Froo'Cfa jes\. dzi>&i:aj 
zdlaij.e się ~dynym krajem w EUJropie, który 
me :Zina 11:11araizi.e kwe&bj[ 00°2'Jt-0botnych. 

2) Dr:u.giem zasadini'ćzem pyta.ni-em jes1t, 
czy oole<ży przte'prowadziić sa[latję ewolucyj
nie luth te·ż odlrazu. Je.ze wypowiedział się 
za powolną sanaoją: - początikiowo następu
je prre1staMLirzacja, która pOWiolnie prowadzi 
clio ostate.cmego UIDQlcnhmfa„ by uzyskać 
'Wlkiońcu prawną saniktję. Jost tio klasycma 
metoda sta!Mlii1zacyjna, która chce prz,ed ostia* 
itec:zmą stabil>i.ZlaiC!ją Zlt'ównmvażyć budżet, 
skion&O'liiclJować ,,<lettte Ho:tante", (dl}!ugi) unor
malivować hi1lan.s płia.bnkzy. 

3) Na:leży uprayfomnić S'()lbie, czy sanacja 
w.il!ma być przepr<>'Waidiz.ona dloibrtoW10lnie, czy 
rteż przymusow,o. Przymusowa k10ns0Liidaoja 
bonów „die 1a defens·e nat101I1Jai!.e" fobr-01I1y na
rodiow·eH irówinałaJby się moriatotjum; to td 
·Jr.om~:tet wy;powiie:dzfał się nie za przymuso
wą ik•0111100lidacją powyżej wspom:niainych dłu
gów, m~mo ·i-eh wielko.ści. 

Ogólny obiieg bonów „de la D. N." i Slkar* 
ibowych hooów wynosi: 31.12 1923 roku -
57,720, 31.12 1924 r. - 5f>,408, W'l"'Zesień ·1926 
- 48,334 :miili. frainików (pm. „Le Tempis", 
SUiplpfoa:nein1 eoo1rnomique, 24.X 1926. „La 
ha·uss.e du franie" pan:- Fil"ederk J.e'lllily). R:z;ąd 
nie moli:1e - wedle zidan:i.a pro~. Jeze - dzii
siai z.e swej tticz.ciwlQlści Z.re.zygnować, by juko 
ją przyrzec. 

4) W:res:ocie czwarty ;pu:rnkt dotyczy pyta
nia, czy na:leży szukać śrnd!ków kon1&0'lidacyij
lll)'ICh tyLko w kraju lwb aipefować również w 
tym edu do f.inains•j1ea:y za:granicz.n.eij. (I w 
Polsce toczyła i>ę żywa dyskusjia na temat 
powyżiszy. Ku wiel1ki.e1j sz,foodzae po~1Sikiej sa
nrucji, ira:dy „Krak·owskiiiei Szkoły" zostały 
p!1:1Zeoic:Lone) I 

KomHet ekspertów wypowiedział się te· 
dnl()[Ilyśhri1e za apielimi do kąpit-ał.u a11glo
ame:rykańsikiego. Sanaicja walirnty francuskiie1j 1 

jest - wedi!1e Jeze - mioolii.wa tyłfoo pr<zy 
1 

pomocy <J!hcego kapilf:ału, utrzymacie san.atji I 
tylko pr.zy koope·ratCJji ewopei.,slki>eh bainków I 
emi1sy:jnych; W'b!rew zid:ain:iu 01pmji puiblkz.neij. I 
(Pr:zyczyinek do mciiody p•olskie·j samacji!). 
Leicrz w ścisłym związku z a1pelem clio obcych , 
k,ai_pifałów stoi riatyfilkacj.a tiraktatu - dłu
gów ze Zje1din:o·c:Lonemi Stanami. (MeHon
Bemng•e·r) i z AlflJg'lją (:Peret-Churchiilil). Eks
portowane ka.pitały p'Orwrócą how[em tyllko 
wówc1zas, gdy sai:n.atja okaź'e się dosko1nałą. 

Oto plian ekspertów w zairy&re. - Rząd 
Brianid-CaJ.J:1aux , przyjął ~o jlliŻ 3-go l1pea r. I 
b. w zarysie, ale dopiern obecny rząid rozipo- , 
czyna go wcielać w czyn. O rewalo~yzaoji ! 
fraJnk.a, o nagłej sitaib:i:liziacji i prz)l1Il1US•owych ! 
Ś1"oidikaich ni•ema obe1crui>e mowy. Rząd Poia:i- ' 
·care prnep11owadzia wip'raw:dzie w pewnym 
stopllii'll deflację (fun1t szteril. 14.X: 171.10, 
22.X: 157 frainlków), lee.z 'pot.o tyltko, by ws
szukać odipowi-edrtJ kurs cfil.a po.czy.nań s.tabi
Hzacyjnych. Jedynie w sprawie 4-g·o punk
tu; t. j. kredytów zagrain~cmych, rząid i·es.reze 
się nie wyiP'owi·edz.iał. Rząd pO!piełnHby -

*) Por. również Prof. dr. Jan S tanisław Lewiński. I 
Deflation, Devaluation und Stabil isierung. Welt-
wirtsch. ATchiv. 1923. l 

.v k ii. w I.) r\ „ z dma 7 listopada 1926 r. 

Listy z Londynu 

Konłerencia Imperium. Sfreik węglowy. Bkcia linanslstów. 
L0I1Jd'Y111, w 1paźdiztiem1Jku 1926 r. 

Zaipoc.zą1JkiowanJa na szer·eg lat ptt"zed wiel
ką wajną i zwoływ:ainia oo czit>e<ry lata, wi-elka 
konforenicja brytyj>Silciiego irrnpetj:uau odrbywa 
się obiecn~-e w L·011d-y1nliJe. Użyliiśmy ce10'Wl0 
słiowa 11wJ·e~ka", aJby podlkireślic jej za:saidn:i
czy i ogó1'no··hryl;yj1ski, reprez-e•ntaicyjny cha
raikter. Bf.orą w nieij ooiwiiem ud:zia:ł, oóoik 
czł.onków k1oiniseTwatywtJlie.go 1t"zą:du z p. Stan-
1ey' em Baildwi111ettn na czeile, prem1je?"oiviie 
wszystkid1 brytyj.sdtlich :z;aroOł!'mtiich doa:nlliilljów 
oraz delegat Indyij, oceywi1ście AingLilk, i w.ier
ny rzą,dom brytyj<sikim hiin1dius, ma:hairadtba 
Bur<lwanu. 

W og,Ólnyrn zairys:ie ma ona na ceilu zadeś 
nieni.e wę:zAów polityczinych i eikODJomkzrnych 
między 11Mothercowr11try", ozyli Anglją, a ie1 
podira,stającem.i i szybko euua.ncy;pwjącemi się 
dziećmi. Jesit to więc pewne·g·o :rodlzaiu zhie
gowisiko :rodziillllle d:la wyrównain:iia nagroma
dzonych kwestyj &po.mych i obmyślenia 
wis:pólniei poli!lyki zagranicznej, oibr>Cmnej i go
spodrurcze1 na przyszlość, 

be:zipifo1cz.eń·s.tiwo bowłem, któ:re1g>0 się obam~a. 
to japońiska ek1S1prurusijia gosipoo:irozo - emigra
cyjna. 

Ollbirzymi:e, 300-rnilj-OIIllowe InJCije W schod
:r:de, w swem -0iheicnem stadium ziail~moki od 
Ang1Ji, :niewiele będą m.iały bez;piośredlni·o do 
pow:iOO:z.ooiia ma wymienione; wyżej k1onf e-
renicji, pomimo, iż posruaidaiją ,pr.zywódców w 
mdlz.aju Gmdii' e~o, k1tóry móg·~by 1U!Ż p:r1:tema
vr1ać w ich tnie·za!lcinem :ianieniu. 

O ipxet~jach innych koI<miJj :rnie da się 
!I1Jiic ~ecja•l1nego 1po'W'ieidzii.eć, stwieir<lizirrny więc 
na za1klOńic:ziein:iJe, Żie aiCZJkiolwiek rodzą•ce się 
werwmątrz Brytyj1$1kie.go Imipetj·um siły odś:riod 
k-owe ZJaJgroJżaiją „a la }1Q111g" jego cafoŚrc'i, to 
jechmik •ptizedwc:zesinem. był1o1by 1przypiuszczać, 
że grozi mu roZipadnięcie w n~:Miższej przy
szłlO'Ści. Kiełkuje oibeon:ie idea sitwo.rzema 
F ederirucj:i. Brytyj.sikiiego Impetrijium, która mare 
dać z czasem nową foirtnę je.go strulkit:wr.ze 
pań&t'W'O'Weij. 

• 
W pią1ym miesiącu trw.amia kiaitiarstro~a;l-

Nr. 45 

Qgraniczenie 
posłów i senatorów. 
Z cliniem 5 lil$/boipiada r. b., czyli w 14 dinl 

po oputbliikorw·amiiu r.01Z1porzą;diz-enia z dniia 20 
paź,dz.i·ernii!kia 1926 r. o UiZ-upięłndeciu ~eipi
sów, noTIIIliująicych usrtró~ właid:Z spółieik aikcytj
nyc:h (Dz. U. Nr. 103 pioiz. 598), posłiowie na 
SeiJIIll i ·se1111a1tormvie, którzy piia1Stuią w spół
kaich aikcyjinyich mrurnd1a1ty w ehairaadeir.ze 
c:zAOIIllków Zarzą,dJu, Rad Naidlwr·azych Iulb*Ko
mi:syij Rewizyijlil')"OO, ttaicą te mrurudlaty, o iJ>e 
Sipółlki te kolt1Zytstrujią z dlzierriawy majątku 
ipańisłwiow e·g o, u:d!z:iJa:łiu w kiaq:>ita1e Skarlm 
Państwa, luib wydały obliigaicj•e, opar.be na 
gwariantjii Ska.rbu Piaii1sbwa. Na ·wniosek Mi
nistra Skairbu lwb w iego iimfon.iu naswtiisk a 
posłów i sel!1'aforów wi'Illny być wyikireśilon~ 
niezwłioczmie z rejesbrów handfowych. / 

WYbór i p0W10łame posłów i senatorów 
do włiadz tych ~ółieik są po ogłioozeniu tego 
r01Zlp0'1".ząidi:helll:i.a niewiaJŻ!nie z mio1cy . same·g o 
[maiwa ii n:ie pi0idl1egaiją wip.lisamii:iu do :reij;zsbru 
hand:loiweg(), 

R1QtZQJ1o.rządirenie illo, m'Wlall'!te w dlw6ch M"• 
Rodzina brytyi~ka, ja!k się często clirieje 

pomiędzy zwykłymi śmierteln:ikami, nie żyje 
zupebnie harmomijnre .ze &oibą i często sły
chać jaki·eś zgrzyty i kłóbnie oraz nowe pre
tensij·e to tej, ro owej strony, a oo gors~, na
wet tenideuiic;j1e siepM"atystyozine którejś z jej 

nie.go sbra~ku węgI.ow·ego mOlŻl11a już z:auW1ażył 
pewne ozna1ld, które poz:wal1aiią przypuisz
ozać, że ma się {)II1 ku końcowi. 

Pir.z.edewszysbkiem Wlięc więksZJość społle
creńistwa aingiels:kiego jest az;iiś prześwń:a<l
CZJOna o ;ego z.asadiiliczej n:iesiprawiedll:iiwoiści, 
ta•k Z pu!Ilikbu w1dJzem·a eJc.OIIIJQ[lllCZiM•go, jak i 
mora·Ln101go; ek;ol!llomi1croego - ho wiszy.svk.Le 
ogóh1ie z;nane fakty W•Slka:ziuqą, że w oboonem 
swem srba1dljum r1o•ZJwoju i tJaigtraniiczm.yich kon
jul!l!kturaich aingieils1ki prnemy.sł węg1l1owy nrie 

I tyiku~acli, 9est kir<6tJkie, laiplidlrunne, nii-e pozo
starwfa ża:diny1ch wąibpliwoś:ci i wy1kiluc.za mo
złiwoiść wykłoon:i ro.zsiz.erzającetj. 

skła<lowyich części. · 
Olibrzymi1a teryl>cxrij1aJme i 1J1bit:>go zailudrnio

n:a KMJ.1a1da1 ż·yijąiea i 'l:'oxw.i1j1a91ąica się, -w sto
slll111ku do sweg10 poii:ężne.go i ar.cyl>ogate1go 
poł·ud11:riioweg.o sąsiia.cJia, ba:rdzio powio1l:i., cora.z 
widOOZl!liei w j-ego kierll!tlku slę .skłania i go
spodrurcz,o od niego uz;ai1eżiniia. Pa!raidalksem 
jest je·dinak, ja:k wyra.z.itł siię pewien wybitny 
z111awca st.osun.lków kana<lyj'sikich, :he 10 He Am.
gliicy kanady~1sicy bardizo sillttlie sy1rrnpatyz1l'ją 
i skł.o•nini byH!by połąiczyć się ze SiaITT:Mni Z,je
dnocz.onemi, o ityile Firain;ouizi ika:nadyijiscy są 
wierni tradycjii i r:z.ącfom Wi·elkiie1j Bryt><mti. 
Postęp i!dd kanaidyjiskiego se:pruraty.zmu maż
na ocenić z faktu, te Kanraidia posń1a<lla. j;i.tż 
swego d)'lp1omafycZlllJe!go ptrJZ1ecll.~taw!iiciieil1a "". 
Waiszymgtoa.lie i po:agniie pod!Meść dJo :raiwg1 
wmbasa:dloca swego wyook.iego kiamillsamza, 
czyli ellrnlfl!oirniiczineigo agenfa w Loind>yinie. 

' ;.est w momości wy:trrzymać międtzyna1riooo
wej 1k~wenieji, musi się wi~ z:reformować 
w siensiie ogi'anic]jenia kosztów P'l"odukcj:i; 
moralnie zaś - ipoiniewaz and. i'Il1Ile aingidskiie 
zw.iąziki ZJaWIQ1diO'We, am f.eż zagir.anlfozne, aik
oj:i. angiel•skich górrukórw nie chciały pQ_pt"Zeć 
i z nią silę sioMdaryZIOWać. 

Są ro kwesbje kiOOllStyrucyjl!le barillz10 wie1- 1 

kiiej waigi, pcmiewa!Ż sbwairza~ wa~ife pire•ce
densy róW'llież dla irunych dlO'!D!imljów. 

Dn.1giem vk,alci państwem WeW!Illą'trz Bry~ 
ty~·skIDeigo Im~, wyikaZIUljąc:rtn ten~oo~ie 
s~araitystyc:me, ~1ei&t me.zawodln.ie - ct<mnę
żona pirz,eiz tyle setek l.a1t - lfll1aindj1a.. W<J1lne 
państwo pos.iiada fUiŻ v.rpirawdiztiic S'W'ój właisny 
p>M"lamenit, zdloby:ty rpo .kn."W!aiw~j rewoilu;cji ~ 
lataich 1·921-22, płiaci 9ecllnak 1.e1sziC1Ze An1~~Jll 
:z;na,cziną k1oo:tt-y1bu<;ję, 18 miilijiO!!lóW fontów 
sZJterlii11gów., zaś ca:ły siz?Teg }~i port~w .~~ 
dlega dQ!tąd kotntr.oli ai111g1elsik1e1 a<l;m,mrailitji, 
czyli. że fia.:kiyczin.ie ipod '\~.ziględieim mirhi~rn"Y'11: 
Zielona wyspa wle-ż.na, JeiSt od dfcłbre1 w1od1 
i hu.mocu John Bull' a. El~me.rnt seipiaria:tysfy
cz.n y rCip-rez.enłiu94 narojiOl!l:alliiści iirfandivcy oraz 
repubil-ill<a.rOOe, których ;pPzyw6dićą był słytnaly 
de V aJlera. · 

Dwo równfoż kt(),pOtU ma Olbe,onia ko:n.fe
renoJ.a z p;r.zed.istawidelem unii połiuidirui!owo~ 
afryk1ańskiiej, piunj-erern - gt001e1rarem łiert:z;~ 
giem. Jesit to Boer CZJl'~tei_ łcrivri., który z:i
pebnie omwairde propaigu9e 1deę wyzwoiliema 
soię z pod kootziOJlii arngieliski·eij. W~e Ofll. :ws.zak- \ 
że, ż.e J(,011•0lll.ia Przylą<liklO'Wa po:t.rz.eib119•e ~.esz- i 
cze anigioe:Iskiego ka.prtału i rynk~iw zibyYu1 ' 
więc nairazie og.r.aru;aza s:i;ę di~ mnie1 >h.11~ ~1ę
cE(i de:nertV'11ją>er·ch en_ua;11c:ia~J· A'l.l!sitil-ailit.;. J~t 
sihJ<suinik owo :niaJ~:>a!["dz~ieg fo9.a1ln.ą w oidmes.1e
niiu do swej ipoHtycz.nej ma1lki, lecz jej prcien 
sje, głoozo•ne prnez premj·era Bruc~·~,. zvn-i;
cadą się głównie w kierunku z.ID.nil•e>J'SrerMa 
kosiztów obl'looy swych wytbtrz.ciy koszte?TI 
wiele od niej bogat~rnei Angl~ti. Główne ni~-

L&F&&• g@M'MMI I ą:;; 

myśli Jeze - wielki błąd pQ!lityczny, gd:y1by 
trakta~u Mdlon-Berr.a111ger nie ratyfi.ik101wał. 

O kuTsie stabiilfaaieyjnym Jeze z hHsikich 
wz.ględórw nie mówił. Jednaik ma om - we
d:l1e 11Usin·e" - wynosić 17 pyocoot przedwo-
}eiil.IIleg•o pairytetu, oo równa s1ę 150 fr. za funt j' 

szt erl. 
Miejmy nadzieję, ż·e rewa!.o'!'yzaqina po- 1 

liityrka Vol:pi - M'l.l!s·solini'eg.o 111ie za~h~d Fra.11: 'j 

cii do podobneg10 ekSiperymentµ 1 z7, ra·czeJ 
Franc~·a sikieruj·e swói wz:l"ok ku BelgTI, która I 
ma_9ąie mniej długów i więbzy stopień do
btro'bytu aniiiŻe-li Włochy, u.st1a:biliz.owała srwe
go frainika przy kursie full1'ta szterHniga 175 
( 1 ft. s·zt. = 17 4.31 belg. frank., 1 diolar = 
7,192 11bel1gów", 1 „belg" = ca 0,72 s~wafc. 
frk.). 

Cały świat spogląda dzii1siaij z de1kawo
ścią na Bdgj~ i jej odważny esil.<.peryment, 
kt&emu nwleży życzyć · piowod zema. Cały 
świat oczekuje tej samej odwagi oo Francji. 
Ohowiąz;kfom każdego kra?u w iiniteresie go
sp'C•darki świafowej j·est sfab1'liz.ac?a. 

Quousque tandem? 
I Dr. S. Szeps. 

D1~u1giim, ni.e mniej wa1m)'llll, clemetllit•ean jest 
f@kit, ~~ f.undiuiS,ze s:tiraJjikują.c)'ICh są ~lllŻ ina wy
czerpaniu, a s.ubsydja sow:iieclcie też się slkon
czyly z chwii•lą, kiedy p. KtraisSliin na gwałt za
czął ~ k:red;ntów w C~ty of Londion.. 
Idea naorOllliąlfaatji kopalń irównieiż ~banlkru
towała, po1n:iewatż kh podJzJi.ał poa:niędzy gór
n!l'lkórw, c;zy te:ż nta'\\l~et n.aijiśd·ś:l1ei·sa:a rządlowa 
k ·oobrtOil>a nile zaipewcl im dioohooOWO'śd, a 
tern samem wo1dlków ll'breymanra cl!la ca~ei 
ludlno~ci gór.ruiic.rej. 

Elemenfom n1aijlbardziieij umiaa:ikiOWJa1nym w 
tej be<.maidri1eijnej wailice górników z całym 
narodem są iiich żomy, którym pięciooniiieisd.ęcz.. 
ne próiŻinorwarnie mał©onlków, no i :zJbyt dale
łro piooumięte oszczęidln1ości, iUfi: się s.przylmy
ły. Do d:a1ls.z.egio łenistwa i kom'111Ilii1stycmej 
agiibarcj :nia91b.ard1z:iej są OO!liom'iiast pocłatini naij
ml!odlsi przieodista:wicie.le rodiz.itny górnic.z.ej, ci 
bowiem, <'cięiki za.p101II11og•om rzą·dowym, pła-_ 
cO!Ilym pomimo stiraijku, żyiją oobiie dJCniiko1nrure 
bez ipracy i w.racać do koipia1lń nae mają chęci, 
Sk1wo !["Ząd i tak z.a ibeziczyin111oiść iim płaci. 

Ten ,ostatni fakt wyłio1nił cał:kiem zasadci
ozą SiJJ1rawę wypłaiy ipr.ze:z l:'U\!d , zapomóg 
stiriajikującym. Gdzież jest sz11'bS, powtairwa się 
2'Jdirur1ie1• płruciić górnillwm zcupiomog:i, · p'l"zeizina
cZtO!lle d!la bezrio'botny.ch, gdy ci hez pracy z:u
pełtniie wya-aźndie chcą zyć na kosJZ.t re·sz;ty 
sipc,ł,eic1,e11:s:twa. J•eeeili chcą sbria1jkorwać, to 
powiinirui ipo!!1!01sić konsekwe1Iltję t·ej diecyziji, 
ifJo Z111aiczy, a•libio Zll'ezygll!ować z z.apioanóg, lub 
dopuścić dlo pracy be71robotny,ch góm.ilków. 
Pirawo do strajku ip<JWittmo siię rÓ'Wll:l!oważyć 
prnwe:m clio !P'l"acy. śwUiatta otptlin~a ainigie1lska 
zarazy:n;a się piod tym WJzględem skłamać w 
kiierunJku z.asaidinfoz.e~ rew.i:Z!jti odnOIŚlllyich praw 
zaipi00ll!oig1cn'!ych otr:a:z usfaw o z:wiąz:kach zia-

wooowych. I 
* * * 

Zapowiadany huc,:ztttle pmez wie:lacą prasę , 
kmdyń·ską main.ilfest b.arn1kforów świata, 7l!awio
łlają.cy do prr-zywiróccnia woan.e·go harudllu w 
Eurąpie, !llie jest dJok,umen~em ami rewo:lucyij
nym, run:i gitioźnym. Jest tylko '.Z!lliPe~nlte rz.e
crowem xwróceni•em uwa1gi lU!dlzi be~ośre
dni·o :Lainteresowa111ych w swoihodziie mię.dzy
nan:odoc,veg;o hand'lu, sikierowamej prod adre-
sem pmteikcj'()(n:is'Łyc·myich piań&b".v, ażietby da
ły pok&j ipol~tykom taryf ipr1otbeik1cyj1nych, j1a!ko 
pewnej foirm.ie wojny ek•ol11!01I11foZ1TI1Cj, a przy
wrodły rtmźliwość ban:ł1Ziie·i 11Jormiailu-e·t i uła- l 
twDoneij wymfa:ny. Dopóki więic pańrS'bwa i . 
ich rządy będą trwać w swym .proteikcyjlilyrn I 
upor.z.e, aipel ten mieć będzi>e tyliko a1kadiemi:c
kie roa•azenie. Z chwi1lą jedna!k usunięcia 
obe1onie eg.zyshli<l!cych ek01ll!ottni1cZ1I1ych baxj·ex 
dotrJ.in.acia p01Lityiczrua i ekoll!omfozm;a pań·stw 
posfa.dai·ących największ.e kapitały w stosun
ku do tyich, któr·e iich 111i1e po1sia,da:ją, mOIŻe sitać 
się rzocz]'\Wi1ście g:r1oźną, a nawet s;zikod!liwą. 
Jest biow1em rzeozą jasru;i, ż,e kaipitały ta1lde, 
odda:ne nia usługi pCJ1Jlityki ziagra1rukroej, mogą 
stać się z ~edlfle-j skany poc.zątkiem n1owego 
ekonomkm1eg>0 impetj.aliz:mu i ekspfoataieji 
państw Hnianso·wo slahszych, a z dTugiej -
środ!kii·em do dalieko idących międzyn::i,rodo
wych intryg, targów, a nawet terylorj.aJ1nych 
konHi!kt&\-v, Stefan Kleczkowski. 

Nirusuwa sii.ę pyt-runie, rw którą st.rQl11ę !liosta
ło sikierowa:rue Ofsibri~e tego rm:por.ząidJzcnfa: w 
sbriooę sipółek aikcyijillfYICh, O'L:tf i'eż w st:mnę 
c:zł'Ottlllflów l:zJb Usbawodaiwcz;yclt? 

P·on:iewaiź jedlniruk mlmiz te:n nd•e dlo!lycz.y 
sp·ółeik akioyjinycli, nii'e k1oir.z:y1s:tają-cyoh z do
brodllli!e·jsbw udzfołlu, gwm-,antji i maiąitku Sikair 
bu Pań,sfJwa, niallleJży iwyS!llillĆ wn.ilosek, że roz
por.ządlz.ecie ma na ce'lu r.aiawj og~e 
ipO!Słów i senait:OII"Ó<W, :nffiż 'll\P'OIŚlledrein.ie .spółek 
Wkicyij.nych priz..ez pozbawieni'C ich ceill!tlej 
ich wsp&pracy. 

Dliac~go ijedlnia!k właiśinie tam., ~ie skairb 
pa:ólstwia inaiwięoe:j1 ijieist ziaiangaJżo1wattlfY i min
teresoiwain'Y w oodZlo!rize mężów g;adin;y'Ch za
U1f.amiia1 r1CJ21p101r1ządi:zJenie uchy!lia wdlziiiał we wła
dtach wyikO\IJJa'WIC!Zycih i ~Zi-ycli pa.ed
nńlch olb-y1wa:te·lli iPańisbwa? 

C:liy!Żlby .olbia~, ale przed cirem? 

Obaiw.a, !he pod <1siłonią posłów lub sena· 
ilor&w: ~ wyh„IliaiWczie i nadziorez.e spó
ł~ aifoc~ycli będą d!.ziiaiba.ły na Sllkodę pań
stwa, ozy itett obawa, ie .godinJ()IŚĆ azłionków 
l.:ZJb UstawoidlawCZl}'IC'h p;rziez udtybiend1a włooz 
wy!kooawcz:yclt lilllb nadJziorezych m0>że być 
na 1&Z!WW1ik 11all'laiŻ/Oln:a? 

Ami jedno, alOli drugie przyipUJszcze:ni-e. ja· 
koś nie przemawia nam do pr2'etlronamfa, tem
bard:Uej, że z tych samy.di w-uględi&w i w ten 
sam sposólb nale.żiałdby o·grallic.zył ii spółki 
alk<:yijne, z dloibrodiz.iej•stiwa udz.ilaiłu sika!J:'lhu ·n.ie 
kom.ystające. 

Czy.żtby więc?„. 

Nie dodeikajmy, ciiecli flo po~oiStanie ta)e* 
mm~ . 

ślepowroa 

w. LIJlńsklego Szknln Inden GRAND HOTEL 
(i' raugutta Nil 'ł.) 

S.- Rozpoczynają sli:;: 1) LEKCJE PRRKTYCZNE, 
połączone z wykładami ostatnich nowości, 2) kurs 

początkowy I 3) dla zaawansowanych. 

.WYKŁADY O NAUKOWEJ ORGA.NIZAon. 

Instytut Narnkowej Organi!Zacji przy Muzeum P.rze
mysł'U i RoJn:ictwa w Warszawie urządza w terminie 
od 6-go listopaida do 20-go grudnia b. r. cy.kl w,rkl:a
dów z dziedziny naukowej organizacji w godzinach 
wieczorowych. Wykłady obejmują: Zasady naukowej 
organizacji (praf. Adamiecki). Organizacja przedsię

biorstw przemysłowych Gprof. Dmochowski). Badanie 
czasu (inż: Śmigielski). Ifontrola wykonania (inż. Ku
charzewski). Psychotechnika · (prof. W ojcicchowski). 
Kallrulacja kosztów wlasnych (prof. Adamiecki. Zasa
dy buchalterji· (prof. Rudziński) . Organizacja sprzeda
ży (•P· SkarzyńSki) . System ;plac (inż. Kucharzewski). 

Szezegórowe programy wykladów otrzymać można 
w Sekrelarjacie Instytutu w Warszawie, Krak. Przed
mieście 66, t el. 38-13 od godziny 9-ej rano do 5-ej po 
PL·łudniu, gc;1zie również przyjmowane są za:pisy slu
rhaczów. 

„DROGI NAPRAWY". 

Osfatni numer dwutygodnika „Dro11i Naprawy" za. · 
wiera następującą, treść : 1. Na drodze do konfliktu, czy 
do pojednania. 2. Ifonkursy zdolności wytwórczej -
\Vla<lysław GTabski. 3. Zaloii:en ia ideowe polskiego so
cjalizmu - Stanisław Sasorski. 4. l\foribus antiqu is 
- Piotr Ba1rkowski 5. P olska a. kapital zagrnn:czny 
- (Wyjątek z ksi ą,tki prof. Leopolda Caro p. l. „Listy 
Jn,p011czyka o Polsce"). 6. Życie polityczne : a) Dysku
s ja na tle zmian w administracji pa1\s lwowej, b) „Kan
dydaci" Pana Marszałka. 7. Notatnik Ekonomisty : a.) 
Z dyskusji nad manifes tem kapitału mii;ldzyna.rodo
wego, 



---~~=---~~-~----------~----------~~...!!..:"P:.,_~R:~~fi:......~W:._~D::.._~R~n~~z--=d~n~ia:....:7...;;li~st~o~p~a~d~a-:..:19~2~6;....:.:r.~~----~--_;...----~----~-------------------S~~ 

_P_t,.. USTAWODAWSTWA z~wod'O~C~ ;pl'lzedsięb1o;stw, , ozyl~ p·ogiwa;J O ęga KWIATEK me pirz0p1>Sow o ochrome włą.s11;óśc1 przem 
. . . · słowej, łaij_)iOJWnicbwo .pracowników ptrze~ 
solidarności I Nieuczciwa kankurencja i zdrada przedsiębiorstwa. ;~:s::bi:~1~~~l} i diZJiałanie na szi!~._, 

. • , . , .. Wszystltle te wyrkr01CZema o ohairailcl~ 
Niedawno uk:'llzafa się w hiaJ11d!J.u ksi.ęga:r- T.o tez mus11ny s!ę ogramczyc do OOJJl1~-

1 
'krymmaJIJnym są ptr~ew1dizii.1ain:e w obow.iąi 

. Rok .temu, w listopadzie, odbyła się w Za- l slcim broszura Józefa Siemieński~o pod ty- kawiszy~h mom:nto~ zewnęt~iznych, me cych u nas kodeksach karnych. , 
kopa.nem doniosła uroczystość: atwacto ufun- tułem „Jak .praw na.(! .pisać". rwkracza:J~ w dz1od:zmę . ktytyikt naukowej, I M. 13. Zakres przedmV<Jfowy i pod 
<lll-.v

1

a ne ze składek nauczycielstwa szkół po- Tr,eść, :podana w nagłówku. dziełka, hr.zmi lktóraby Zitesztą wychodziła p-oza ramy arty- towy_ ustawy. . . ". 
w szechnych własne sanaforjum. Fail~t fon po- iponu::o i ostrzegająco: Zapuszcz;c111a cLziedri- kułu. . . . , Ustawa zasadłn11.1C1Z10 :nrue wykiluc.za żiadlnjicli 
iwiktlo spc:.łeczeńlstbwo jako triumf organizacji, na. Błędy r zeczowe. Redakcja mętna. Języlk 1'urpirzesta1en:iy W11ęc na pl(}!dlan:m 1k~icz- zawodów pad! 'WlZlględiem :z;walczama nieucz
sdi<larnośd. Powoli jednak o tern zapom- zły. Potrzeba naprarwy. Pcóba redalrejri po- nych, . acZ1kolw1ek bo>l-e~yich ze względu na cirwej lkonJmren~!i., a więc ,z jej dobrod:ziej
nian-0, Przy,pomilna nam jednak ważność prawne·j. p()lwagę siwawy, mornerntow. stwa miogą iloofizysibać itówtnież ii ws.z;ystikie 'Za• 
c1i00iona.nego czyn.u wyda ne s.ptrawioztdanie za Wszystkie te cechy wyka:ruje też ustaiwa . <?tóż ~arty~uł •pri.·erW\\!zy . i pierwszy kwiia.-

1

. wody wialine. . • . , . 
rok 1925/6 Zwią:zku Nauczyciel.stiwa Szkół o zwalczani.u nieuoz.eiiwej kookru.I1e.ncji. Ty.I- tek Język.oiwy.. . „ „, . t foomeniłatrz:a p. NL:iic:haiłia Howo:rtk1 w iPo.. 
Pow siz,eiclmych1 które W' piel"iWISZ)11ch d1niach li- k·o, że próha r.?.<dakq'i J'.l•O•pr.aw1nei jil.llŻ si-ę do • „ W dzierame SU? w klz1ent.elq_ . (dosłvw- 1 mainiu wyniitka, 2Je aiczlkdlrwieik w ~wdlzie, 
stopra<la odbyiwa swój doroeżny Zijaro. niej zastosO'WlaĆ nie d.a, gdylż nU.-eiylko próba, me). . . . . lekam.ze, myci-er:zy, aik.UJszeriki., d!e1teiktywi 

Ale niclylko ze wi~lędu na Sanatorjum ale nawet na;el,luidzki wysiłek poprawienia i·e- Sam zas ~rtyku~ hr2'.tnl•. acz ni~cr.;> obco, Je· , piryw.atn.ii, ardJwokaci e!llc. są rteiż objęci uisi:aiwą.. 
wartto się ·zająć tero S'!JTawoz:daniem, 'Oibejmu- dak<:ji tej ustaiwy nie dałby żadnych rezulta- dnak ZU1Peł?-1e. idyhcZilll.e 1 spO!~Jme._ . I to feidlń.a!k <Ze wz~1ęxllu na: IŻ)llOzendia aid!wiolmtów 
jącem 120 podwójnych stron druku dużej tów. . „Pr,zeds1~bt<?rca tna praiwn ~~a, a?y 

1 
wykl:uic:zio1I1i0 2'lWl8il>CZa.n.ie nieu.~oi.w.ej kdnlku

ćisemki. Sprawozidanie to bowiem, od.twarz~- Język ustarwy jest obcy podstawowym l mny .PJrzediS1ęb~~r~a (ko~~enit) me web.te• rooari o itiyile, o lillie MW<Jldy ZJWJa'11c7Jają ją w 
jąice d!viała:1ność społe·czną przeszłn 36 ty- j właściwościom języka polskiego i nidcrlun- , :ał. się (~zy.wa.sciel), .w leg? khenitelę ipirz.eż dirod!:re d:ysicwlł'!llalmeij, :jłaJk się !Jllla :t!ziecz w a-
sięcy czł1onków, jest chlubnym i imponującym 1 ny ten przekład pod względem for.my, słow- J~ekol<\W~k czyllll!osci {a Wlęc konimrenit ma dlwrOlka>buitl:oo, 

wy;razem solida.mej, ofiarnej i ce1owej pracy / nictwa. praWl.rliczeg<? polsldego i isty~u ~·e na- j byt. zupeł~e bez:c;zynnymlL zdolne d.o 1WIYW-óo P·ullli.ewa:Z 
1
k,oanelt:bmr.z ten llldSi ·wszystkie 

nauczycielstwa szlkół ipows.zechnych. Warto ; daje s1ę do forytyki, chyba do skrieslema. . łama u osob {o ile ~ osohl'. są d~ tego z<lol- cechy UZJuJpełrn.iooia ustawowego i podaje re. 
się tej ;pracy przyjrzeć bliżej, by zdać $<>hie : P:oimi.jając r·zeczową część dz.i.elka Sie- rre, .prZ"flP• red), łł:tory~ ;of1arow:u1e swe wry„ welaicje rupełnie ,pouifne, wyS111U1wamy wnio
:S!p!'awę, erem się .za:jmwje i d<0 czego dąży ta I mieńskiego, jako kirytyki ustawy o zmianie tw~, . ~owary, lwb. SW'laidoz.e;rH.a, myl~ego setk że IP• Howio•rka jest tłttm.aczem niemiec-
najipotężniejsza orgammcja pracującej inte- konstvtucJ'i z dnia 2.8. 1926 roku ptzytoozy- mmemama (::.~iem rue pewnO>SicJ. 01parte1 n.a ki ! • l909 

l , d , bł-·-l) . • CJ 'Ul21Laswy 1Z r, 
ligencji. ! my i1n ex.te'!l>So p.m~:::: zające i pdn~ roz1piaczy złoślilwem wpraw~ ;z~mm w. ąiu ' ze„ me po- W t . · ednak ruź.elb tłlumaicz ~acał 

Występ.uje zatem Zwti.ą..zek Polsilciegio Na- dezy.dera<ty Siemieńskiego: chodzą od przed:s1ęhmrcy pierwszego · ' ą plltily .1 . ~ollm~' h ~ · 
uczyd els.twa Szkół Powszochnych w obronie I „Walajmy o polski kształt dl.a polskiego prawa, o Końcowy przeipils artylrułu drugiego, jako się dit? <Y.1'1g·at~Clicyl . 1 . . ~<: ! , w::.e-
s~koły jednolirtej, wy:pmvia<la się za zniesie- jasność układu, I1fOS totę w tljęciu rzeczy, o popraw- przykład obcej językowi polskiemu fo.rany, w.ką)tikp~wie 0 fttedlz:1iailine ~~o~ood 0 : 

n>iem niższych klas szkoły średniej, a wipro- ność mowy". pr.zyitaczamy! aicl re pora Z1 ~y 1DAf; ;ia3l!l!eC'k ac ~1• krun.e1 
waidzeniem pow.s;zechnej szkoły siedmi1okla- „Zawiłość, sztuczność, wymyślność redakcji, nie· . Jednak są<l na wniosek ,późniejsze&ó i:mipre.zry tl!Sl~wioi ~z.ei) 1 ~~t;'. K":di~ 1 ~· 
sowe j, żąda podniesienia poz:iiomu szkół pow- polrzebne godzenie w cel rykoszetem zamiast wp~ost, uży':.vacza (co to ża u.żywacz?) oznaczeń mo- p~e1t1Jtnytm m;Sit-ytbulcj'<J'I~: K:omIISJ1 , ko ' ~b>C'}"J: 
szechnych1 by na nich bez trudu Qpneć było wywohije kalambury" . że rwedłuig uznani.a {czyjego?) nakazać (ko- ~ .JUJb Riadzie Piraiw~lit~'. '~e ~ial , QI z:na) 

. . kl • . -'- I . t mu?) u ....... •"'s«lc·zem'e dodatko'w U·Quwai·""'"'""h llltlJOlnJe z oał1o!k, is.zi{-.ałi. be:m 1 dlu:c!hem na•s:zie.go,us.ta :można p1ęcio B:SOIWe grmnazrt1m, SZIKIO< nic "\\"O „Nasze us tawy i najrnzrna.itsze przepisy ozdabiają ...... 'V.,,, "' -.:"1"'· di 
~aiWOd101we i d1oks:zta~cające, Dążenia te sfa- niely:Lko naleciałości obce, ale i wdzime ,pospolite nie- obaJWę wipror.vadzenia w błąd odbiorców (a . W10I a'~IS·trwa .3. maJ'łC'e w SW1klt}1 ~roo~~a-
nowią rpod·słaiwowy, iideOIW)' ,zrąb pracy, chlu}stwo języ;kowe". więc chodzi o odbiorców, a nie użyiw;aioza) 1 ' tłyoh 1 wyibtt1tlllyi~ iteorety 0~ ! ~ · ow 

Obdk i· ednak rnrog.ramu ważoo jest wyko- I „fowa. w ustach naszego ustawodawcy, to nie ry. talkiże temu ipr.zedsiębioaxy, który wipierw o- pllalWa, wyłąozime mogą uicho .c za poiwa.gę 
r ""' • · ł h · · · t ....,.:._. __ _Jem" a autocyŁ-et ~;oid WiZigJlę:&m p«>illsdcieigo słioiwn11c-nanie. To też Związek domaga się unifikacji lee snycerza, ale jakieś tępe d.!uto w ru_ezdarnej ręce''. znaazerua uzywa c oc1az Jes l"UIW'l.J'U • „ 

nadzoru pań!sit'WOWego i samorządowego, usu- I 1,Nowi ludzie, nie wnoszący do życia nowego sty- Tytpowy ten d:la cakj ustawy ustęp ilu- twa pr!a'W1Illl1Crego. . , , . 
nięcia braków i wad w administrac•ji szkolnej, I lu, nie s& nowymi ludźmi", ~truje dobitnie jej walo:r język?w~, j;;ts.~oś~ , • !ym $p0&o~em uniiilmęlilhyismy ~esm°: 
nie.zależności s.zkioJn:ictwa w srl:osunlru do j „W dziedzinie, 0 któr~ nam w tej chwili chodzi, i (llr'OStotę. o które tak s1ę marlwi SieID:lenśki. SCl 1 UlpOk;orzenm. z . ,powodu uposledzoneJ 
władz aidrrrlnistraicyjnych i reformy dotych- można bylo si ę spQdziewać usunięcia wpływów za:bor• I Co się stanie, j-erż;eli późnfojszy używa.cz ·!lw{xro~oiŚICl ~aiwDllCZlelJ. 
czas.owego us1r<>fu szkolnictwa. czych biurokracji. .Jeżeli tworzy ktoł niezaldny, to z ,,dodatkami" lub bez „dodatków", nie wry- Nie mllel:by reż !ptl'Z)'lPUISZazać, !Żie wru:llli.we 

~ak się przedstawiają za/siaJdy. Obok nfoh moie robić nowe blędy, ale nifil powtarzać staeyoh". kona św'iiatłych naka:zów u'Sta:wy, tego ten t~umaoz;ein.ie cudrej U1starwy mOŻlnla uwariać za 
występ:ttje jednak codzienna troska o byt, o Ta gairść .p.rtz.yitocz:cnyah ·z bnosziury Sie- pme1pii.s n.ie piiWWiidl1.1iie. receipeję praJWa, Co na:z}11Wła sii:ę reiceipają pra· 
warunki p.1·acy. Stąd tez wyipływa działa.I- mi.eńs:lńe~o ur}"W'kóiw twoozy .zwięzłą całość, Art. ~· lfonkurencja przeciw grupom. wa i i;aJk siię ~ hi·storyoma. e~luicja od'hy· 
ność Zwi<ąJzlku w siprawach służbowo-zruwod.o- myślą iprrewodiniią której ;e1st 1W'ołacle o tWór- , Pi11ZeplSY zaw'!'rle w tym artyku11e , mogły wał.a. o item ~ ~ studlettroJi 11-igo ,Jruirsu 
wyd1, i'll.rorwelll!tje u 11ząid!u ii właidlz szJkolinych, czość nową, polską i doskonałą p:od .w.zgl~- · !P'QW-'>la~ iwy~ąici;me rw warunlkiaich . g~~- prawa. . . . 
p(("aica nia terenie seJl1niU i seinabt.t w s;pra:wie dem formy i treści, i potępienie wyOl.aJ&ama c:zsy~h i .polifycznych. &zeszy Niem1ec:kie1, ~ri. 1~ ~xierwiJdlude, izie ~ustawy: 
pra;gmaiiylki , stosoiwaJ!liia u~taiw .i prizeipisów, z lamusa, obcych nam i ob~yim. :wiarunlk~ ~e ~małe ~isfowko, a c~sto nuasto b~ .Mmi~. Pil"z.ieim-yisłlu i .H~ 1Vf poro-
Ulp.osażeinfa, z,wlaJS'Llc.z.a ziaś wail1ka .z ustarwą ustaiw cw~oziemskich, wą1tip1iwe) wa:rtoś01, :miało SWO}e ambicje prodiukicytne, obrai~ę ;o;Ul1llletl;JIU z M'llll!llstrem Sipra'W'l:edl.iJwlolS01. 
sainacyijilllą, która :nau-cz.ycieliSt.wo s:zikół paw- zaśmiecająicych nasze ustalwXJdaiwstwo. kltiórych IZaibtrania us1:iawa. . Pod. ikonlkure.ll!Cj.~ Co do cre~ ma. ltlla.StąJpdć i1x> ~eme 
szeichnych dotknęła rórw ieiż ba.rdzio d1otkli- w polsikiem wstaw:0d<a!Wfstwie nietyJdro for- woociiw gntJallom u>Staw~, Je-żeli .pr.zedsiaWllc i ;Jak OillJ() ma :n~ć,, IW!yl<Jlbraz:ić sob:Ce tru-
~„.iie. ma ałe i myśl i duch winn'Y1 być pofokiel 'rzec.z obr~ • .zabraima wrur~naa w Sa:kS?- 000 00 caJłla ustiaiwa iieSlt jaJlciJemś meq>orozu-

Jeśli dro1dz.i o działalność szc:zegółuwą 'w-szys:bkie te UIWaigi Siemieńikń:eg<> d~ją, 1 nji !Pirw<a. n.al LSGJIO>Sób baJWar-ski .1 s:prz.edawa.ma I miettlem. które na mocy art. 19 w cl~ dni M, 
Związku, to P'od!k:reślić naleiży przedews:z.ysit- 1 się całkowicie. zasto~-owia.ć diO omawri.ainej U1Sta- 1

1 

go pod naizwą, piwa bawarski~. . . all)lili ,;wt iZ dlnd.ieirn .10 1Paźdz:iemilkia1 11926 r. ll?'o-
kiem wa:cę tiwórozą., ma:jącą na celu podrne- 1 wy, 1S1Wzególru.ej zas przesitooiga it.mikau;iia sita- Z mocy; tego artykułlll w Pol1sce wu.nny Zllll• wi~ illOŚć lllre/1J'01r101Zllllttllłeń 'VI naisz-.em zy- , 
:siien.iie pozfomu nauozycielsłiwa. P!Od tym , riyic:h błędów, ~ nic ni~ jest bardmeJ kary- k!:nąć ~.sfilcie, ? ~le ~e s~ orygi;nail.n-e,, ser;r: ciiu !ptl'~iilCZi~ i i~odaroziem, a ~ ~-
w.ziględem praca przedstawia się imponująco , gotlrnem, jak in:asladotw~two izłego. tak ziwiane s~ap>:rarsikie, litew<Sikiie, pierniki l tyip ~' u8'b:liwia .z 11909 mku o meu~ i 
fak co do organ~zacji jak i pnze,prlOW~onyoh \ W•s.zel&!a ipowa.żna ~yka j~s~ opada ~ 11ił;O'l'·tt~acie':, chałiwa „glt'.ecls:a'' i :t. P•. , I wej k~, ":" tytti.1 8:m1-ym ~ ~ za- , 
spraiw. Dość wspO!llllllieć o sektjł pedlag.ogfo.z- , pr.resła11'Ce 1 że il?'1'Z<edm;i'l.« krytyki J'6.9t ~:a.z~ 

1 
1~ my~l tego arly:kułu ~a'?ia .M~~ ' kOOJciz:yć w ik:w111e1C1e 1fl 'Wtt.IOSOO. SIW'ÓJ ktrótlko-

nej, lk.tóra zajmuje się iprogiramami, !W'yiChQIWa- ny i wybrzymu:re u;n~arę kryt~ki" Ni~te~ I ma &ę za.Jąć. spraiwą W'Z'brorue~a uzywama I trwały ttyworo. 
niem moralnem, .psychologją dziecka, lub o naj1więk~·zą :W~dnoscią' Js:rytyka. ?ID~Wla~~ ~a~ tery:tOII'Jalnych ~la wyrobow kra.J?WY~h I Re~e:s:oart m pa.cel 
sekcji szkół specjalnych, która wydaje ~wój usta.wy Jest J~J z~~'.lisć 1 ń1erw-s.Pźlm1ern~sc ! 1u~ __ w1~-01Wad:zonych d~;o ~hddzema..s m~ I Niesibety ipit>~slkia. twóraz.oś'ć urst:aJWiocłiawc,za 
organ , itrt11chmniła muzeum, vwolała z Jazd w ;s;f:osonku po1npoięc ~a';a v:sp ~cz1 e~1;~t o, !1 Wllll\.i:l.ZUJek naizi~. p-.ro 1,, .u nas a ·oiwankt~6o hl I wisikrziesiza tę dzier.viiicę z łoża śmierci pit.ze.z 
n.a.uozy.cidi szikóil: speoj~nych, urzą:cliziła wy- jej czyiSfo loli.a y 1prow:·mc;~namy c iaa~ er, ipoda wy: aiz m1e1sooW10SCJ., nruz~ · orY.c 

1 
. •em <lllia b t ih naiwcz}'iCileiLi. 

irzyła biblj.otekę pedagogiki lecznice;ej i t. p. l ... „ ,., ''Al _, .... ~ stawę prac dzieci i p oimocy naukoiwrych, stwo- ~1a'eo~li1·a;c~~Ollluys.tawy o zna.czemu pań&twor.wem · nja!ke.o o. zna;czenie rodzajowe będ:z1e wzbtr0I110- l' semym Y '!: J~~L..i.:, adwokat. 

NajiwyhHniej jednak występuje pra,(!a nad ·1 Dlaitego, .ie g<l·zieś, w jalk'łejś d.zied:2mie w ATŁ. 5. Właściwość sądów cywilnych. 
il.;\s;ztałcenriem nauczycieli. Akcję tę prowa- ~ sworusty sposób ktoś usiłuje l111b 1po1h·afi oszu- 1W pr;o•ced1Ull'te cywilnej artykuł ten robi =•=•~•=1=•===1=1s 
d,zą specjalne sekcje, ktoce urządzają stale . kać kogoś, nie można wyd.a1wać ustaw, które porważiny 1W1Ył'Om, a mianowicie wstaje złama
co rok kuTsy waka,cyj:ne w Wejcher~e i w I w innych wa.n.mkach isą śrnies•zne i nieziroztt· n~ ,za-s.ada właścitwtości sąidów według miej· 

Zafociparwn:1., proiwaid'tą pows:.zech ~~~ u1:'1wez:sy; l miałe. sca izamiels1zkainfa pozwanego. Pomija~ąc, że Klejnoty, zamordowanej pary cesarski~/ 
tety i lkioła regjonalne, któryc Z<iilUamem Je8• 

1 

1..www+• a•!MW„,w • ....,,.... • zaJSa.100 l\vłta'Śi0iw-0ści sądiu po.z;wanego Jies.t o- wystawione były niedawno temu w Moskwie 
nie pozwolić zaginąć rwtarlośdom kiulturalnym . . . pad'ta na żcy;ciorwelj si~UJSZ!Il!O'ści i że ła.mrunie na sprzedaż. z powodu wysokich cen, żqda-

GARDEROBA CESARZOWEJ. 

danyiah okolic. Z pośród tych prnc warto 
1 

„Promyk" i imie. Obeimu:Ją one. zat;ii:i ;0 j nie ma 1ża:dnej racji, cieka:wi jesteśmy, nych przez rząd sowiecki, nic prawie nie 
podkreślić za~~enie ·~omit~tu obrony. „!Pl!- 11,•szystlcie dziedziny prn~y nau~zrcielskae1~ I Jak się ta zaisaida zmienionej iwiłaściwośći są- sprzedano. Kilku jubilerów amerykańskich 
srezy j OJdłoweJ w Kieleckiem, czy tez mysi nietylko informują, ale 1edooczesme pphu- j dru da prz;epr01Waidzić w 1:ąxrawiach prizeciwko złożyło ofer.ty na niektóre szczególni.e piękne 
:wy<lania pi.sm St. Witkiewicza. Ch'llJf'akter · dzają cl.to pracy twó~czej, ,są ~ira:zem s·~ałego I cuidroZJiemcom. kamienie, ale rząd sow~ecki nie zgodził się na 
ba:xxlziej d<J1ksmałcający ipdsiadają kursy spe- i pod,noszenfo slę po."!ll0tn11 1 ZMllteresowa~. Acl 6 Nieuczciwa reklama. wyłamanie pnjedyńczych ~kamieni z biżuterji 
cjafoe, jak kurs polonisty~zny' powk ;sz.e-chn.y Samo!Ponuoc likeic;ztnicza othoik" sa~·at~!'J'L:n :._ Ni~tc~wa rekfama, wpr<0iwaidzająca w i insygniów koronnych. Sprzedano tylko je-
uniiwersy!f:et lkoresipondencyiny, se cia mu- Zaik~em, ~ tmeg-0 ~g~zaCi).ą t:', w go bh\d szerokie masy, jest wykroczellli.em o cha- den diadem carowej do New-Jorkn i dwa tza-
zyc,zna .i rysunikioiwa. z;dame ~oozeg . 10~':0 za.Z!IliaJMnla, a z orko_ ra:kterze s.połeczny;m i winna być ścigana w rami<tnniki do Londynu. Nałomiasł wielu by. 

D OJwodem troski o spnwy moralne mło- 1 

prZiez kJJlika Ill!l:e>S!lę.cy '"'~a:w~wi~yi~h drodze oskariertia p-ublioz.nego. Natomiast lo nabywców na lutra ostatniej carowej. Fu-
dzieźy, to utrzymywanie ~1zere!łu burs, dOJWo- ! rz)11stafo 411 na:ucz".'cle·l'I, ()!be'jmuie . iesz.cz.e inaczej ujimuje tę siprawę ustawa - wyłąioz- tra te zakupione zostały przez wiedeńskie i 
dem zaś koleżens:kiości, to opieka naid rw<lo-

1
1 kolnnj<e w K~yndic~ ~ ~ He:liu, pe·nsroill:art w nie ze stainowil~a intereoo prywatnego, doŁw paryskie mctgazyny i w sezonie ~imowym będą 

wami i sierotami. Uzupełl!ienie.i;i zaś tej IP!i- 1 Pusz·ozy MairiańSfkłe1 1 dtom turystyczny w kn:iętego kookurencją przedsiębiorcy, i spra- wystawione na sprzedaż. 
cy zawcdowe·j, to trzy, ks1ę~arrue nauczyct~ _- I Zaikopan~m. , Iii. . . wa 

0 
to wykroczenie, w myśl ~. H Ustawy, I d k 

skie k tóre nietylko rposredniazą w sprzedaz-y, 1 Taik się p:rz.edsta'W'll;'1 ta o ~ur.zymia Qrrgam.1- może być umorzOillą za z:godą stron, co jest Przy tej sposobnośti Jeden z tygo ni ów 
ale ~rawaidzą też żywą czynność n~ład<w1ą. I zac:ja, w któreJ r~od. kiexa~~em Zarządu I s .cz'll.e z za-saidą be:uwzględnej kaa:alności angiel.skich nie może siq nadziwić z powodu 

Zaznaiezyć jesvciZe należy, że . Z"Y11ąwk w / GłóWl!l.cgo pra,c LtJ•ą l1J.1~:zirLe ~orrnH1•1•e .Olk_ :ręgowe, pnzeto-n~-,.,,„ óodiz„cych w d:cbro ~ipołeczne, skromnej garderoby ostatniej cesarzowej ro-
• „-,., _ ,J .-1-! ł · ... Ó"'l·"'ka L1czii..a t'nch J wys ..-r'Kv„, ec. "" sy]'"ki..11•, znane1· zresztą z oszcz0 dne.rlo tr-ubu sweJ· :nracy nr0izosta1e iW 1por.oizum.:c:en11u z "';""- f uu:uwra ·y po>Wla:Lowe l oe; .... .J.· "" • ' iu 1 ' .i • ł tw' · """'"a""'' u..sodO'Wo miei'sca „ ""' "' li> " 

t' ...... h tak k · 1 °3 J' b ń • • pawia gazte za a weme ~r .„ 1 5 
1 

ż1;cia. Dla kontrastu tygodnik ten ptzypomi-1."e:gicm p-okn~wm.yc' orgaintzaicyi ra10- ' ognisk wyno1s1 37.' 'lCZl .a oris..i~·1z;la•CYJ . 249 , mieć nie moro. ~ I 1 2 , k 
wych jak i z..::>:.granicznycl1. I tmvvcl1 wraa. z miasta·!Dlt wyuu.110 •onemt , 

0 
. . na, że zmar a w 76 r. cesarzóUJa rosy1s a 

d ł In · • ', -. · dl · · 125 O g„ .... ~ ·zia"·;,.,. t·a Art. 9. czernranre. El~b;eta pozostawiła w swo1'e1' ..,_,ierobie: OS>obny cl.ział pracy isrtano. wi !zi.:a. a os~ I k o·:n11SyJ i pGi 1s:om11sy; • r .......... -·- 1 . • ... • gu1u 

k 1 .s -:"ta oib~ir1-u1·„ca ol'brzymia w.iękisZJóić nauczyciel- Z użyciem tego wyrami '! a:kci.e tlJSlt?'wo- 15,360 sukien, częśctowo nigdy nie noszonych, 
na p olu oświaty pozasz:. o.neJ, zicll'0aru1zowa~-· ,.... ..., - L_ h · t d _J d · · · t udino Słowniik ktorym Jwi'e s'.krzynie drogocennych pończoch 1·edwa-w 13 o§niskach , opierająca się o własne !p'lS- ~~w a po1Is1clch szikół poiwrszecrnny<e , Jes o- uiawczym zgo 12'l.c Slę r · . ,, ,• u' 
ma, 0 bibljoteki, odczyty, ·~ wiejski Unh\.•,er- 1 ,„, 0 dem og'l'\omn.eg.o wy.robiecia, dru:ż:ego z.a.pa- się posługilwał autor, stan::iiwczo me Ada:ie bnych, dwie skrzynie wstążf!k i wstę~ jedwa-
s•rtet ludowy w Szycach 1 fostytu t ołv-<'laty łu i l)oświęcenJa, a przedewszysibkiem dtowo- się do użytfou przy tworzemu ustaw. z~e- bnych we wszystkich barwach, 3,000 par obu-
, s · dem,· cz·ego dokonać może s01lidarna praca · sztą do pra~ us~awc.~awczych . trzeba iposta· wia,c 7JOOO modnych wówczas mantylek, k~lka 

i kultUJry im. fasztca. m' ,,.ty1.1 . ,,., w dwie<lzinń.e ohrooy ~ATV!ch za.wodo- dać duzo W11ęce1, p_. roc~ s!own1 1~a, . z_wła_ :s~ tysięcy kompletów bielizny itp. 
Dz.iał n.r aJ1:10fWo-wydaw.niczy świadczy o "' JJH.v - •• 1 · ć · h oidcte l k z 

..... d wych inter-esów, a'1e 1!la, dlto t:vór·~zej, :P~~two ~ś gruntowną znaio;nv:~ ]~zyin:ow 1 ie · • Cale to bogactwo by o słaraTrnie s <Jta o-
ogr~nym wziwoj~ <:z~elni;tyva ~vśró- , no.a- l W"'m iniea·esom poświęc001e1 dzro.łalnosc1. m'. Słowo „~ze-rn1a~1e m~tylko .do słOIW gowcme, a cesarzowa wlasnoręcznie prowadzi-
czyc1elstwa. Dosc p0Wledz1ec, że op:róCz o- ! r Choć nwże nie do wszystiklch przemówi nictwa praIWlll;1czego rugdy rue na.lezało~ ale . t kat l 
fiojaln€go organu ty.godnika p. t. „Głos nau- l . , t t c: nei mało JC'St uzywa 1 frr en a og. 
onrc~efoki' ' , kh'>iry się rozichodzi w 38 OOO ide10Jo.gja Zwi ązku, choć mog~ cz.asem ra".'1~ narw~ w mow:ie ~o· o .·z, . ł . . l't - , 
~i pewne formy wystc:wień poszcregófoych J•eJ ne, iako okresleme mesc1s ~ 1 .'PoSipo le. El łi--lilb!=l~łl!&Sff'lł='"'=15ii 

egzemp.Jairzy, Z..wiąze:k wyid.aij e 20 piSih'l pe- cz.ł·ooków to jcdma,k n.ie można nie uchylić Art. 10. Zdra~a p1·zedszq?wr~t~a. 
dagogicznych, z pvśród których wymienić n~.- ła pr7:d tym ()Óirom em diakrn1aineq i wcią.ż Po pol::1lrn n2 k·:;mł01by p·c·wwclz1zc „Zdrada . Drifts1"'mu n aun•2c~- .· 
lci.y „Pracę sz!kolną", „Ruch pe•dagogic.$-11y , cz;o.. 4A. "' • • d · b' t " Taki t t ł cd r U 1J U R fł81fU U! 
; ,Szkol~ s~cjalną", „Pol>Ską Oświatę Po.za- 6c:foCl'.D.YWlljąc,e j się pracy, kt&a mo~e być I taie~n'l'C pr ze ls11~ 10r„s :""a . k ł k r 11 -

l __ _J „ I( t ł~ . b .-1 ł-~den1 dla i11..nvch zw1'a.S7I-:Za pokrew- pCIWJaidałby same] trescl arty ll u, tory prze nie p ren u m.l erat !!11 i S 7.1' "·l•:-- .ą" , ,,Tea"r uiuo1t1.nr , ,, .. s.z a ·• 1 a:r- przy.>: ~ 1 ' d · · · k d celacł1 
- ~~u_ ·L · •• 

1 h · · wi ui'e uiwwmcme L rzy.-.v ą, a w „ 'Vf'ad . . c n " Rob-... y f""'Z Ily'C oró~ .. rnza<:yJ. , . . . t h . h 
wę , "VI' 1 om'Osc1 muzy z; eP,h. lvL. ..--„- . "' Nik. ubocznych korzysci, ta)'zmmc ee ·n1cznyc 
ne", Pofo:ikie Archirwum syc -o ogwz.n~ , 
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Rynek pieniężny i giełda I Tea r Nieiski 1 łaodzi 
maeć swoje źródło w pt'zyczyn a.ich natury 
S1pe·cyficzni·e lokalnej, Nazw i•s:ka diyre·ktorów 
Szyfman.a i Gorczyńskiego sitrad·ły tS\VÓ1j urnk 
importu z W ar•:mi:wy, a gra zesi1)olu l01b.•lrne
go, choćby najlepGza n awet, n ie ma sily przy
ciągającej dla public:mości, nieco Z€psutej 
przez ciługc trwa)ą gd:::iT.ę Jll:wzzy - S lzpow
skiego. Gdyby dyrci~c;j:i kiJ!-rn leipszyich at'
tystów i6dvkich, mp. \Voskows:lciego, bb 
Znicz.a, wcicliia d·o zespofo waTszaws1ld ego 
i wysyłała ich do L odzi m występy g·ościn
ne, ·&ta:rww:iiliby atraikcję . Ale jaiko do arty
stów stałych sbos ll!I1 ck pnbH·::: mc.ści do nich 
jcist obojętny. D opiero gdyiby ich z.wbrał inny 
tea:tr nadobre, lame•nfowanctby i wyrzekano 

P·qprawa sytuiacji g05G>odairc.z.ej.1 stojąca 
w śdsłiym zwi•ąziku z silną kooijuin:kittltt"ą eks
porfową, wywarła koozystny wipływ na ry
n<E'ik pieniężiny. Zmniejsz;rująoe się bezrobocie, 
IW1i:ększa &l:ałioiść U\ll'Qlbtków, regwlarniejsz,a wy
płiasta mleż.noiści z.a dostawy riządowe, ułatwi
ły lkruq:>i:eatwu i przemysłowi ~aiwiniejsze wy
w.iązyrwanie się z :wbowiią.zań W01bec baników. 
Cały szere1g pozyicyj niie'Ull'UChoanfonych uda
ło się baa&oon iprzy.na1mniei narazii.ie cz.ęścio
'WIO 2lDldbitl~awać. Podiolbny Ol'b?aw dał się 
.7.aUW!aJŻyĆ taikże w stoounlku dl() wierzycieli 
:migrainlioznych. Poprawa stostmków płatci
CZ)'lcli ohjaiwii.a się wyramie w znmitjsz.eniu 
cyfry iplOStępawań ugodmrych i upadłości. 

W ciągu ostaibdi.ch pięciu miesięcy wkła
O'Y w bamkach zwią.zikowych wzirosły blisko 
o 20 iproc. i pr.Z'eWa:ż.aljią wkłady d!dlairowe, zło
towe W!pływaią w mniej1S1Zym stopniu, oo przy 
piisać na.tlieży pawita:rmijącym się (niestety) oo 
pewioo okires c.zirusu waham~oon złotego na 
rytniku wewnęrbrm:ym. 

Lolk•owanie gotówkii w bain:kia.ch w więk
szy.eh rozmiiarach i na dłmszy termin Ziależne 
je·st od stałości w.ailuty. Dlaitego t0ż Ioikaty 
datowe mrują pTlzewaW:nie charaikibeir przei
ścfowych pozycyij kredytowych na rachU!!l
kacli hiWących. 

Od w.k'łiadów term.iarowych w złotych (od 
1-3 miesięcy) pl.a-cą banik.i QIOOcnie 10-14 
prioc., za dol1arowe 6-10 proc., za gOltówkę 
na rachtll!lJk.aclt cziekowych w złiotych 7-10 
pq-;oc,, w dol.airacli 4-8 proc, rocmi.e. ~byt 
n!iislkie, ja:k :na nasze st·osu.ruki oprotee<ntowanie 
- mało odpowiadające stopie prywatnej -
nie zachęca zibybnio p<Ulhliczności, przywykłej 
do dawnych farutastycznych stawek procen
towych, do J.otkowania ka.pitałów w bainikach. 

Rola bam:ków prywatnych, ogranie.z.a.ją.ca 
się do nie«laWl!la tyllko do pośrednfotwa w 
uzyskiwan.i'u kredytów d11a p-rz.emysłu, hand.iłu 
i rolnictwa w BMllku Pol<Skirm i w fiinainisowych 
insityfacja·ch państwo'W)"Ch, ostatnio się zmie
niła, Dzięki napływuwi wkłiadów i pokrywa
n.iiu zail1egłych naleiimości przez diłużcitków 
roz.porząd'Ul!ją one tera.z własnym kaipitałem. 
Stopa procenitowa od operacyj kredytowych 
wy.nosi Olhecnie 16 proc., .ziostała vrięc w prze
ciągu niespełna 3 i :pół miesięcy zredukiowam.a 
o· 8 tproc. (z 24 proc.). Marża międizy odset
kami płaoonemi z·a wkłady a kire·dytoiwemi 
wynosi W<Jhec tego 6-8 proc. POIIliewarż je
dnak banki muszą trzymać be.z.procentowo 
pl1Zynaijmniej Ya wtkłaidów na rachunkach, -
ażeiby móc ka.żide~ ohwili je wypłacić, pooa
łem płacą pod:wtek ohrotowy w wysokości 
2,7 rprioc. - to stosunkowo na n"ainzatkcjach 
kredytowych zaraibiirują talk minittna:lnie, że nie 
wystarcza to :nawet na pokrycie kooztów han 
dil•owych. Da'11sz.e więe zamierzone prtz.eiZ rząd 
oibniżenfa sit•opy kredytowej w bankach pry
watnych musiałoby Stpowodować obniż.enie 
stawiki od wkładów - co zmlQWU uza·le7mione 
jest od ob.fiitośd kapirtiałów na rynku pienięż
nym. 

Porr.t.fel weiksilowy Bailllku PiQ1lsikfo1go nie 1 

jest cał1lrnwide wyzys.kal!ly. Poch odzi to 
przedewszysHdem ~·bą.d, że prz,e:mysł węglo
wy, który dawni-ej ikorzyisbał z d:uiżych k redy 
tów, nie wyk-vorzystuje lich ob ecnie <i,z,ięki po
w.aWnym w1P'ływoon z ekspartu. Insiiytu,cja 
emisyijiilia srosLLje teraiz w dlziedi:iinfo polityki l 
k.t"edytiowej z.inaiczmie więk>s:zy liiberahliz:m ciż I 

pOiprZJedtruio, gdy.ż straty j.aJci.e z ty1lułu nie- l 
z.aipłaic-0nycih wełks•1i po·drrwsi, są minimalne. i 
Bairuk PO'l:s!k:i 1111.a <Jibecn.ioe w myśl .zimi-e,ruiooego I 
sba.rtutu prawo d'yskO<ll!borwainiia piędoim.iiesięcz
nych weksH rolniczych; we1k:sl1e hrurodllowe na
to~~st me mogą i na1dał przekraczać trze<ch ! 
1D1esaęcy. 

GotÓ'Wlka na ryniku prywatnym roacz.nie I 
porbainfała. Podarż jest wielka, p01pyt sfosurn
kiowo :maiły. Na rynku brak pierwszo.rzęd.ne
go matell'"jału wek·s.lowego, foursu.ją P1·awie wy 
łą.cm:ie weksile drobneg.o i średni.ego przemy- I 
słu or.aiz hand.1u. Weksile wysrtawiOJ!le w zto
tyioh - kitóre p·od!czas niedaWlllej zwy.żiki din
lara prizyjmowan·o niechętnie, można obecnfo 
łatwo u1loikow1ać. Za dyskonto dobrych we

,, Rewizor" 
Komedj<:d f.'iikoł ,ja Gogola. 

Układ repertuaru pirzedista:wiia dzisiaj, 
pa;zy u:b6s bwie Hośoioswem i i1aiko1ściowem 
twórczośici drama.Jtyicz.n.ei z jedne•j strony, a 
a:iieJiblic.zal.n.erj ika!Pl")"ś.ności pUibHczinośd z dru
giej :uaidanie chla łde:rowructwa teatru n.ad 
w s.ze.liki wyraz ·brudne. T~osk.a o poziom ady
istyoziny i:ipi-era \Slię oz;ęstO!krr<oć z drugą: o po
w odzcn0ie kia~owe, doru.rysłe nietylko z pun
k tu widz,z:nira inte1·C1Sów matetja1nyclJ. dyrek
c ji, ale głó·wnie właiś.nie j.ako n;!ko9mia i pod
sta;wa po2:1omu a:rtysityczmego. Bo gdy wysta
wiona szh1k.a n.ie zyslkui•e powod:ze.nia, trzeba 
ją czemp1·ędlrej wycofać i ll!ietyliko trad się 
C'W.'S i SfOikój dl.kt nai!eżytego przygotowania 
następn eij, ale i wybiera ją się ju1ż mniej z 
myt.'1ą o jej waioraich, il~ o przewiclywalilym 
s'Ulkcesie. 

Zmnie·}.sizona w tym roku w porównaniu 
z zes:dyim frekwen·cja w te.a.trze zdia~e s.it. 

ksili dol1arowyah płaci się 1 i ćwierć do 2 pro- I ~ &t+>""PMPE?łl~~~~~ 
cent w stosunku miesięoz,nym, za dys·konto I 
dobrych weksli złotowych 1 %-2 i pół, za dy
skonrto weksli śre<llnich 2 i pół - 3 procent. 
W większych centraich przemysłowych żąda- ! 
ją prywatni dyskO!Illterzy odsete~ wy.żiszych, 

* * * 
Sytuaioja walutowa os>i.ągnęłia w tygodniu 

uibieigłym dalszą powaiżiną J.>O!Ptl'awę. Zł·oty 
wtr12ym•ał się na ws,zys~kich ryllikach eurnpejo
sk.ich na moonym prawie stabrnz.owanym po
zi1oml<e, Na prywafa1ym ryniku wewnętrz.n.ym 
usbaibiil<i.zr0<wały się d!0il1axy w gramkach 8, 99 i 
pół - 9 zł. Obroty były mi!l.imai111e. Spe11m
lacja ni.•e z<lira<lz.ał.a dla walut najnmiefsz~go 
zam1eresowa1h.ia, Ofitja1nii-e rotowano do'la
ry 8,99, dewizy na Nerw-J'OCk 9,00. 

Z dewfa euroipe:jsikiiich u•łeg11'ly wielkim 
wahain:iiom: MedijlQillMl i Pa.ryż. Dewiza wtos
ka u.zyskuije niieustanmie bą<lźto ipawaź;ną 
zwyżikę, bąidlź teiż uliega diorukJJJi.wemu apadko
wi, nra je.dinak nia ogół teiil!cLenicję mo1m1ą. Mi
nister fiiinillil:Sów V·olipi wlkrcc~ w cei!u <toro
ny lira na d'l'lagę deflacji. 

Obrót pieniężny wstał z;red'ukowany do J 
ośrrniu mHiardów liirórw, a ki-e·dtyty dla ipr!Zettny
sł.u i han.id.Ilu ograinicrone do milnimum. Batn.
ca d'ltałia ziamechała wiięik'51Zych operacyj Il 

b.amikianni prywa•tnemi i w.zięł.a je ipood. swą kon 
triolę. W cellu oib:ro!lly lira ~1alk :róWUlfo.ź .ziaJpO
bieżenia ZJbyt wie1l!kim sipeikulaiaj-0.m pa!p.te!l"anni 
g.icltdowem.i: powstało kottlSOI'lCjtun prry.vra'tne1 

roZlpl()l".ządzrujące kaip&bałem 500 mi!lij>. lirów, do 
którego 'WlChodzą il:i.zy pQltęme baiil!1d a:. Bainrea 
Commerciale na cziele. 

Dewizia francuska Ulja'W'Ilia tendencję 71Wyż
kową. W Belgii wp;rowa<lZi0tt10 nową walutę 1 
pioid :niaz'\vą „belga", krtóra równa się pięciu I 
franikQIIl belg~j1Ski:m a 0,209,21'1 gramom czy
stego złota. 1 oolair ()ldipawia.da 7,191.23 be'l
goon, 1 f, szit. 35 be•1g.cxrn. 

Na gieM.z.iie warszawskiej nortowa.no nową 
dewizę bclgijsiką po iraz pierwszy we wtorek 
2 b. m. przy ktlX'sie 125,55 zł. zia 100 belgów. 
W Ślr<odę podtnii.o·sta się QIIla na 125,771/2. Ru
ble zfote noitowaino w okresie spi-awoz,daw
czym 4.7·5-4.77, za 100 rubli zfotyich płacono 
prywa.tni1e 52,·70 ·do 53 dolarów. Zł1oty w z.ło
ciie 173,66 z.a 100 ził. 

Obrót dlzienny 1I1a w.all'"sz.awskiej giełdzie 
wralut był o~tah1i10 mały, g.d)'IŹ wynosił zale
G:wfo 130-226-200 tys. do11arów. 

Całe zaipO!trize:howainie pokrywał Bank PoI
srki przy dość znaozmem współ1dizia.Jianiu ban
k&w !IJTYWarbnych. Dzii.ęki małemu od/pływowi 
a w:orastciicteemu ciągle dopły:worwi. walut z 
a\'.s1poo:'tu (międ!z.y liruniemi od<liafe pt"Zemysł 
vrę~a-.vy obeiC!liJe Qtkioł-0 95 iproc. uzysikainy;ch 
WE'Jll\.tt dJo Ba1ruku iPiai~Sfkiego) w.zrósł zau:iais wa
iuit. i diewiz rw tT.zieciej dełka<ll.z.ie pMdizierniika 
o ibllłis!ko 10 mil?•ooów ził1oitych, oz-yilti. poikrył w 
zupełlnośd OOlpłyiw w ost<>Jtnie.j dekad.zie wrze
śnda i w :pierwszy1ch dlwócih dekadach paź
dziemitroa. 

• „ * 
Na ~ aikcytjnym pa!ll.O\Vała tend-e.nctja 

morena. Pvzeiyścilo<wa real~j.a .zysków nie 
Wjpływaiła 2lbybmo n.a Zl!liili.1kę ikU11SÓw. Naij
·więkiszyoh 1o!łwdtów dloik'Oll!Ywam.o jak ~le 

1 
Star.aJChawildami, Ost!nawiiedkiemi, LHipopami 
i alkcjiami BainJ1ru PO!Lskieigio. l:nteresowain.o 
.się ir&wnież paipiieramd. pańslwawemi i hiiporte
CZl11€m1. .w ipr::oocią:gu tygOldtniiia myskały głów 
cie1sre e:fekrty gie>lidowe narstęipującą ~żkę: 
Batn!k Dyskon'bo(wy 6,6 proc., Bainik Polski niie
co wyżej, WMsZaJVi'Ski Cukier 18 proc., Wę
giel 5,i2, U]ipop 6,6, Modr:rejów 19,1, Ru.diki I 
112, Siiarachowilce 13,7, Ursus 6,2, Żyranłów 
4,8, z~:wiercioe 6,4 proc. 

• AwiL 

i**MAfA!f&A& 

-na niedolęstwo dyre:c:oji, która d op.uwcz:n. 
do VJyłiaipywa:n:ia soibie n ajlcpi>zych człon:ków 
Ze'Sl[.rołtt„. 

"\{.! dolbrem wyczuciu, że puib'liczność dzi· 
siej:.sza, srron11ąca o·d „Róży" i .~ „Ba.Uady.ny", 
szuika w teatrze możliwie naijłatwi cj..strawnej 
rozrywki, i ż·e z ch-ugiej str0tn.y, zmęczona 
ta.niemi fal"S<am i , naj.żywk:j reaguje na komc
cl1je, dryretkcja sięg:nęla do wieczystego r eper
ht:a~u k'OID.e dtjowego i -.vyidobyła z niego 
świebną k01111edrję rnsyj1ską , by przyipomnieć 
ją jednym, a zaipozinać z nią di.rugi.eh, &t...'1nO· 

·wi.ących dzisia j j u ż wyddną większość. I eh 
brze zroibifo., bo jaikk oI·wie1k komed j.a p rze.d
stwia św~at zamierzchły i oibcy n.am zupełnie, 
niemniej jest taik ~ełna humoru, werwy i gry
zące•j satyry, tak znać w ka•żdym jej szczegó
le lwi paizur mistrza, że słucha je~ się z rze
ieLną przyjemnośdą i z.e scen :poozcze·gól
nych irekonstruuje się a cont:rar.io cały ustrój 
kuHura.llily i obycz.:ijowy z przed lat sbu. 

W wykonaniu komedji lllaimna.21) zr.ozu. 
m4eruiia u artystów, a zat0ID rnez.awodmie też 
u ;puibilicznośd, zna•lazJ: współczy:runik saty
rycmy, zawarty jedinaik w kaiżidem niema~ 
sł<YVv-ie. Nie możr~a z tego nidrnmu :r01bńć z.a.
rzutu, bo trudno je-st artyście wyczuć i pad
kreśHć satyrę w sycuacjaich i os·obach, iktóre 
są mu obce i nńezmane. Jeż.di za.item można 
mieć wąibpliwości co do ·tego, czy 11Rew:i.zor" 
taik, taik nam g-0 po!kaizano, był takim, jakim 
go witcl:ział auior; j-eiże'1i n:icjednia po'Slta:ć traci 
na porównaniu z tern~, jaJkie z.achoiwaMsmy 
we wisporno:i,irenJ.u z. p'I'z.eidstawiień p.rzediwe>fen· 
nych, rosyjskiich - -bo iedniak o oa~ci wy
konania sąid wydać mO'Żln.a tytlilro dodia.1'Di. 
Było staramine, m1ało tempo d:dbre, smrt.ę :TJe

wnętbtiz:ną doolronałą. Na sZJCtZ.ególiną, podrwa
łę z.asłl\lguje umiac, <hiiięki któremtt artyści 
unilkm.ęli szczęśliilwie p:rziesadnej SUlr/L.y. 

P. Ziembmskii wyiwiąim.ił się tZ t'Ołi itytu.ło-
weij z dużym wdlz.iękiem. Blagował z irazbra. 
jaijąrcem zamiławaniemr; naciągał ~ 
nyoh lllll".zędinWków z ba:t1d:z.o srozęśme~ 
tą d:olbrodtwsmOOcią., q.1dJradizaJjąicą, rw' ~ 
dziwiaitlra ii lekkoducha, ale nie • 
P. Janowski uporał się z d~ ą Ho
rodniczego <> ~ł.e tyJlko zwy~ li.e odt;w.o
rzył tę postać ZllliO'Ś.tliie :wed.fłu.g miary swego 
wyorucia. jei rysunku. Me do Horotcł!nk.z.ego 
gogafowslkiego był IZU!.Pełnie nieipodobny, bo 
nie m.ai:Larzd'. w nim tych wiidkiich ceich sy.11te
zy łaipow:niiotwa, chdwości, b~ 

Czy kultura duehowa jest zbytkiem? 
Czy jednak naprawdę s.połeczeń•stwo na

s.ze jest ,f.ak o•sz,czędne, tak banlzo oddane 
pll:ywa<:jO!IIl i ai&ee.z.ie? Pnyipatrz.my się tylko 
w~trynom sklepO!Wym. ówdzie naiwspan1al
sze fuitra karakułowe, fo!kowe, szdl!lszi:lowe, 
błoll!my &01boli, nua1ków, tumaków, bez,cenn.e 
skarl>y dostarczane z Hip.skich r}'!Ilków, obar
czone cłem od zbyrf1ku. SpójTl1Jmy tylko na 
stosy mat.e.njlałów an.gieil.skich1 na misternie 
ułożone diraper:je jedwabi, na zł.ote i srebrne 
paisy koronek! WitrJ'IIly iJUJoole:rskie płoną od 
ogni bryla.n:Łów. W skrleipa.ch spo<ŻY1Wczych 
o:rigje wszelalkiego jadailneo.go (l)bytlku. 

I 
aby stwierdzii.ć, rże ltUJk.suis r.orloozył nad Pd. 
ską swoje z.gu1me r:ządy. Krad!ną, sprz~ 
wierzrują, dopusz.c:ziaij•ą siię fałs.zerSflw, ra'bu.n• 
ków, szachraistw, alby móc oMadawać sioolie 
i swioje drobfoty k!lejtilorbami i futrami. Kobiety 

Niektóre tema·ty mrują tę zaletę czy wadę, 
że są „niewycze11pane". Można o nkh pisać, 
mówić, dyskutQWaĆ bez k.ońca, gromadzić 
racje pro i k0111tra, ro.zjaśn.iać nde.zlbHemi do
wodami i Zll'O'WU zaciemniać oozywistcuti fak
tami. I ~akkolwiek nalież.ał:Qlby się cieszyć , że 
tema.'! „budzi za:iintexei&owanie", to · jednak . u
boczni•e stwierdzdć trzeba, że właśnie taki 
bezideamy i :nriewyczeripainy temat jest zgóry 
skazany na anemiczne i dlugo'.:wn.łe kona
nie. 

Takim oto ndeszczęSJ!lym, chOTym tema
tem jest sprawa ksiąiżki, a ściśle mówiąc li
teratury. Na tem miejscu, wielokrotnie, llo
rzystajacc niemail z każdej nadarz.ującej się 
.sposolmości, omaw:ialliśmy tę kwestję nieste
ty tylko analityioznie, żywiąc jednak głęboką 
wiarę, że synrteza. w formie odrodzenia nastą
pić mrusi i powinna. Były nawet chwile 11jaś
niej1sz,0", które z,dawały się zbliżać rozwią
'lJanie .problemu; czasem była to dQlbra ks·i·ąż
kia, czasem iakiś handllowy biuletyn księgar
ski, stwierdzaijąiey cyfr.Jwo, że s.połecz.eń
si;w.o wraca do czyteI.mcbwa, czasem wreszcie 
optymia.m. ten najlepszy przyjaciel czł·owieka, 
poosiz.eptywał, że „będzie lepiej". 

Kiedy jednak przed kilku tygodniami ar
tykuł mój p. t. „Reklama czy - -- kobieta?" 
spowodował replikę czytelnika. „Prawdy" (w 
numer7.e 43 z drui.a 24 października) mój c:p
ty11ni2llll n.ietylko mnie opuścił, ale co gorsz;a 
ustcwił miejsca obur.zeniu. Autor bowiem w 
swoich wywod:ach, z;atyitufowanych „Roz
strujne drogi", ustosu.n:kował się do literatury 
wogóle - a do współczesnej w szczególności 
- w sposób krzywdzący i brutal.n)·. 'fok, 
brutalny! Mqże takie „fizycme" potraktcwa
nie liiteratury _odpowiada charakterowi dnia 

dz.iisie;1SJZtego i mieści samo w sobie zarode~ 
niechęci ti. obcości do wiszel.ki·ej kultury ducho I 
wej, aile arutOil' airtykufo tr<!!kttuje sipr.awę zbyt. 
zasadniczo i zibyt kategoryczm.ie, wychodząc 
przytem z załio:żenia z gruntu mylnego. 

„Społecz,eń:stwo n.ie miało czasu na sybaN 
rytyczne zajmawam.ie się HteraiuTą" - twier
dzi autor. A daJej ozytamy: ,,Ktl'ltura j;.."'St 
pewnego rodzaju luksusem, na który stać t ·11 

ko c·złowieka sytego"...,__Te dwa pr.z.eze mnie 
podlkreślone wyrazy s~ właśrue du.wodem 
błędnego a pr•it0ni. u?ęcia kweistji i jeżeli na
prawdę społeczeństwo myśli kategocjam1 au- . 
tora arlytkul!u, S<prawa p.rzedsfaw:ia się źle nie I 
ty1ko dla literatury, a.Ie w o wiele większej 1 

mierze dla - społeczeństwa. I 
W okTesiie niewoli, kiedy niemniei i•stnia- · 

ły dla nais zagad:n:ierua nairodowośdowe, wol
nośdowe, ekonomiczne, społeczne i pO'litycz
ne, k~edy te wszyistk.ie spraJWy rozwiijały się na 
podłożu ndezdrowem wśród gorączki tajnej, , 
podziemnej roboty, w bcziustannej walce z 

1 

Qlbcemi rządami i wrogiemi nam interesami- ' 
kiedy dz.iesięciokrotnfo zużywaliśmy ener- ! 
gję na zdobycie małych ustępstw i wykony- ! 
·wanie niewielkich pra~, .zaJ<rlO'r\"anie się lite- : 
raturą nie było syibarytyr2JIIlem, l.ecz ko:niecz- i 
n:em „pcikrz.etpieniem serc". Dziś, gdy wszyst- . 
kti.e zagaidnienia, mimo walk pairtyjnyoh I 
(gtd.z.ież, w którem pań1stwie ileh niema'!) rea- I 
Hzu?ą się w atmoisferze bą<lź co bądź czystej 
i j.awa::1rej, a eneq~ji naszej n.i-e a'hs011buje, nie 
ściera obcy i nieprzyja·Z!Ily nam światopo
gląd - literatura stać się ma roz;kcszą syba
rytów i kosztownym lecz zbędnym zlby;t
kiettn? Mwrzyn spełnił swcją povvinność, mu
rzyn może odejś.ćl SkJWa poetów są dzis n.ie
potrzeb.ne, za d1:ogo kosztująl 

Niie trudny ·stąd wni-01sek, .że w naszej u
bogiej ojiczy.foie nie ibraik Luculłu:sów, arbit
ra-w eleganicji, 6'tro?ltl!iiś i ro1.1r.zuirniików. Na ty
siące, ba, miliony Ikrzą się sytbaryoi, nie I~- I 
cz.ą.cy się z giros.z.em, gdy chodJz.i o kiuHu.rę stro j 
ju, a nawet o kulturę mieszllrań. Dywany, ma
katy, brcmzy, sreibll'"a, mah.on.ie, czeczoty, je
siony maj1d.Ulją naibywców. W .Jśiniią<:ych limu
zynach jerżidżą dabr:ze odżywieni., tpięlknie u
b.rani obywateile bfodneigo pańśbwia.. Na dan
cingach ~oomo, dusZ!Ilo i parno. W restau
rncjaich rojino. Apetytu, dzięki Bogu, nie brak 
Po co więc mówić o 1wksuisie, o sybarytyzmie 
i zżymać sii.ę na tpreten:&je artystów i litera
tów! 

Nigdy nie uwierzę, iż Polska dzii.siejosza 
jeist tak bie<llna, że !Me stać ją na kit.tiliturę diu
ohową. Kfo moiże solbie !kiu.ptić j-edwalb.ne poń
c.wchy .za 50 :d'. a krawat za mndej więcej ta
ką samą S'llmę, może się tZJdoibyć itaikże na ku
pienie ksri.ąlżlki, POfWi:e kitoiś, że mJedtwie ga.r
si:lka 11 ·szoz,ęś1liiwyich" korzyt9ta z. łaskawych 
WZl!f'lędów losu. Za1pe1wne. Aile tZJbytetk w dzie
driinie kultury matetj1a.ltn.eij jesit bardziej roi:z
powszeohni-ony n~Ziby się poibieiżnie sądzące
mu ~wał-O. Dobll'"ze się ubrać, doJbrze vjeść I 
- oto jedyny ideał n.aSZJego społeczeństwa. I 
I przy.ZIIlać t.Tze<ba, 2Je dąży do tego wszelkie- I' 
mi spc1salba:n.1:i, diąiży beziwzg.Jędnie, Wystar<:zy 
choó'by rZ.ucenie okiem na kiron~kę sądOIW'ą, 

oddają się cierząidowi, hoch~lerlStwo sta
je się f.a.chem przynoo.zątym woa:łe dobre do
chody. 

Oczyiwiiście naipoozeikaniu z.n~ się 
k·orn,t:ac~·ea:ut: „Ci 1uidizńe me .czyit.aiją". ~i.ęc 
i:rut.e1igellllCjla., !Móra była, rpowmnla być ~edy
nym ikoo1S1umentem li'teratuiryl Biedlna, zaipra
cowana, medl<iżywiioo.a, aipartycZtll:a in.telitgen
cia! Zd:aie mi się jedinaik, że nale.żiał~oby i w 
tej maitetj~ pcr~oprowadzić zaJSiaidniozią korek. 
t1.11rę. Bo czyż 1mte~1gentja Qp'ływała kiedy. 
lwlwiek w pieniądze? Zawsze była biedna 
i nienajoeid:zioina do sy'ba. Zaiwsz,e lti•o.zyla się 
z groszem. A jedłn.ak w M s:kromm:ym budże
cie obok :z;elówki do butów lbyła rubryka na 
,,potrze!by duchowe". Dziś tej rutbryki niema, 
a zaito są pozytje :n:a lepsze straj1e, :na dancin
gi. i l p. Pll"aoujące córlkń. i 'ŻOIIly rwy.dają swój 
zardbek na ipanto:fedk[, kreqxl~zyn·orwe suk
nie i bo•druj liche [pOńcz.oichy jedwa.h:nie. Co tu 
więc mÓ'Wlłć o zbytku? Zbytek rozpanoszył 
się, je151:, wciska się w każdą szozelinę nasze
go życia, pollllil•ażra nienaisycOIIlą żąidzę uży
cia, ,vytkrzywia złośHrwti.e swoj<e snobistycz.ne 
olhl:ioze, ka.że marzyć maiszynilistce o j-edwab
ny;ch comibin.aiiisoilJS, a wzęd:nikowi dizi<eWiątej 
raingi o kosz.u.li z ·jedw aioo . .erj 1P01Pelriiny. Wszyst
k·o fo b.all'"dzo pięknie. Życzę ws.zy!>tlkim oby
wa'teilom oib.rnjga płci, alby w w.01lmiej, nie1po·d1e
głej i t. d.. ojc.zytni.-e opływa!li w RoockfeUe
rO'W'sikie dO'statki, a'1e małe bodaj odsetki ze 
zbyLku mater jalnego nioeoch iprzy;pa<lmą n.a 
r zec.z ku1l'tutry c1uchawtj. 

Był<oby odlkrywarnioem odlkrytych śiwiatPw, 
gd-y•byśmy w odJpowi:edzi autorowi artykułu 
chcie'1i 'll'dowaidniać i tłuma(:zyć, że kultura 
duchowa mimo „prziewa:rtościowania waŚ
to1śici" jesit nl.ewz.ru'SZIOl!lvtm ·s'kian1bem. sLa.ła. i 
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~ s~ibkosin:ta małiooninsteczkowego satrnpy, w 
1akt~ t'.'lk ibo·g::i.to po·&Łać tę wypooażył autor, 
LE;arue Du.n.~j:e'Ws~a i DriiewońJ3•foa wywiąz,ały 
się ·z z;.aida~ia b~r·~zio dobrze. Pie·rwsza była 
1odi~~w.1er~n1>0 kłot'~1rwa, dufoa w swó1 starczy 
w.d!z1ęik 1 pirete'IlSJOil.10.'lnie n.aip'U's1zona dru~a 

' ł ' ' ł I 5 1ma a uo3~01;1a e wiprost wyc,zucie tyipo·wej 
gq:iko~'.arto·s•c1,, zawsze nie w porlł rioześmia
neJ. W szysi~·e po,zo•stałe role epiz·0<dyczne, 
zw!ais·zc~a z~s para pfoirkaa-zy w osoba>eh P!P· 
Zm!cz~ 1 W '1k .z1kowsikiego, znalazły wyko
naJwco.w doibryrc11, co sprawiło, że oafość wy
kona.n1·i; wy:pwdła pard karżdym względem za
daw:1,lrniąco. 

1
emb. 

~om~m~~~~~m~•~mmmaa~m~~~~a 

Z ~~a.li koncertowej 
w Łodzi 

Ohriucie ec:i:o~n konoerio·weuo Orkle~ Filhar:m.onicz• 
nej. 

Dnia 1 listopada Łódzka Orkiestra Filharmonicz
na ruzpocz<;la swą prncę w bieżą.cym sezonie· świelnym 
koncertem symfonicznym pod dyrekcją. Grzegorza Fitel
berg::i., z udzialem wiolonczelist'I: Emanuela Feuer
manna. 

P. G. Fitelberg jest znany jako wybitny interpre
tator utworów epoki nowoczesnej, niemniej slynie z 
wprawnego towarzyszenia solistom z orkiestrą,. 

Na koncercie poniedziałkowym miał możność oka
zania tych za.let'. 

Symfonia C-mo!l Nr. 2 Skf.iabina nasuwa dyry-
1entowi przedewszystkiem trudności natury technicz
nej (jak na,przy•klad zmienny nieuchwytny miejscami 
rytm), które .p. F1itelberg opanował w zupełoności. 

Treść wewnętrzna symfonii, to bogaty, nieskrępowany 

formą. świat barw i ekstatycznych uczuć i właśnie u
wy,puklenie przez dyrygenta owych walorów wewnętrz
nych, czy fo liryz,mu w „Andante", czy burzliwie na
miętnych tematów „Tem:Pestoso", 1ub monumentalnego 
„Maestoso" bylo świetne pod każdym wzglf,ldem i snot-
kalo się z uznaniem publiczności. · • 

Dyskretne przeprowadzenie akompaniamentu or
kleslrowego w koncertach wiolonczelowych Volkmana 
i Boccheriniego byio wzorem zręcznej technikl dyry
genckiej, ale triumf w tych. koncertach odniósl solista 
Feuermann. 

Istotnie trudno się oprzeć zachwytowi nad świetną. 
technik:i artysty. Wiolonczela przez swe własności 

konstrll'kcyjne jest instrumentem niezbyt wdzięcznym 

w wykonywaniu miejsc technicznych. Dla p. Feuer
manna jednak trudności zdają s; nie istnieć. Ryzy
kowne skoki, wysokie dźwięki . zakresie poszczegól
nych strun, wszelkie figuracje, byly wykonywane pew
nie, śmialo i dokłatlnie. Solisla usunql zatem w grze 
cechy ujemne instrumentu, uwydatniają.c przytern do
dat.nic. Śpiewność gry jego czarowała i roztaczała 
urok prawdziwej poezji. Zrozumiałym jest entuzjazm 
:public:moścJ, która długo oklaskiwała mistrza, nasku
tck czego odegrał on nadprogramowo Kol Nidrei Bru
cha ·z tow. fortepjanowem p. Fitelberga, 

Koncert inauguracyjny Orkiestry Filharmon!cznej 
poprzedzony krótkiem przemówieniem czlonka Zarządu 
p. Walczyńskiego nasil charakter uroczysty. 

w. l. Korwin. 

dobrze url.ckowaną WM'tością. I myśmy na 
tem miejis·cu W<SkraizywaJi na istni.~jąice nie.po
irozumieni>e między twóvc.zO'ścią wsipókzeSlllą 
a d:z:i•sieirszem spoleczeństwe.m, Nie ca;łą je·d
in.aik wrirnę przyip1sujeimy twórcom. Czemże 
howioeim zaintereisować, cz.em zelektryz.oiwać 
łe <lursiz.e i diuszyczkii oddane cał1k01w.icie ma
tetj.a:Li7mowi? Je•st to błędne koło, z którego 
wyijście znaleźć się musi. Byłaby bowiem 
smurf.no, byłoby traogiiczniie, ~dyby stoouneik 
sipołeczeńsłwa pol·stkiego do kultury diuoho
wej był na żawsze, Ilia wi.eki rozs-Łirzyginięty 
kwesitją zawisforści, ozy niezawisłości pań
siiwowei. 

Zastanówmy się tyl1ko nad aJbrSUlida:lno·ś
ci·ą takiej tezy! ,I wreszcie nie krzywdźmy się 
sami: N1ema bowiem takiego ok,res1t w życiu 
nn.rodi&w, w którymby mażna był.o oihyć się 
bez kulrturry duch.owej. Za:potrzeibc-wMlie na 
wybwórc:?Jość duchową istnieje zawsze. Jes1z.. 
cze mies.zkał człowiek w jasikin~ jeszicze nie
zręcznemi pakami obrarhiał kaa.nień, f0ttmu-
1ąc nrie1dołężną broń, a juz zidorbił ściany swo
jej gro•ty rystmikiem, julŻ p-oisył.aił d!ucha srw-oj.e
go na zwiady ku Z1badanii.ru tai·emni-c ziemi, 
wo-dy i ni-erb.a, już pieśnią zagrzewał się do 
wa•Wd i pieśnią wyrażał tęsknotę, tę nigdy 
ri iekończącą silę, nig.dy ruienasy.co.ną tęskno
tę du.:s1zy1 która wiedriie człowioęika wciąż na
przód , wciąż wyżej. 

Niema takiej chwili, w której można sobie 
powiedzieć: osiągnęl~śmy! I d!Iruteg.o sądzę, 
że chociaż 21iś criło się na·sze marzenie, cho
ciaż spe.fnił się sem - nie skończyła się pra
ca duchowych twórców i nie wolno społeczeń 
stwu odwraicać się od nkh z lekcewa;żącym 
ge.stem: . 11 Cóż nam już dzis dać możecie?'' 
'fem mniej nie wolrno społeczeństwu przy:bi'e· 
rać pozy o·sz•czędnych, zapracowanych, zbie
dzonych, k iedy w istocie p.anuie u nas :z.:bytek, 
leniishrn i karygodny snobi•zm w d!ziedzi..1J.i r~ 
potrze>b ma t·eJ:j.a•l:nych. 

J-a Stycz. 

Teatry 
· krakowskie 

I<Xwkowskii Teatr im. Ju•l~!lis:Za S!bvrackie
go mhn~ '.;ll~sowych ~:i:ła.r:11ań hl'b ut~li·ta.rnr.ch 
z~acZian s~f zawsze 1 s·bo1 na wy.s.oik1m P'O'Zi1'0-
m1e reipe·riLtaTo\vym, 

Ten ~eF~d, 111e~byt .pń:ękny, ciężki gmach 
t11a ~l<:c~ s·".'1ęte1g•o Ducha iJir.zez wieile lat był 
włiai~c1w1e _Jedynym t~a,i:.rem połsrkiim na wy
sok~ p0iz:wmu~. Byt zrwrarzem wy1chowawcą 
pr.awrn w.s~ysbk.ich air1tyis.tów i ait'lyisbe1k, któ· 
rych 11a1zwrnka !IJ101tem za1błys.Zi91ziały na a.fi
s_.ziaich fo.a·~~ 5·~ole•c.mych i za·g1rarn.iicz.nych, 
y;szyscy c1 Wll.-eicy axtyś•oi sizibuki ·oici:Łwórcze.j, 
:l!nge<rUjący sa:modz.iielnocś.dą sweg·o talentu w 
d~oo~nę twóro.znśrci, ci, którzy stworzyli kre 
acie n1e·za;pormn.11aine nawe1 po dlłwgich la'tasch 
najsilni.rejsz.e wraże.oo narszego dJzi>eoiństw.:i: 
w~zyscy wychowali się tu rpod cmj.ną ręką 
na~lepszych poJ.skkh retyserów. 

D01p~·ero w osta•tn1ich l'3Jtaich Wairszawa, 
główn.~e i prrawie wyłą;oz;nie •t.ea1trem im. W Olj
ciecha Bo1gusławiskiego o•siągnęł1a pieirwsre 
1ttlej&ee w Po1sce. Teatr kratlwwsiki zaś :oa
chomwał na kilka lat na brnk arty.stów, któ
rzyby w roli solowej, a nie nia ogólnem tle 
zeispołu potrafi'H dać kreaici·e s1lne i nieza.pio
mni.ane. 

Obecny sei:wn, w któirym dyrektuTę teatru 
objął dr. ZyigmUJnt Now<l!kiQlwsiki, Ziaiczął się 
pod najle1pszermi horoskopami. 

Prze<lewszysrtlciem stT-0tna personalrna po
l·eip·szyła się znaoZ111ie. Stradł wprawdzie 
uas•z tea'br z końcem sie:z.o,nu z t"oz.tmairtyich po
wodów k~hka dorbrych sił, np. J•M'OSZieiwsrką, 
Bialns:•owsikie·go czy ttlubień·ca Krakowa, a 
soozególinieij młodziieży Mfohała Znicza, lecz 
w zamioo zyskał nowe, doskornałc stiiły jak 
Starską, Ha.ł-acińSiką - GawlikOl\vską, So1snow
slcie1go, samego dyrekfora, i ki.llka młc1dych 
sił bardZio do<bł"ych, j'8Jk np . .Milsiki~go. 

Nowy dyrektor poik~e:lH n.fowiel1ki zresz
tą sta.sui1ikon.vo z.espórł na <łwJ.e pa.rtje. Co 
drugą mnrlej więcej prem}en~ g~-.a co clruga 
palf'bja. \VI te-n s1po•s6b mo,~liwa jeist ta i;ntoo
sywina praca teatru, fotóry oo tydzień prawic · 
daje r.z;eciz w gl{)tcllneij •O!prawi'e s•cerni<ezi.1e-j, za
zwyicz.iaj dors1k:onaJe reżyserowaną ·i prz.yno~ 
sz.ą-cą pewną, Siporą dozę wzrusz·:::ń i wrnże(1. 

Sezon 11o?Jpaazębo „Kslęclem Ni·zzłom
nym" Calderona - Slowaddego. Tym Księ
cier.n Nie.zł1orm111;yu.n, :fl'C>St.acią ~Ila nas, dizisi1eij
szych, :rn.ityc.zno - bvharter.:;ką i bardzo tru-diną 
clio oidJdia:niia 1pTzy dekhrmacyijnym rpa:!Jos~e w.i-er 
sza Slo1waicki-e·go, był d)'U.". Now:;.rk·ow.stki. Je
g·o faiemt &ce1DiJcz.ny, cipairty na głębddich po
dfor--"a;ch in.teleiktu, d'° głęlb1szeigo ziro:mmi011fo 
całioiŚai. rpoizwoilił mru dl:tć l<.Jsięda Niezłorrune
go, na>jf.C1ps:z.ego z dotyichcza1sio•vi)"ch (wsipó-1-
ciiesnych) pols:lci!ch - ;p~z.yna~mni-e•j w iliCenri.c 
konanria plc1d białym, s:łcń.cem n°aśwletbny11:. 
muxem. D Lia.l.lm~al tę rcrlę Artur . Soi,::ha, z.d.o1-
ny aikto-r, którrego v1a;dą j-oot zrhylo:ni pabas ge
stu i ak·c-ellli:u. 

Nie będę tu wyl:iczat wsizys'lrkkh premje;r. 
Byłio tam p<Wę g~U1psfo·w.e1k uty11ba;rnz·j ge~1·z
zy. Wśród mch wsrpan:iQJie odegT".a.rn:y „Cały 
dzień he,z kfarnrstwa'· (a ra.c·z.e.j chyiba „Cały 
dz;ień ty~ko •pria·wdah („Alil. d:ay but tmth"), oo 
s'kmowi pewn.ą i::reśdo•wą rói:in1-cę) w tcmp:ie 
kinowej grde.s-ki arnerykurrsikk1j {rreii:yse1i·i. 1 
d.yreiktcira), ze śv:ictnym ivlil<.;,k,i.m, kochanym 
[(omarm.irc:kim, miłą Barwif1·$ą i okrą.gle do- I 
s!.tońały:m Le·liwą. I 

Bohaterstwem było w'ysrtaiwfo:IJJi.e śmiałej 

Dziwactwa 
genjuszów 

Pija11stwo i nadużywanie środków podniecających 

i narkotyków jest jednem z dziwactw niektórych z po
śród genialnych ludzi. Bez alkoholu, · wżi;lędnic środ

ków podniecają.cych, jak kawa, herbala, tytoń, wielu 
wógóle nie było zdolnych do pracy. Aleksander Wiel
ki, Juliusz Cezar, Tasso, a także Byron i Hoffman byli 
w naszem pojędiu alkoholikami. Co do Byrona1 to ma
my do czynienia prnwdvpodobnie z dziedzjoznem ob
cią,żeniem, gdyż i ojciec jego był a.Ikoholikiern. 

Kaw4 i herbatą. podrtiecAl się Rousseau, Lenau 
i Zola. 

Ci, którzy pod tym względem odznacżali się 

wstrzemiężliwością., wpadali na na.jcudaczniejst~ pomy
sły, aby podniecić się i wpaść w nastrój twórczy. 

Milton - według wiarygodnych relacyj - zanim 
siadał do pisania, cllowal głowę głębCTko w poduszki a 
potem, siedząc na niskiern kiześle, przechylał głowę 

daleko w tył, i t'fwał dłuższy czas w tej pozycji. Pot
niej .pisa,!, przerywają,c pracę dlugiemi rpauzaml. 

Rossini komponował a Twain IJisał wyłącznie tyl
ko w łMku w pozycji lez':ą,cej . Tiousseau skupiał się 

do pracy, spacerując. z odkrytą gl'ową. dłuższy czas ' 
w paJącem sfo1'tcu poludnio'Wem. Schiller, pisząc swoje ' 
ballady i historyczne roz;prawy, trzymał nogi w kuble 
lodowatej wody. 1 

Zdawałoby się, że te dziwactwa pozbawione są, ,. 
wszelkiego sensu - a jednak są, to wszystko inslynk- . 
townie wynalezione spowby, mające na celu spowo
dować obfitszy dopływ krwi do glowy. Wiadomo bo
wiem, że mózg 1ud2lki zdolny jest do tern intensywniej
szej pracy, \m obfitszy jest dopływ krwi do głowy. 

Oczywiście nie znaczy to, że każdy kto przechyli glo

W\l w tył zaraz zdolny bę·dzie do twórczej pracy du
chowej. Dopl'JW krwi ·do glowy wphwa na stop '. e1'.t in
tensywności, a nie na jakośó pracy umyslowej. 

Ludzie genialni lub wybitnie utalentowani są. z re
guly w stanie tak dalece pogrążyć się w swej pracy, że 
za·pominają zupelnie o tern, gdzie s i ę znajdują, i nie 
widzą. ani nie slyszą, co się dookoła nich dzieje. Pod
świadomość za.głusza świadomość, mówią do sieb:e sa
mych i .popełniają. najtóżniejsze cudactwa. 

Francuski dramaturg Sardou wpadał podczas pracy 
w ekslaizQ: rozmawiał z postaciami swoich dramatów, 
ganił je lub chwalił1 ataczal nieraz z niemi formalne 
kłótnie, tak jakby to były poslacie źywe. • 

Lenau wybił dziurę w podłodze pod biurkiom, tna

ją,c w zwyczaju nogą, wystukiwać rytm swoich wier-

sz~r. 

Archimedes, odkrywszy prawo dźwigni, nagi wy
bie~! na ulicG Syrakuz i gkśno ·wykrzykiwał swoje 
odkrycie. 

New:on, Deelhoven i wielu fonych zapominali potl
cz_fil' pracy ca1kowicie o swoich cielesnych potrzebach, 
nie odczuwali ani gtodu, ani pragnienia i gniewali się 

na służących, że przynosili im obiad, który - zdawa
ło im się - dawno już zjedli. Nie zwracali uwa.gi na 
·porę dnia i wybierali się późno w nocy z wizytami, 1 

naznaczonymi na popołudnie. 
Zola nie słyszał szczekania swego psa, który chciał 

•po:rnslać „czystym·' i domaga! się wypuszczenia na 
d\vór, n:e słyszał także dzwonków licznych odwiedza
j:i,cych go znajomych. 

Diderot zapomina! często, że zamówił wynajęty na 
j-akq,ś oznaczoną, godzinę powóz, który też godzinami 
stal .przed oknami jego pokoju, za co później ·musial 

p~n.cić. 

Ale często i w chwil:i.ch wolnych ad pracy, umy
sly ludzi !lenjalnych zajęte są tak d·a.lece myślą, o no
wych dziela{:h, rozważaniami nowych idei, że za:pomi
nają o o'.aczają,cej ich rzeczywisfości. Newton - zre- : 
szlą, jeden z najodzi:waczniejszych gcnjuszów - pew
ne-go razu paluszkiem małej wnuczki pe>prawial żar 

w fajce, nie słyszą.o przeraźliwego krzyiku dziecka. 

Slan taki nazywany „roztargnieniem", podczas 
gdy jest wręcz przeciwnie; mamy w takich wypadkach 

był10 kirooilki tej fmnoi1szkańsrki<e1j dawać w 
f orm~e dt:am.attu? 

Wystaw~o11.'1a na Zardu·sziki „Hainus.ia" HaUipt 

r. g.en~:ai1nej sz:tutki H.·<,ynal'·a „Grób Niez,naine- i 
g·o żoł111ierza". Ta ·sizfa,chelma, ·os:tt)'lln zg:t1zy- J 

tem tairgaryąoa nerwy i sumietniia tra.gedipa młio~ 
d·e•go polm·lenia, stka:z.aineg.o rtra nie pr~rżywa
ilae, fooz rohien:ie worj1ny, fa-urclina zie w.zgl~dów 
aikto~kkh (trzy o•scrhy - 1iJ:iz.y dłit.i:g1e akty), 
ws-taiła wystaiwirona i o<l-eig:rana oo. k..i·ailww
skiej scenie vrptust bez. zarzutu. Ojiciec-So
sno•;VJsild, SY:n - l'f·01Wakowski, Narzieczotna ! 
Syna - StaJrsrka. Nowakowski, który iruiał 
najtrurclrniejszą i n.ajiba!l"diziej psychohgkmie 
s.komplikowaną rnlę, dał ws.pa:nfałą kreaoję. 
Gra fe.go n:aiiu:raLna, g:ra rui·e artysty, leic.z gra 

1 

człcwiecza, sip-raw1ała w sumie z tre·ś-.:·ią u
tworu wrarżenire s1:1ne, głęboMe, niez.rupomnia
ne. Slo•w.a ari:ysty brnł·o się na setjo. Nie 
patrzyło się przez to n.a: il1~bukę, jak na sz:ht-

1 

lię, lee.z jak na fragment z życia, ja1kiże na<lito 
praiwdzhvy i jakże trngicwie skomp1iik·owany. 
Sosnowski dopfi.ero w trzecim akoie dał ca
łość peł111ą i dovkonałą. Starska był.a zb-y 
przyliloczona ogromem i trudnościami swej 
roli, al~ niektóre momenty rn.:ira.łra świetne. 

mianrt-a rpo k1lk111dlzi0esięclu lafach bytowaJllfo. 
swego na s.cenach rQil)mwitych kraj·&w, oka:za
ła s'Wój z1le•kika wyipłlowiały, p:rraiwie melordTa
matycZ!ny gest z pr·z.eszł'01śie.i. „Ha.:IlJUlsia" drziś 
jS<st j1wż fedinf.tlk ty~ko starą panrn.ą. Debrze 
swą rolę posrtawiła DrnMkówna. Złączenie w 
jeden Sipektaikl z „Haniusią" cziwartej części 
„Dziadów" z wsrpa,rui.iałym Gustawem dyr. 

r • Nowaikoiwsk~egl(}, jest dziwnym WlP'rawdiz:ie, 

„Legenda o świętym Frands·zku" Bohda
na Katerwy wyw·ołak dużo 01burrenia i krzy
ku. Powsze·chnri.e mówfo·no, że Norwakowsrk·i 
wystawił tę nudną i tle zdr.aimia.tyzowrun.ą 
kr001n.ikę dlatego, ż,eby przebłiargać Pana Boga 
za pa-cyfiis·tyczn.y 11Gróh NieZ!OJanego żołtifo
rza" .„ Inna rzec·z, że „Legendę" wystawń-0-
:10 ź1e. Hałacińska ty1ko był.a śwfo·tina. Re
szta bla.da. Uwertuxycz.n.a muzyka, posępna 
i smutna przed ka.żidym aktem, nadałra całej 
sztuce naskói grohawy. l'vfożili·we rest, :że 
„Legenda" w rękopiSli-e rui.•e wygl.ą;da tak fata.1-
niie, jak_ na scenfo. A mm~ 1epiej nie tr~eba 

1 e cz orygiinail:nym kl(}ln,h-aisitem. 
Dyrekcja zrupO'wi.a:da w1krótrce wysrta:wd-enie 

"Kancelwsty KTohlera" K·aise:ra (w rpirz,e:kła
dziie J·ene.go Br„una). 

Drugi t·eai'br kraiko·wsiki - to Teatr Po!pl.l
larny pord trójdyrekcj1ą 'P'P· Pi!l.a:r·skiego (sem.}, 
Piekarslciego i Dorbie·s.ława. Tealhr te.n wy
stawia stMe wordewi:le„ operetki, melodrama
ty, jaiko poipularny od:grywa treśdowo :li1.11peł
n.ie doibrz·e swą rolę dJ.a szerokiego ogółru. Z 
artystów pierwszorizędlny j•e!Slt Anto1rui. Piekar
ski (!Prurę lwt p:riaioował w Teatr~e .i:m. Sł'.1owac
kiego, gdzie stworzył ws.painiałe kreaaje, j.ak 
K~:Hgula (Rostworowskiego), JU1dla.i~z (Tetma
jera) i wfole irn.nych w rozima.iiitych kutego
rjad1. Cały ze·spól pod. silną reżyseTją teg•o 
wybitnego artyisty ('h1'b w operetik.a:ch dyr. Pi
larskiego} ws.pi'!lla się powio1i ku poziomowi 
odtwórczego artyzmu, dlo którego ma z.re·sztą 
jeszcze dorSyć d:a•leko. 

Kraków, w Hsrtorpadzie. w. z. 

do czynienia z najwyższem skupieniem i absolutną. 

koncentracją. myśli na jednym iprzedmioc!e. 
Ale spotykamy także dziwactwa, których normalny 

człowiek wytll1Illaczyć nie może i zapisuje je pop.rostu 
na konto anormallwch właściwośći mózgu człowieka 
genjainego. 

Jak wyllumaczyć np. to, że Stendhal zwykle Poda
wał fałszywe nazwisko i adres kupcowi i rzemie~lniko

wi, u których załatwiał swoje sprawunki? Pt•zecie.Z 
nie mogla być mowy o chęci uchylenia się przed za
płaceniell1 rachunku. 

Scho·penhauer wpada? w furję i czynnie znieważał 
dostawców, którzy przychodzili z rachun.kami, na któ
rych nazwisko jego nnpisa!lo z dwoma J•PP" w środku. 

Napoleon mia,! manjQ kojarzenia matże1lslw. Już 

ja.ko iporuczni1k skojarzył małżeństwo między jednym 
z po~ród swoich znajomyd1 a córką, odźwiernego w do
mu, w którylfil mieszkaJ'.. Później pożenił wszystkich 
swoich wybitniejszych wodzów i powydawał za mąż 
wszystkie swoje bliższe i dalsze krewna i znajome• 
Oporu w swych koncepcjach nie znosil - powolność 

sowicie nagradzał. Nawet na wyspie św. Heleny ko
jarzył mal'że1istwa wśród swojej służby i otoczenia, a. 
w tesWmencie wyrnzil życzen i e, by książę Istrii po
ślubi} córkę Duroca. 

llousscau musiałby być dzisiaj uznany za niepo
czytalnego Zastanawi ająca jest jego niepoczytal
ność etyczna, zwtaszcza gdy chodzi o zasadę 

poszanowani.a cudzej własności. Rousseau cierpiał 

także na manję prześladowczą,. Wierzyl święcie, że 

wszyscy czyhają na jego życie i barykadowal się for
mailnie w swojem mieszkaniu. Posądzał królów Anglji, 
Francji i Prus, że zmówili się na jego ż'ycie. Wreszcie 
pisze list do Boga i sklada go pod ołtarzem „Notre 
Dame" w Paryżu. 

M:i.nja prześladowcza jest zresztą, bardzo rozpow
szechniona między wiel'kimi. Tasso, Mozart, Napole
on, Strindberg walczyli z nią. Mozart bal s ię, że wtosi 
go otrują,. Jeszcze bardziej rozpowszechniona jest ha
lucynacja. Luter widział djabla i rzucał w niego kala
ma'l'zem, Schopenhauer w każdym ciemnym kącie coś 
widział. N<ie rozstawa! się nigdy ze szpadą, pi! z jednej 
szklal1ki, którą ze sobą. nosił, obawitjąc się zakażenia 

i ze strachu nigdy się nie golił, a brodę opalał. A 
przytem - jaik wielu z pośród największych - był 

zabobonny jak kucharka. 

Slrindberg i Zola byli niewolnikami cyfr. Nume
ry dorożek i domów dzielili, mnożyli, odejmowali, do
dawali, a rezullatom przypisywali nadzwyczajne zna

C2:enie. 
Takźe prózność jest często spotykaną. cechą, ludzi 

genjalnych. Beethoven l Goethe, pogrążeni w rozmo
wie, spacerowali w ogrodzie karlsbadz,kim. Naraz oko 
w oko spotkali • się z cesarzem ausłrjac.kim i jego bly
szczą;cą, świtą,. Goethe stanął, zdją.ł kapelusz i uklo
nem powita! monarchę. Beethoven z głową podnie• 
sianą, z ręką, prawą, założną. za połę surduta, nie u

· chylając kapelusza, spokojnie minął orszak cesarski. 
Pragnął dowieść, że ta:ki Goethe i taki Beethoven nie 
potrzebują. przed żadnym mocarzem świata. pochylać 

głowy. 

Ale nietylko Beethoven byt próżny i zarozumiały. 
- Oprócz Goethego, jednego z najnormalniejszych lu
dzi między genjuszami, wszyscy wykazują. tę dabość. 
A ci, którzy wolni są od niej, są. znowu odludkami. 
Tasso, Kolumb, Byron, Rousseau, Napoleon, Lenau, 
Turgeniew, Nietzsche, D'Annunzio odznaczają. się :próż
nością., zwrozumialością., nieznośną pyszałkowatością., 

nieledwie że chorobliwą.. Są. także wypadki wprost 
przeciwnej manji: chorobliwego niedoceniania swoich 
zdolnośoi. Gogol, Dostojewski i Tolstoj reprezentuj<11 

klasycznie tę kategorję. 
Byloby śmiesznem i blędnem poczytywać u ludzi 

genjalnych czy to obłędu wielkości, czy innego dziwac
twa za ujemny rys charakteru. Czlow:ek genjalny od 
3luleci stoi poza granicami w'jmagań, stawianych iprze
w;tnemu cz!owiekowi i to swoje stanowisko okupuje 

swoją. działalnością,. 

"K,WIATł\I 

Z prasy amerylu~ńskiej 
W .polskim tygodniku a.merykańskim „Ameryka~ 

Echo", wychodzącym w Tolede> znajdujemy następują

cy wiersz: 
DO PANNY. 

Chcesz, by cię po:kochać świat? .Mu91sz czystą być 
jak kwiat. Wyrzuć z ust twyeh pa.pierosa, nie zadzie
raj jak sloń nosa. Gh-0esz byś chłopcom nie obrzydfa? 
Zamiast wa.pna, użyj mydla. Choć to sprawi tr(l{;h:ę 
trudu, lecz zmyj z siebie nieco brudu. 

Panny się dz iś wystrajają, - wierzch jedynie u.piQ
kszają; ale zobacz, Boże drogi, część, z której wyrody 
nogi! Czy dziś trudno to zobaczyć? Wca.le nie. Pro
szę wybaczyć. Niech się panny nie gniewają, przecież 
ludzie1 oczy mają.l To się P'isze, co się widzi, choć 

św i at prawdą. tak się brzydzi. 

OGŁOSZENIE. 

My mze1 podpisani, stwierdzamy z prze
rażeniem wzrost liczby rozwodów. Jesteśmy 
mocno przekonani, że przyczynq teg® w więk~ 
szcści wypadków jest uprawiane przez kobie-
ty naśladownictwo zwyczajów męskich. Wiele 
kobiet nosi spodnie - ostatecznie z tam mo
żnaby się pogodzić, ale napiętnować musimy 
tę nową modę, która nakazuje kobietom krę-



cić"'p.iersi, aby, i w. Iem .miejscu upodobnić 
sif:1;do mężczyzny. · 

Ozrwjmiamy, że każda kobieta, która 
sznuruje sobie piersi nie~odnq jest nazywać 
się kobietą. 
, żądamy, aby kongres amerykański zabro
nił" używania, wyrabiania i sprzedawania biu
stonoszy, jako niebezpiecznych dla przyszło
ści rosy ludzkiej. 

Następuje kilkadziesiąt podp_isów. 
1'F-oit - 'Atkinson Tribun·e). 

KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZE 
WARGI. 

Dzienni·k ,,The Mirror" i tygodnik „~ittys 
>Kisses", ogłaszają konkurs na najpiękniejszą 
tparę warg. Konkurs odbywać s'ię będzie przez 
:14 dni. W każdym dniu przyznana będzie je
dna nagroda w kwocie 10 dolarów. Na zakoń
czenie odbędzie się konkurs pośród 14 nagro
dzonych. W ten sposób wybrana właściciel
ka najpiękniejszych usteczek otrzyma 1000 
dolarów i oczywiście„. engagement do filmu. 

DZIAŁALNOść KOBIECEJ POLICJI 
W WASZYNGTONIE. 

Działalność kQbiecej brygady policyjnej w 
,Waszyngtonie przedstawia się w następują
cych cyfrach: 

2446 patroli w kinematografach, 
519 patroli na balach, 
200 przytrzymanych uczennic, chodzą

cych „poza szkolę'', 
9000 różnych wywiadów _i rewizyj, 
3530 fałszywych informacyj udzielonych, 

136 osób zaskarżonych do sądu. 
(Ze sprawozdania komendantki Miny C. 

Van Winkle w American Merkury): 
Niema to, jak ścisłość i skrupulatność a

merykańska! 

OGŁOSZtNIE I KOMENTARZ. 

Niniejszem oświadczam, że n.ie odpowia
dam za żaden dług, zaciągnięty przeze mnie
Era Johnston - Mart, 2133 Spring Garden. 

The Philadelphia Times). 

* * * 
The New-Yorker cytuje to ogłoszenie i 

czyni taką uwagę: „Sądzimy, że pani John
ston ma prawo uważać się za twórczynię no
<!Jego stronnicfw.fl". 

.P R I\ W O a• z dnia 7 listopada 1926 r. łtr. 45 

Licytacje. 1 
Do akt. Nr. 3251-1926 :r. KOMORNLK PRZY SĄ- , 

DZIE OKRĘGOWYM W ŁODZI, .Jan JR.gymowski, za
mieszikaly w Łodzi, pr.zy u:lic.y Sienkiewicza 67, na za
sadzie a.rt. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 23 listo
pada 1926 r. od godziny 10-ej rano w Łodzi, przy ulicy 
Zielonej Nr. 16 odbędzie się sprzedaż .z przetargu ;pu
blicznego ruchomości., należącyeh do Józefa. O&trow
skiego i sklaOO.ją,c}'cll się z mebli, oszawwanych na su
mę zł. 81)0. Łódż, dnia 3 'lisiopada 1926 r. Komornik 
Jan Rzymowski. 

Do a:kt. Nr. 2988-1926 r. IWMO.RNIK PRZY SĄ
DZIE OKRĘGOWYM .W ŁODZI, J'an Rzymowski, ~a

mies:i;kaly w Lodzi, pr.zy ulicy Sienkiewicza 67, na .za
sadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 23 listo
pada 1926 r. od godziny. 10-ej rano w Łodzi, przy ulicy 
Zielonej Nr. 6 odbędz;ie się ~rzed.aż .z .,przetargu pu
blicznego · ruchomości, należących do firmy „Warlo- 1 
dan" i skladaj;icych się z mebli oszacowanych na su
mę zl. 1385. Łódź, dnia 3 listopada 1926 r. Komorn i.!k ! 
Jan RzymoW'Sk:i. · 

Do akt. Nr. 887-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ- I 
DZIE OKRĘGOWYM W ŁODZI, Jan lłzymow3ki, za- I 
mieszkały w Łodzi, przy ulicy Sienkiewicza 67, na za
sa.dzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 23 listo- I 
pada 1926 r. od godziny 10-ej rano w Łodzi, przy ulicy l 
Podleśnej pod '.':r. (:' C • u~ę1z~e się 5J.lrz edaż z prze t.ar~u l 
publicznego ruchomości, należących do Eugenjusza I 
Wellera i składających się z mebli oszacowanych na 
sumę zl. 4'500. Łódź, dnia 3 listopada 1926 r. Komorn ik 
Jan Rzymowski. i -· ~ ··----- " 

Do akt. Nr. 3124-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ- i 
DZIE OKRĘGOWYM W ŁODZI, Jan Bzym1.1wski, za
mieszkały w Łodzi, przy ulicy Sienkiewicza 67, na za
sadzie art. 1030 U. P. C. ogłasz a, że w dniu 23 listo
pa<la 1926 r. od godziny 10-ej rano w Łodzi,, przy ulicy ; 
Piotrkowskiej Nr. 109 odbędzie się sprzedaż z prze
targu publicznego ruchomości, należących do Józefa 
Hagen,dorfa i skl'adających się z mtibli oszacowanych na 
sumę zł. 595. Łódź, dnia 3 listopatla 1926 r. Komornik 
Jan Rzym owski. -------

Do akt. Nr. 2515-1926 r. KOMORIN!K PRZY SĄ

DZIE OKRĘGOWYM W ŁODZI, Jan Rzymowski, za
mieszkały w Łodz i , przy ulicy Sienkiewicza 67, na za
satlzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 18 lis to
pada 1926 r. od godziny 10-ej ran.o w Łodzi, przy ulicy !' 

Andrzeja pod Nr. 46 odbędzie się sprzedaż .z przetargu 
publicznegą ruchomości, należących do Abrama Le- j 
wina i skbdających się z m2•bli oszacowanych na su
mę zt 1038. Łódź, dnia 2 listopada 1926 r. KO'illornik I 
Jan Rzymowski. f 

Do a:kt. Nr. 1499-1926 r. KOMOHINILK PRZY SĄ- Do aU Nr. 455/4!57/M>9-1925 :r. 'KOMORNIK \00.ZY 
DZIE OKIRĘGOWYM W LODZI, , Ian '.Rzymowski, za- SĄDZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI. Jan Rzymowski, za-
m:ieszkal'.y w Łodzi, ;pr.zy ulicy Sienkiewicza 67, na 11;a- miiesz;kały w Łodzi, IPTZY uUcy Sienkiewicza 67, na za-
sadzie art. 1000 U. P. C. ogłasza, że w dniu 18 lis.to- 1 sadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza. że w dniu 18 listo-
pada 1926 ·r. od godziny 10-ej rano w Łodzi, przy ulicy pada 1926 r. od 1,iOdziny 10-ej rano w Lodzi,, przy ulicy 
Al. Ko6-cius2'!ki pod Nr. 24 odbędzie sifil spnzedaż z ;prze- Piotrkowskiej pod Nr. 45 odbędzie się sprzedaż z prze-
targu publli.cznego ruc:b.omości, na.leżących do Iza.a:ka targu ;publicznego ruchomości, należących do Michała 

DrozdowSikiego i składających się z mebli os.i:acowa- 1 U!richsa i składających się z lxi'lardów oszacowanych 
nych na &urnę zł. 680. Łódź, dnia 3 listopada 1926 roku. 11 

na sumę zl. 3400. Łódź, dnia 2 listopada 1926 r, Ko-
Komomi•k Jan Rzymowski. ' mornik Ja.n Rzymowski. 

' 
li WRZECIONOWE, ŁOŻYSKOWE 

li i CYLINDROWE 

polec:amy z naszego składu w Łodzi 
I 

„KARPATY" Sprzedaż produktów naftowych 

SKLEP 

/ 

Spółka z ogr. por. 

ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7; tel. 14-70 i 4B-74 

.,.___ w=--------•••'•••--111--------
Sprzed aż nafty, benzyny, olejów pędnych, 

smarowych i specjalnych. 

--
GAZOWNI 

• 
MIEJSKIEJ = 

Piotrkowska 40, tel. 21-08. IM 
Ili!.,!. Dnia 9-go listopada r. b. · -=====::.- .....-
IE Wznowienie pokazów. gospodaraycb tJ 

oszcz~dnego· go.fowa.nia na gazie. DE 
Dalsze pokazy we wtorek każdego tygodnia o godzinie 5"'.ej :::po~łudnilł. = 

Wejście bezpłatne. IM-
~~ 

Y.»:J!!f.!IY.!f.!f.!«~Y."-~-!f.~J'„Y.~Yl-!«!ł.~l!Jt?f.!«!ł'.!I~ 
J • " 

Qiaj @1iMS6&f!Wjrtpp61 ;;wa; tWP*łt 

. -
i. dla przemysłu 

li.m11tmam„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„. ~:lfiilWmumugm11111:1o11mmsw.w-.liBilwm--„m-~•nwma111D1~mllmW*mm!Z'!i.._l:llllllllllilllll'.2WMIBEii<miil@u•maw111111se._._IMll+lmilllll:lll„1•lll'll111111••„„„„„„illU„1m1„„„„„„„„„ ... „ ... ~ 
!!!!.!!!>' 

ZAKŁAD BADAWCZY przy Państwowej 
Szkole Włókienniczej w Łodzi, Żeromskiego 
Nr. 115. Analizy techniczne: wę~1a, wody, 
smarów, tłuszczów, oleiny, sulfolu, mydła, 
JlTÓbne facbowattla barwn~ków, badania 
przędzy i tkanin. - Rzeczoznawcy zaiprzy
s.ięże!li. 

Automobile i części zas>as~ 

„ELIBOR" S. A. Oddział w Lodzi. Skład: Ki.; 
liiiskiego 70, tel, 172 i 173, Sklep: Piotrkow
ska 48, tel. 84 i 494. Samochody nFord" oso
b owe i ciężarowe. 

Barwniki anilinowe 
ARTUR GOLDSTADT, Sp. Akc.,, Łódź, Za
chodnia N:r, 72, Telefony: 5-68 i 15·36. 

Betony 
- """""" 

CZESŁAW POTZ, Lódź, Radwańska . 26, tel. 
33-08. Wykonuje st.opnie, posadzki, cem~ 
browiny do studn~, rur"y wszelkich wymiarów 
ora.z ch c-dnHd. · 

~udowlane mater~! 

uELjBOR" S. A. Oddział w Łodzi, Skład: Ki
lińsftlego 70, tel, 172 i 173. Sklep: Piotrkow
ska , 48, tel. 84 i 494. Na składzie: Belki że
laz~e, Żelazo ko!!lstrU'kcyj.ne, Cement, Tek
tura smołowcowa etc. 
JAKUBOWICZ STANISLA W, Łódź, An
drzeja 11, tel. 16-24. Poleca płytki do po
dłóg, płytki ścienne, wapno, dachówki. 
ROSICKI, KA WECKI i. S-ka, Łódź, Przejazd 
21, tel. 7-70 i 18-47. 

~owiane przedsiębiorstwa 

PLiU:~SCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 
!'0-6r.:, Przedsięb. Bu<lowl.-S:zJtukatorskie. 

r· REKLAMA 

~gła szamotowa 
JAKUBOW1CZ STANISŁAW, Łódź, An
drzeja 11, tel. 16-24. Poleca kominówki, klin
l>!iery i cegłę ogniotn';ałą. 

Chemika I ja 
r7 -...._~ 

ARTUR GOLDSTADT, Sp. Akc •• , Łódź, Za
chodnia Nl'. 72. Tcldo:uy: 47~01 i 2.5~36. 

Elektryczne ma!zyny 
~~~~......-. 

,,FERRO - ELEKTRICUM" S. z o. o., Łódź, 
Piotrkowska 123, tel. U-69, 51~29., 42-48, -
Ma.szyny i mQltmy elieiktrycZ1I1e. W>SZehlci ma· 
le.tjał elekil:rotechnicimy. OdlfoUJr1z;aicze ii frio
te:rfki elektryczne. Reipire·zenitia•ojie. f.a.lbryik kra· 
jowych i zagmni•cz.nych. 

Elektrotercłmiczńe s;kłady 
~~ .,.,....,'l'SW1'1:J! C1"'TlWEWWiii'V?"#a._,..„,~,,_. 

FUKS A,, Lódź, Pk>frkowska 27. Ws.zeJkiie 
materj. e1ekU'1()1te.chn., spiecjaJln.ość ż.arr-ów'ki 
Philips i Osram, 

Farby, pokosty i lakiery 
~ . 

ROSICKI, KA WECKI i S-ka, ł.ódi, Orla 17, 
tel. 18-47 i 7-70. 

EDWARD PROTZE, Piotrkowska 175. Pole- I 
ca pokost I gwarant. czysty, fairby, laikie·ry i · 
matetj·ały budowlane, D ostawa natychmń,ast. I 

Gumowe wyroby · • 

ADOLF BOKSLEITNER i S-ka, S. z o. o., 
Łódź, Piotrkowska 14?, tel. 14-09, Gumowe 
artykuły teichn., chirUTg. Wyroby azbesto:;;e , 
W ęż.e ssące i tłoczące. Pa:sy , transmisyjne. 

, Opooy s~ochO.dowe i · roweirowe. Fibra. 
1-'lan•dek1. Linoleum. Ceraty i kalo·sze. 

TO -POTEGA! I! 
-=" ~==--~---~·~w~.I I 

b:o!acje kotł6\v i rur 
-.au 9 -=m-

CZESŁA VI POTZ, Lódi~ Radwańska 26, teL 
33~08. Wykonuje iroliację kotłów, rux i t. p. 
azhesto-kr:zemem i korkiem, 
PLAEScHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, . tel. l 
50"65. Prwdsięb. Budowl.-S:~tU!kartorskie. 
ROSICKI, KA WECKI i S-ka, Łódź, Orla 
17/19, tei, 18-47 i 7-70. 

Łoży$ka kulkowe i kulki stalowe 
~~$lillf.W:;~;i . TCWI -

KUSKE KAROL, Lódź, Kilińskiego 86, tel, 
25-81. Łożysk.a klll!}kowe i r-d~owe stałe lub 
waihliwe i kUJlki staliowe marlci D. W. F. 

' 
Obiela do maszy~ 

REMUS ALEKSANDER, Łódź,· Wólczańska 
164, tel. 43-37. Obicia dl1ia . szarpaków. 

Odlewnie 2:elaza i fabryki maszyn ___________________ _.. ________ ___ 
19FERRUM" - Łódzka.. Odlewnia żelaza -
Lódź, Kilińskiego 121, teL 18-20, Wy1k0lllllje 
ws:ue1kie odlewy z szareg.o retaz.a pfg włrus
nych lub naidesłaa:i;yich modeli i ryslllilków. 

Warsztaty mechaniczne. 
Oddział samÓchodowy. 

Opałowe materjały · 
„EUBOR'' S, A. Oddz.iał w Łodzi, Sklad: Ki
lińskiego 70, tel. 172 i 173. Sklep: .Piotrkow
ska 48, tel. 84 i 494, Na skłiad:zd.e: .Węgiel 
gómoś1łąsiki i dąlbrow:ie·oki, Koks i Drzewo 
oipałowe. 

Opony s;unoth1ldowe 
~- w . "J::1;n:~._ 

KUSKE KAROL, Łódź, Kilińskiego 86, tel. 
25-81. Opony „Michdi:n" i „Firesfone", 

~~ 
REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska 
~64, tel. 43-37. Pa!sy skórzane trans. foJbryiki 
„Tem!·er i S;vw·e·de" w Warszawie. 
S. SUDAK, ł..ódź, Cegielniana 62, tel. 5-93. 
W yróib nowych pasów i wisze-1'.:a ':· Ą i-' :awa. 

Powrofnicze zakłady ________________ ...., ____ 
E. BUCHHOLZ, Łódź, Kilińskiego 145„ tel. 
34-23. Poleca: liony ooipędlOrW.e b.a.w~e. 
kOll!opiaine., manilliowe, l'i.in.y d!o sedlf~ i 
srowry Wtr'zecion.owe. Wysyła monterów d 
nakładania lin na każde żądanie. o 

KRiiGER KAROL, ł.6dz, Piotrkowska ' 130, 
teL 16-37, Firma istnieje od 1882 ·r.. W)'k!o
nu.fe wszebkiego :rodlza}u z własnego jako i z 
powie1,zonego ma.retjiału lmy ~ne1 
liny do seMalktoców1 pt"!WX'aibiame l:in. taśmy! 
sz.nury oraiz wszełkie ariykitły wchod7..ąoe 
w Ułlkre1S po1W1roimiczy. S&-a-t:a!lllie i n.akłada
nii-e Im o·karid"ym c~. 

KUNIG HENRYK i S-ka, Łódź, Napiórkow
skiego 119, tel. 50-95. Wyraibia WtSzellkrue ar
tykufy wchodlz;ąice w ZJaJkre:s pOfW1l'fo1źmliicibwa. 
MonibaJż:e na ~dlaa:ń.e w kaWdyttl1 CIZalsiie. 

Studzien budowa 

JASII'iSKI KAROL, ł.ódź, Pomorska 471 teJ. 
13-50, Prze<llsi·ęih. huidlowy shud!ziiień arbezyi'sk. 

J. HOFFMANN, Łódź, Kilińskiego 1191 teL 
43-35. P:r:ooidlsię.bfo1"stwo wierttniaze. Budo
wa stu<llzdeń wszieJ}ki.e1g•o r.odlzJaJju. 

ARTUR GOLDSTADT, Sp. Akc.., Lódź, Za· 
choduia Nr. 72, Telefony: 5-68 i 15·36. 

Technlc?.:ne artykuły 
™™""= ma „~„ ... ~,~ 

uELXBOił." S. A. Oddział w Lodzi, Skład: Ki
lińskiego 70, tel. 172 i 173. Sklep : Piotrkow
ska 48, tel. 84 i 494. Odlewy żeliwne, Liny . 
stalowe i k a:hle. Ar mafo:ry - kizek:tory. 

Wó:?kil do towa:n·ow 
--.~ii.Nlł~~Rl'.W'1:""\•·•~-

O!.DAKOWSK! i NEUMARK, Łódź, Zakąe 
ina 8:1. , tel, 71. P ofo,ca wó:zJd d!la s;kładów ma
nufaikt., przędza;] nii, tkalni i fairhiia:rni 

·-----------· • llll az&z: J -~IC' --.C- ~u:r-~~.------Cenr.u ogłoszeń~ Strona ągłoszeniowa d.z.i_eli s_ię na_ 4 SZP::i!ty. ~\;;łoszeni a, zwyczajne 25 groszy z~ 1 mili.metr wysokości w jednej szpalc ie. Ogłosze!lia w tekście4o-;: 
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rY ~ za 1 milimetr wysckost~ 1 "I 1,edne1 szpalr~1e. i.:. ;obne 10 gr. Z l 'o,,vyraz. 0,gło.s~enia w „Zródle Zairn ;rn" 3 zł. za 2 wiers<:e, k <.ż dy następny wiersz 1 zł. 
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